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BOŻE NARODZENIE

koctaż na p ierw szy rzu t oka  
w ygląda to nieco paradoksal­
nie, to jednak je st fa k tem , że 
rok w ro d zen ia  Chrystusa nie  
jest jeszcze do dziś datą hi­
storycznie pewną. Nieścisłości 
wynoszą od 4— 7 lat i pocho­

dzą z  błędnego obliczenia Dionizego Małego, 
k tó ry  w  V I w. układając ka lendarz przyjął 
datę 25.XU.753 post Urbe condita, czyli 
753 rok po założeniu R zym u, za dati^ naro­
dzenia Jezusa Chrystusa. Poprzednio św ię­
to narodzenia C hrystusa obchodzono 6 stycz­
nia, jednak ze w zględu na ku lt M itry  prze­
niesiono je  w  IV  w ieku  na 25 grudnia. 
Stąd p ierw szy rok po narodzeniu Chrystusa  
rów nałby się 754 r. od założenia R zym u.

Błąd tk w i w  tym , że Herod um arłby 4 la­
ta przed narodzeniem  C hrystusa, gdy ty m ­
czasem  historycznie jest pew ne, że rok  
śmierci Heroda to kw iecień  750 roku od za­
łożenia R zym u, a w iem y, że w łaśnie Herod 
W ielki prześladował Chrystusa i był spraw ­
cą tzw . rzezi betlejem skiej. Nie w iem y  
wprawdzie, ile C hrystus m iał lat, gdy była 
rzeź i ile  jeszcze po dokonaniu krw aw ej 
m asakry ży ł Herod; jedn i bibliści p rzy jm u ­
ją dwa lata, inni trzy  i w  ten sposób o trzy­
m u ją  rok 747 lub 748 po założeniu R zym u  
jako  rok narodzenia Jezusa.

W iem y, że  C hrystus nie narodził się w  
746 roku  po założeniu R zym u, bo w  tym  
roku nakazano pow szechny spis. Przeprow a­
dzono go w  rzym skich  bliższych prowincjach  
wcześniej, a w  prow incjach dalszych mógł 
się odbyć dopiero w  roku 747 lub 748 —
który  zatem  rok przyjąć  — czy 747 czy 748
— je s t to kw estią  sporną. Są naw et usiło­
wania astronom ów  podjęte w  celu ustalenia  
daty narodzenia Chrystusa. Np. założenie 
Keplera rzuca na to  zdarzenie pew ne św ia­
tło. T w ierdzi on m ianowicie, że gwiazda  
betlejem ska to kon iunkcja  planet Jowisza  
i Saturna, która fak tyczn ie  m iała m iejsce

na przełom ie 747 48 r. Inni zw racają u w a ­
gę na czas ukazania się ko m e ty  Halleya. 
O czywiście, usiłowania te  są zgoła bezzasad­
ne, poniew aż widać w yraźnie z  tekstu  Ewan- 

_ gelii, że  nie chodzi tu  o żadną kom etę lub  
połączenie planet, ale o zgoła inne cudow ­
ne zjaw isko  św ietlne. Z a tem  w  przyb liżen iu  
ty lko  m ożem y ustalić, że C hrystus narodził 
się w  r. 747 w zględnie 748 od założenia R zy ­
m u, tj. w  7 lub  6 roku  przed narodzeniem  
C hrystusa (sic!), czyli przed nową erą.

W R zym ie panuje w  ty m  czasie O kta­
w ian (30 przed  — 14 po nar. Chr.). D ionizy  
M ały błędnie obliczył 15 rok panowania T y-  
beriusza. Brał go jako  samodzielnego w ład­
cę, tym czasem  Ł ukasz tra k tu je  go jako  
współ/rządcę Antoniusza . Rozważanie filo lo ­
giczne w  oparciu o tłum aczenie greckiego  
słowa „prote” prow adzi do następującego  
tłumaczenia: „ten pierw szy spis został do­
konany, kiedy K w iryniusz był w ielkorząd­
cą’’... Można by voięc w nioskow ać o drugim  
spisie. Ew angelista chce powiązać p ierw szy  
ów spis z  narodzinam i Chrystusa.

Pew ne jesi, że fa k t narodzenia Chrystusa  
m iał m iejsce podczas spisu, je s t to  fa k t n ie ­
zbicie h istoryczny. O rganizowanie takich  
spisów  ludności potw ierdzają liczne dowo­
dy historyczne. Na całym  W schodzie było 
przyjęte , że ka żd y  obyw atel na spis zdążał 
do swego m iejsca  rodzinnego. Ewangelia  
m ów i, że  w szyscy szli się zapisać do „miasta 
swego", czyli do tego m iasta, z  którego po­
chodzili. I  św. Józef poszedł, by się zapisać 
z m ałżonką swą brzem ienną. O bowiązek  
spisu rozciągał się i na niew iasty, ale nie 
były  one obowiązane osobiście przybytoać 
do p unktów  ew idencyjnych, jeśli n ie  posia­
dały m ają tku . Poniew aż M aryja poszła, stąd 
niektórzy przy jm ują , że m iała ja k iś  m a ją ­
tek. Podróż w ynosiła około 150 k m  i trwać 
mogła około 14 dni, była w ięc uciążliwa. 
Nie było w ygodnych dróg, które zaprow a­
dzili dopiero Rzym ianie. Podróż odbyw a­
ła się, piechotą lub na ośle. Na noc stara­
no zatrzym ać się w  gospodzie. Gospoda B e­
tle jem ska  składająca się z  p lacyku ogrodzo­
nego m urem  dla bydląt jucznych  i szopy 
dla ludzi była przepełniona. Józef usiłował 
znaleźć w  n ie j schronienie, ale bezsku tecz­
nie. Zresztą na podstaw ie ew angelii św. Ł u ­
kasza trudno w nioskow ać czy chodziło Józe­
fow i o gospodę jako zajazd, czy o izbę  
noclegową, która  była jrrzepełniona. Ma to  
duże znaczenie dla określenia m iejsca n a ­
rodzenia Chrystusa. Jeżeli bowiem  Józef 
nie znalazł w  ogóle m iejsca  w  gospodzie, to 
narodzenie Chrystusa nastąpiło poza m ia­
stem , w  ja sk in i lub w  schronisku paster­
skim . G dy w eźm iem y gospodę jako izbę go­
ścinną, wówczas narodzenie mogłoby m ieć  
m iejsce w  gospodzie, lecz nie w  izbie, ale 
raczej gdzieś w  sieni, lut) w  pom ieszcze­
niu  dla zw ierzą t gospodarskich.

Pierw sze tłum aczenie jest pow szechniej­
sze, podzielał je  m. in. św. H ieronim  w  IV  
wieku. Drugie natom iast jest łatw iejsze  
i bardziej zgodne z  tonem  całego opowiada­
nia: „położyła M aryja Dziecię w  żłobie”, bo 
w gospodzie były  żłoby. Tradycja p rzy jm u je  
naw et istnienie zw ierzą t w  stajni, jako  
św iadków  narodzenia Chrystusa  — wołu  
i osła. Trudno w ytłum aczyć, skąd by wziął 
się w ół poza m iastem , był bowiem  zw ie ­
rzęciem  pociągowym; mógł być natom iast 
urtasnością gospodarza zajazdu.

T ak czy  owak, narodził się wreszcie za­
pow iedziany w  S ta rym  Testam encie M esjasz. 
Druga Osoba T rójcy Św ięte j, S y n  Boży, n a ­
rodził się jako  zw ycza jne dziecię, w  n ie ­
szczególnie pom yślnych  warunkach. Ludzie  
byli jak gdyby obojętni na Jego zjaw ienie  
się na ziemi. W praw dzie narodzinom  Syna  
Bożego tow arzyszą nadzw yczajne zjaw iska: 
gwiazda betlejem ska, angelofem ia, czyli 
ukazanie się aniołów śpiew ających hym n  
pochw alny: chw ała na loysókości Bogu, a na 
ziem i pokój ludziom  dobrej w oli — ale to 
w szystko  zdaje się nie wystarczać, aby za­
goniony codziennością i pochłonięty troska­
m i człowiek dostrzegł n ieziem skość w yda­
rzenia. P rzybyw ają  w praw dzie z hołdem  pa­
sterze, przybędą z  dalekich kra jów  m ago­
wie, ale ogół jest ja kb y  ślepy. T u  ju ż  w i­
dać zarysowującą się tragedię, k tórej w yraz  
dał św. Jan Ewangelista w  lapidarnym  po­
w iedzeniu: „przyszedł do sw ej własności, 
lecz swoi Go nie przy jęli” (1, 11). N ie p rzy­
jęli, gdy się rodził, n ie przyjęli, gdy nauczał, 
nie przyjęli, gdy zm artw ychw stał. Mała ty l­
ko część narodu, k tó ry  przez w iek i był no­
sicielem  idei m esjańskiej, przyjęła posłan­
nictw o Jezusa, za co On w  nagrodę w szys t­
k im  tym , „którzy Go przy ję li i uw ierzyli 
weń, dał moc, aby się stali synam i B ożym i” 
(J. 1, 12) przez odrodzenie się z Boga (J. 1,
13). Oni, uznając w  Dzieciątku złożonym  w  
żłobie Jednorodzonego Syna  Bożego, ogląda­
jąc Jego chwałę i słuchając głoszonej przez 
Niego Praw dy okazali się w  oczach Bożych  
ludźm i dobrej woli, znaleźli w ięc obiecany 
pokój (Łk. 2, 14).

Pokój był, jest i pozostanie dla ludzi 
w szystk ich  czasów w ielką wartością. Dla 
chrześcijanina pokój m a dwa oblicza: po­
kó j z  Bogiem  i pokój z  bliźnim . G dy C h ry­
stus się rodził, całe ówczesne Im perium  
Rom anum  zażyw ało błogiego pokoju, za­
gwarantowanego siłą orężną 25 legionów  
rzym skich . A  jednak i ta siła okazała się 
niedostateczną dla u trzym ania pokoju na 
dłuższy czas. Już w  k ilka  lat po narodze­
n iu  Chrystusa pożoga w ojenna rozpoczęła 
zbierać swe żniwo. Nie byłoby się tak sta­
ło, gdyby pokój był zagwarantowany inną, 
daleko uriększą n iż rzym skie  legiony siłą — 
siłą spraw iedliwości społecznej, rodzącej za ­
dowolenie w szystkich . E tyka  chrześcijańska  
uczy opierać s tosunki z  bliźn im i o w ypróbo­
w ane ideały sprawiedliwości i miłości — je ­
żeli ten w arunek się spełni — w ów czas dla 
ludzi przejaw iających w zajem ną dobrą w o­
lę pokój jest ła tw ie jszy  do osiągnięcia i za­
chowania.

Chrześcijanin ma rów nież obowiązek dbać
o pokój z  Bogiem, o osiągnięcie stanu bez­
spornej i n iczym  nie naruszonej harm onii 
m iędzy norm am i Bożym i i sw ym  działa­
niem. Te w ysiłk i ze  strony chrześcijanina  
są odzw ierciedleniem  jego dobrej woli, k tó ­
rą nagradza Bóg sw ym  pokojem .

Dałby Bóg, żeby z  pam iątką narodzenia  
Syna  Bożego narodził się na naszej ziem i 
upragniony pokój jako zagwarantowanie 
szczęśliwego ju tra  tych, których  niepokoją  
ciągłe na lo ty bombowe i tych, którzy  drżą
o los sw ój i sw ych pokoleń.

Ks. M. P.

EWANGELIA

według św. Łukasza (2, 15 — 20)

Onego czasu: Mówili pasterze jeden do drugiego: pójdźmy aż do Betlejem  i zo­
baczm y to, co się stało, o czym oznajm ił nam  Pan. I spiesząc się przybyli i zna­
leźli M aryję, a ujrzaw szy, zrozum ieli słowa, k tó re  im oznajm ione były o tytr. 
dzieciątku. A wszyscy, k tórzy słyszeli, zdum iew ali się, także i tem u, co im m ó­
w ili pasterze. M ary ja zaś zachow yw ała w szystkie te  słowa, rozw ażając je  w sercu 
swoim. I w rócili pasterze, w ielbiąc i chw aląc Boga za wszystko, co słyszeli i w i­
dzieli jako im było powiedziane.



Czytelnikom , Przyjaciołom, Sympatykom , tym któ­
rzy znaleźli prawdę i tym . którzy je j  szukają, Ludziom  
szczęśliwym , smutnym i wątpiącym  —  .2' okazji Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku—zdrowia, radości i pokoju

życzy redakcja „Rodziny'



y Się

Niekiedy skłonni jesteśm y zapominać, że 
żyjący obok nas Bracia chrześcijanie — tak 
jak i my katolicy — czczą i kochają Jezusa. 
I oni spieszą do szopy, by powitać Nowo 
Narodzonego. I oni śpiewają kolędy ku Je­
go chwale. I oni w  święto Chrystusowych

Narodzin życzą swym bliskim szczęścia i po­
koju.

Jako Braciom w  Chrystusie złóżmy lm 
dziś życzenia, zajrzyjmy do ich świątyń  
i domów. Może łatwiej zrozumiemy, że 
Braćmi jesteśm y i dziećmi jednego Ojca...

Z WIZYTĄ W
P olska przeżyw a głęboko radość nocy 

betlejem skiej, łącząc po swojem u sta re  
w ierzenia z nowymi. Wilią, w ieczerza

o charak terze sakralnym , jest tak  mocno 
zw iązana z nam i uczuciowo, że w  oczach 
w ielu P olak6w przesłan ia  w łaściw ie święto. 
S ta je  się treścią m iast w stępem . Potraw y 
spożywane v/ czasie Wilii, ich sposób przy­
rządzania, ich kolejność są tradycyjne, sym ­
boliczne, niezm ienne.

Z pradaw nych  czas6w wywodzi się ku lt, 
pszenica ob tłuk iw ana w  żairnach, znam ionu­
jąca sytość, zm ieszana z m akiem  i  miodem.
Mak to  spokojny sen, a m iód — słodycz. Z a­
chodnie ziemie Polski w prow adziły w  m iejsce 
ku tii bardziej nowoczesne łam ańce z m a­
kiem, lecz w szystkie sk ładnik i po traw y po­
zostały te  same. K ulm inacyjnym  m om entem  
wieczerzy jest dzielenie się opłatkiem , zbli­
żające oddalonych, łączące um arłych z żywy­
mi, W yciągnięta dłoń z okruchem  chleba się­
ga poza rzeczywistość.

S iano  rozesłane na stole przywodzi na 
myśl S tajenkę. S iano to po  wieczerzy zosta­
nie rozdane żywinie. wcześniej zaś posłuży do 
w różb krótkiego czy sędziwego życia, zależ­
n ie od długości źdźbła w yciągniętego spod 
obrusa.

Jedno  m iejsce wolne, nie 'zajęte przez n i­
kogo, tradycja zostaw ia d la  „zagórskich p a ­
nów ”. K tokolw iek zjedzie w  dom polski w

U BAPTYSTÓW ...

J est w ie c z ó r  w ig il ijn y . N a  p ięk n ie  p rzyb ran ej  
c h o in c e  m igocą  p ło m y k i św ie c z e k , W  sa li Z b o ­

ro w ej zg ro m a d z iło  s ię  m n ó stw o  ludzi. W ięcej n iż  
przy  in  ły c h  o k a zja ch . J e s t  du żo  d z iec i. Ś w ię to  

n arod zen ia  D z iec ią tk a  Jezu s to ic h  d z ień , do  k tó ­
rego  p r zy g o to w y w a ły  s ię  od d aw n a . Z ab rzm ia ły  r a ­
dosn e  to n y  k o lęd y . K azn od zieja  o d c zy tu je  E w an ­
g e lię  o n a ro d zen iu  P an a  i w  k ró tk ich  sło w a ch  

w y ja śn ia  z n a cze n ie  p r z e jśc ia  C h rystu sa  na św at. 
M ały , m o że  trzy le tn i c h ło p c zy k  (sto i n a  k r ześ le , 
by w sz y scy  m o g li go  w id z ieć ) m ó w i w ierszy k
o ty m , ja k  bardzo k och a  m a łe g o  J ezu sk a , k tó ry  
łeża l w  żłob k u , „ n ie  m ia ł n a w e t w ózk a" . Ś p iew a  

chór d z ie c ięc y . N a stęp u ją  d e k la m cje , ro zm ó w k i, 
śp iew  s o lo w y  i z e s p o ło w y  przy a k o m p a n ia m en c ie  
różn y ch  in s tr u m en tó w . O czyw ista , w szy stk o  w  w y ­
k o n a n iu  d z iec i. D ziś k a żd e  z  n ich  o trzym a p aczkę  
z  ła k o c ia m i i d ro b n y m i za b a w k a m i. N a stró j u ro ­
czy , rad osn y , ro d z in n y , a u ten ty c zn y . B etle jem sk i  
żłob ek  ja k o ś s ię  p rz y b liży ł, u r e a ln ił przez  to  d z ie ­
c ięce  zw ia sto w a n ie . W ierni rozch od zą  s ię  n io są c  

do d o m ó w  c ie p ły  p rom ień  b e tle je m sk ie j  g w ia z i* /  
za p a lo n y  na  n o w o  p r zez  n a jm ło d szy ch .

D la  ty c h  zaś, k tó rzy  n ie  m o g li u c zestn iczy ć  w  

W ieczorze, dla ludzi c h o r y ch  j sta rszy ch  p r z y g o ­

to w a n o  u p o m in k i, k tó re  w ręczy  s ię  w ra z  z  z a ­

łą czo n ą  kartk ą  św ią teczn ą , k o lęd ą  i te k s te m  P is ­

m a Ś w ię teg o , n a s tę p n eg o  dn ia , po  u ro czy sty m  

n a b o żeń stw ie  w  k o śc ie le . S zczeg ó ln ie  b ęd zie  s ię  

pam iętać  o p en sjon ar iu szach  K o śc ie ln eg o  D om u  

Sta rcó w  w N arew ce.

Z. P.

U M ETODYSTÓW ...

B oże N a r o d z en ie  w  K o śc ie le  m e to d y sty cz n y m  
je s t r ó w n ie  wielkfcm św ię tem  ja k  w  jn n y ch  

w sp ó ln o ta ch  ch rześc ija ń sk ich . Ma ono sw ó j d w o ­
ja k i k sz ta łt: k o śc ie ln y  i  św ieck i. CH ARAK TER  
K O ŚCIE LN Y  TEGO ŚW IĘTA MA SW ÓJ W YRAZ  
W UROCZYSTYM  N A BO ŻE Ń ST W IE , k tórego  
cen tr a ln y m  m o m en tem  je s t z w ia sto w a n ie  Siłowa 
B ożego . L itu rg ia  m e to d y sty c z n a  za le ca  w  dniu  
B ożego  N arod zen ia  czy ta n ie  L istu do H eb ra jczy ­
k ó w , ro zd z ia ł 1, w ie rsz e  1—12, g d z ie  je st m ow a
o p e łn i o b ja w ien ia  B oga w  o so b ie  S yn a B ożego, 
oraz E w a n g e lii św . Jana, rozd zia ł 1, w e r s e ty  
1—14, z a w ier a ją c e j  zw ia sto w a n ie  o  p r z ed w iec z ­
n ym  S łow ie , k tóre  sta ło  s ię  c ia łem  w o so b ie  J e ­
zu sa  z  N a za re tu  i  , ,m ie szk a ło  m ięd zy  nam i". Są 
to  za le c e n ia , d u ch o w n y  m o że  w yb rać  ta k że  in n e  
s to so w n e  te k s ty  P ism a św ., od n oszące  £ię do  
n arod z in  Jezusa C hrystusa . Jako in t to it  s łu żą  
s ło w a  z  E w a n g e lii św . Ł ukasza, rozd zia ł 2, Wer­
set 10: „O to  zw ia stu ję  w am  rad ość  w ie lk ą ,  która  
będ zie  u d zia łem  w sz y s tk ie g o  ludu: iż  s ię  w am
dziś n a ro d z ił Z b a w ic ie l, k tóry  je s t  C hrystus  
P a n ...” K o lek ta  w  ty m  d n iu , k tórą  lud o d m a­
w ia  w esp ó ł z  d u ch o w n y m , brzm i: „ O icze, k tóry  
o k a za łeś  m iło ść  s w ą  lu d ziom  przez narod zen ie  
św ię teg o  D z iec ięc ia  w  B e t le je m ie , d o p o m ó ż  n am , 
b yśm y je  p rzy w ita li z  ra d o śc ią  i u c z y n ili dla  
n iego  m ie js c e  w  n a szy m  ży c iu  c o d z ien n y m , tak , 
a b y śm y  m o g li ż y ć  w  p ok oju  jed n i z  d ru g im i i 
w  dobrej w o li, prrzez Jezu sa  C hrystusa Pana  
n a szeg o . A m en .”

D alej — porządek  n a b o żeń stw a  w  ty m  d n iu  *  
za.w iera s to so w n ą  lita n ię , z ło żo n ą  z  w y b r a n y c h  
w erse tó w  P ism a  św ., n a w ią z u ją cy c h  d o  ta je m ­
n ic y  W cie len ia : n a s tę p n ie  czy ta  s ię  c a ły  r o z ­
d z ia ł k s ię g i Iza ja sza  (rozd zia ł 40, tzw . k sięga  p o ­
c iech ). Ś p iew a  się k o lęd y , kazan ie  zaś je s t  p re ­
z en ta c ją  z w ia sto w a n ia  b ib lijn eg o  o  n a ro d zen iu  
Jezu sa,

Jest to p orząd ek  n a b o żeń stw a  W I d z ie ń  św ią t 
B o żeg o  N arod zen ia . W p rzed dzień  w  w ie lu  ko­
ścio łach  m e to d  y s  ty czn y ch  urządzana je s t  P A S ­

TERKA, bądź w g o d z in a ch  w ie cz o r n y c h , bądź a  
p ó łn o cy . W A m e r y c e  p asterk a  o d b y w a  s ię  w ie ­
czorem ; n ab ożeń si.jyo  to  n azyw a s ię  la m  „T he  
C a n d el-lig h t S erv ice"  czy li „ n a b o żeń stw o  św iec" . 
W szy scy  w iern i tr z y m a ją  w  ręk u  za p a lo n e  św iec e . 
S ztu czn e  ośw iertlenie {łom u  m o d litw y  je s t w y łą ­
czon e; s tą d  w e  w n ę tr z it  ty le  je s t św ia tła , i l e  je s t  
w iern y ch . Stw arza  to  szcz eg ó ln y  n astrd j Jj ma 
sw ą  sy m b o liczn ą  w y m o w ę .

W P o lsce  p asterk a  n ie  n a le ż y  do T egu ły; za to  
w  k o śc io ła ch  m e to d y sty c z n y c h  na M azu rach  o d ­
byw a s ię  w -w ig ilię  w ieczo rem  tzw . JU T R Z N IA . 
P o c h o d zen ie  ju trzn i je s t  lu d ow e, fo lk lo r y sty czn e . 
N ie  m a  ona zn a czen ia  litu rg iczn eg o , a le  od b yw a  
s ię  on a  w  k o śc ie le . C hłop cy  p rzeb ran i za a n io łó w  
trzy m a ją  za p a lo n e  św iec e  i r ec y tu ją  s to so w n e  
w e r s e ty  P ism a św . i  w ie rsz o w a n e  te k s ty  ty p u  ja ­
se łk o w eg o .

N ie  urządza s ię  w  n aszych  k o śc io ła ch  ;w  P o lsc e  
ż łob k ów , a le  zw y cz a j te n  je s t  p ie lę g n o w a n y  w  
n ie k tó ry ch  k o śc io ła c h  za granicą .

Co do ś w iec k ie g o  k sz ta łtu  św ią t  B o żeg o  N a ro ­
d zen ia , to  z a leżn y  je s t  on od  tra d y cji k r a jo w y ch , 
r eg io n a ln y ch . N ie za le ż n ie  o d  sze ro k o śc i g eo g ra ­
fic z n e j  św ię to m  to w a rzy szy  CH O IN K A , W DOMU  
I W KOŚCIELE. W szęd zie  n a leżą  do zw y cza ju  ż y ­
czen ia  św ią teczn e . Za g ra n icą  w y sy ła  s ię  ich  d o ­
s ło w n ie  ca łe  se tk i i  o trz y m u je  se tk i k art z  róż- 
n y c h  stron  św ia ta . N ieo d z o w n e  s ą  pod aru n k i 
g w ia zd k o w e . P r z y n o s i je  św . M rkołaj, bądź  
„ G w ia zd o r” , a lb o  terż p od k ład a  Się j e  a n o n im o w o  
pod c h o in k ę  łub  k o ło  p o s ła n ia . W k o śc io ła ch  
o r g a n izu je  s ię  a k c ję  g w iza d k o w ą  :dJa d z iec i ze  
szk ó ł n ie d z ie ln y c h  oraz d la  osób s ta js z y c h  i s a ­
m o tn y ch . — W P o lsce , w  rod z in ach  m e to d y sty c z ­
n y ch , sp o ży w a  s ię  w ie cz e r zę  w ig ilijn ą , (Za g r a n i­
cą  n ie  je s t  to p ra k ty k o w a n e ). P oza  tym  do  s p e c y ­
fik i p o lsk ie j n a le ż y  b o g a ctw o  k o lęd . Ś p iew a ją  je  
i m eto d y śc i. Stanotw ią on e czą stk ę  c en n ego  d z ie ­
d z ic tw a  k u ltu r o w e g o  n arod u , za ró w n o  pod  w z g lę ­
dem  m u zyczn ym  ja k  i te k sto w y m . B od ajże żaden  
n aród n ie  ma ta k  b o g atego  w y b o r u  k o lęd  ja k  m y. 
K o lę d y  n ie  są  w p ra w d z ie  a u ten ty c z n y m i śp iew a m i  
l itu rg iczn y m i, a le , w szed łszy  w  sk ład  n a b o żeń stw a  
ś w ią teczn eg o , m o g ą  być w yrazem  p ob ożn ośc i i  
u w ie lb ien ia  i god zą  s ię  z  je g o  stru k tu rą . O kres
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DOMACH KATOLICKICH
święty, w igilijny wieczór, zajm ie to  m iejsce 
i: będzie przy ję ty  jak  b r a t  Raz tło roku, w  
ciągu paru  godzin, społeczeństwo uśw iadam ia 
sobie przez ten  zwyczaj, jakim  ra jem  byłby 
świat, gdyby p raw a w igilijnej wieczerzy 
rząd "iły n im  stale.

W czasie Wilii n ik t nie powinien wstawać 
od stołu. Niedobrze, igdy który z b iesiadni­
ków  zobaczy w łasny cień na ścianie. Zw ia­
stu je  to  śm ierć w  ciągu roku. Liczba obec­
nych je s t pożądana parzysta, św iateł nie mo­
że być trzy , zwłaszcza dotyczy to świec. 
K ażde zdarzenie w  ciągu tej w ieczerzy jest 
w różebne i  doniosłe.

O północy zw ierzęta rozum ieją ludzką mo­
wę i  odpow iadają n a  p y tan ia  człowieczym 
głosem. Pew ien gospodarz, pragnący  to  
sprawdzić, sk ry ł się w  oborze pod żłobem i 
czekał. Posłyszał, jak  wół mówił ido drugiego 
wołu: „Szkoda, że powieziemy naszego pana 
na cm entarz. Spraw iedliw y był człek”. Pod­
słuchujący przejął się ,do tego stopnia, że 
um arł n az a ju trz  i tak  spraw dziło  się. co mó­
w iły woły.

Gospodarz po Wilii idzie z siekiera do sa ­
du, poleciwszy wprzód synowi, by czekał 
za płotem. P rzykłada siekierę do pnia każde­
go ’ewa py ta jąc  srogo: „Będziesz rodzić?”
— ..Będę, będę!” — odkrzykuje chłopak i 
uspokojony tym  zapewnieniem  gospodarz s ta . 
w ia to p y tan ie  następnej jabłoni.

P otem  przechodzi do pszczół. O dkłada sie­
kierę, bo pszczoła, harde  stw orzenie, może 
się obrazić i każdem u z u li kolejno obwiesz­
cza wiadomość, że C hrystus P an  się  narodził.

Dziewczęta po Wilii sta ją  z łyżką d rew ­
n ianą w  ręku, przy płocie, nasłuchują, z k tó ­
rej strony  p ies szczeka. S tam tąd  pojaw ią się 
sw aty. Zebrane w  grom adkę, u staw ia ją  
zd jęte  z praw ej nogi trzew iki od p ieca ku 
wyjściu. K tórej trzew ik pierw szy sięgnie p ro . 
gu, ta najprędzej pójdzie za  mąż.

W ieczór św iętego Szczepana zwie się 
„szczodry w ieczór”, w  Itym dniu bowiem  cze­
ladź i rodzina sk ładali życzenia gospodarzo­
wi, czyli „szczodrowali” . (Ostatnio te n  'zwy­
czaj został przeniesiony n a  Nowy Rok). Po 
obfitym  poczęstunku sm arow ano pu łap  m io­
dem  i gospodarz rzucał w  górę z ia rna  zboża. 
Jeśli zboże przylgnęło do posm arow anych 
belek — w różyło to  dobre zbiory. Jeśli od­
padało  — darm o oczekiwać pom yślnego ro­
ku.

„Drzewko”, śliczna ozdoba św iąt Bożego 
Narodzenia, szczyci się  s ta rą , jak  ku tia , tr a ­
dycją. Pochodzi od aryjskiego „drzew a ży­
cia”, którego ślady w  sztuce lub obyczajo­
wości znajdziem y wszędzie, dokąd dotarli 
Ariowie. T en  sam  rodowód posiada „moi- 
czek” obnoszony w  m aju, ten  sam  „w iecha” 
umieszczana przez cieśli n a  ukończonej, w ięź- 
bie dachu, pow iew ająca strużynam i i p ap ie­
rowym i w stęgam i.

Niegdyś w  polskich chatach w  czasie Go­
dów zawieszano u pułapu św ietlicy ścięty 
czubek jodły lub  św ierku, w ierzchołkiem  ku 
dołowi ustrojony w  w ydm uszki ja j (jajo — 
sym bol życia), p iern ikow e figurk i (ślad za­
stępczych ofiar i zwierząt), jab łka  znam io­
n u jące  zdrowie i  'św iaty” z opłatków . Ten 
prototyp „drzew ka” zw ano jodłą, a w idy­
w ał ją  jeszcze i op isał O skar K olberg. Zw y­
czaj ten  pozostał w yłącznie ludowy. W  X IX  
wieku bu rżuazja  po lska została oczarowana 
.jchoinką” niemiecką. Nowe drzewko pocho­
dziło z tego sam ego źródła co dawne, &cz 
utaiło prosto, zam iast bujać się u pułapu, d i  
gałązkach płonęły świeczki i połyskiwały 
torowe szklane bańki. Stosunkowo s zy ttw  
„choinka” przeszła z salonów  do chat, w s ­
piera jąc ubogą krew niaczkę „jodełkę”. Ob K- 
n ie  świeczki, k tó rym  „choinka” zawdzięcza 
nas tró j i  woń rozgrzanej żywicy, ustępują 
m iejsca ośw ietleniu elektrycznem u.

Zm odernizow ane czy storośw ieckie drzew ­
ko pozostaje w  m ieszkaniu obowiązkowo do 
Trzech K róli, stanow iąc tło  dalszych obrzę­
dów ciągnących się, niby echo w ielkiego 

dnia, przez pierw szą dekadę stycznia.
Jeśli n a  św iętą B arbarę by ł deszcz p a s te r­

ka w ypada po mrozie, (i odwrotnie). Śnieg 
skrzypi pod nogami. Błyszczą okienka chat, 
jedyna to  bowiem  noc w  .roku, gdy w ieś czu ­
w a i pali św iatło do p ó źn a  Kościół przepeł­
niony ludźm i otacza łu n a  blasku i m gła opa­
ru  bijącego z ośnieżonych ciał. Dzwony biją. 
P łyną chóralnie śpiew ane kolędy.

(fragm ent) ZOFIA KOSSAK-SZCZUCKA

śp iew a n ia  k o lę d  trw a  11 (m etodystów  kr Ac ej, c zę ­
sto k ro ć  og ra n icza  s ię  ty lk o  do B ożego  N agod ze­
nia , czasem  i g d z ie n ieg d z ie  śp iew a  s ię  je  do  N o ­
w eg o  R oku bądź do św ięta  E p ifan ii (T rzech  
K róli).

W kręgu k u ltu ry  c h r ze śc ija ń sk ie j , dziś w  z n a c z ­
n y m  sto p n iu  z la ic y zo w a n y m , św ięta  B ożego  N a r o ­
dzen ia  p o zo sta ły  w sp ó ln y m  dobrem  w ierzą c y ch  
i n ie w ie r zą c y c h . Dla p ie rw szy ch  m a ją  on e tre ść  
re lig ijn ą , d ru d zy  resp e k tu ją  ich  treść k u ltu ro w ą  
i o k a zję  do r e k rea c ji w kręgu rod z in n ym . C hrze­
śc ija n o m  z a w sz e  z a leżeć  b ęd zie  na in te n sy w n o śc i  
p rzeży w a n ia  praw d y  o h ja w io n e j a św ię to  B ożego  
N arod zen ia  ma b yć dla tego p rzeżycia  szczegó ln ą  
sp o so b n o śc ią , a je d n o cze śn ie  w yT azem  u w ie lb ie n ia  
i  w d z ięczn o śc i w ob ec  W iek u isteg o , k tó ry  w  o so b ie  
S yn a sw e g o  w ch o d z i w śc is ły  zw ią ze k  z lu d zk o­
ścią .

W. B.

U EWANGELIKÓW 
REFORMOWANYCH

P o lsk i K ośció ł R e fo r m o w a n y  w y ró sł w  o k r e s ie  
R eform acji w  XVI w . k tóra m iała  na c e lu  

op arcie  ży c ia  i  jeg o  p rze ja w ó w  na P iśm ie  św . Z 
te g o  też w zg lęd u  poddano a n a liz ie  a osąd ow i w ie le  
ob rzęd ów  i z w y c z a jó w , k tóre  o d b ieg a ły  c zę s to  od 
p ro sto ty  i  a tm o sfe r y  p ie r w o tn e g o  K ościo ła  c h r z e ­
śc ija ń sk ieg o . P o n iew a ż  ośrod k iem  życia  r e l ig ijn e ­
go m ia ło  być z w ia sto w a n ie  i  p r a k ty k o w a n ie  n a k a ­
zó w  P ism a , p rzeto  i z ew n ętrz n e  p rze ja w y  c o d z ie n ­
n e g o  i  św ią te cz n e g o  ż y c ia  m u sia ły  u le g a ć  p rze­
k sz ta łc en iu . W n a stęp stw ie  tego  sam o  n a b o ż e ń ­
s tw o  przyb rało  fo rm y  p roste  i  p o zb a w io n e  b ogact­
w a litu r g ii,  a na to  m ie jsc e  w ięk szeg o  zn aczen ia  
n a b ra ło  k azan ie  i ro zw a ża n ie  E w a n g e lii, W n a u ­
cza n iu  k o śc ie ln y m  p ierw sze  m ie jsc e , p oczą w szy  od  
w iek u  d z ie c ię c e g o  w y z n a w có w , za ję ła  z a z n a ja m ia ­
n ie  ich 2 tr e śc ią  P ism a św .

W yrazem  ta k ieg o  p o jm o w a n ia  r e lig ijn o śc i je s t  
i  W ig ilia  ś w ią t  N arod zen ia  P a ń sk ieg o , p o w sze c h ­
n ie  p o jm o w a n a  ja k o  w stę p  do p rzy jęc ia  do  serc  
m a ły ch  i .dorosłych  T ego, k tóry  id® e n a  ten ś w ia t  
ja k o  Z b a w ic ie l. W zw ią zk u  z ty m  d z ie ń  W ig ilijn y  
sta n o w i p rzy g o to w a n ie  d u ch o w e  w y z n a w c ó w  do 
przeży w a n ia  ra d o śc i w  p od ob n y  sp osób  jaiki b y l  
u d zia łem  M arii: „W ielb i dusza m oja  P an a , i ro z ­
ra d o w a ł się  d u ch  m ó j w  B ogu , Z b a w ic ie lu  m o im ,  
iż w ejrza ł na  u n iżen ie  s łu ż e b n ic y  s w o je j .. .”  (Ew. 
św . Ł uk. 1,46—48).

W ig ilia  z  n a tu r y  rze c z y  sta ła  s ię  m ajp ięto iie j-  
szym  św ię tem  d z ie c i boć ji Jezu s p rzych od zi ma 
ten  św ia t  /w p o sta c i D z iec ięc ia . T ę Tadość z p r z y j ­
śc ia  Z b a w ic ie la  w y ra ża  s ię  w  c za s ie  w ig il ijn y c h  
n a b o żeń stw  dla d o rosłych , w n te j  te ż  u czestn iczą  
dziecj ucząc s ię  przed tem  i d ek la m u ją c  pod czas  
o d p o w ied n ich  u r o czy sto śc i w ig ilijn y c h  w ie r sz e  i  
te k s ty  o d p o w ied n ie  z  P ism a  św . P o w sz ec h n ie  W 
c za s ie  św ią teczn y m  w  k ośc io łach  u sta w ia  sl^  c h o ­
in k i, p rzy  k tó ry ch  d z ie c i śp ie w a ją  k o lęd y  i  in n e  
p ie śn i z w ią za n e  te m a ty c z n ie  z  o k resem  Ś w ią t, P o ­
szc z eg ó ln e  p a ra fie  sta ra ją  s ię  by  w  dn iu  w ig i l i j ­
n y m  d z iec i o tr z y m a ły  p od ark i, za/kupione z e  sp ec ­
ja ln y c h  ofiar p a ra fia n .

Ś w ię ta  N a ro d zen ia  P a ń sk ieg o  s ą  n a jw ięk szy m  
św ię te m  rod z in y  ch rze śc ija ń sk ie j . P r zy  w ig ilijn y m  
s to le  cz ło n k o w ie  r o d z in y  s k ła d a ją  so b ie  ż y c zen ia , 
w sp om in ając  p rzy  ty m  b lisk ich  lecz  n ie o b e c n y c h ,  
ob d a ro w u ją c  się  u p om in k am i, W w ie lu  d om ach  
d z iec i d ek la m u ją  przy  c h o in c e  w ie r sz e . W iecze ­
rza w ig ilijn a  rozp o czy n a  s ię  m o d litw ą  ojca  r o d z i­
ny  i od czy ta n iem  o d p o w ied n ieg o  ro zd zia łu  2 P i ­
sm a św . T am , g d z ie  to  je s t  m o ż liw e  śp iew a  s ię  
je d n o - lub  w ie lo g ło so w o  k o lęd y , czę sto  pr<zy 
a k o m p a n ia m en c ie  in stru m en tu . W n ie k tó ry c h  d o ­
m ach  p o zo sta w ia  s ię  p rzy  s to le  w ig ilijn y m  jed n o  
w o ln e  n a k ry c ie  d la  n ie sp o d z ie w a n e g o  g o ścia . 
P ierw szy  dzień Ś w ią t p rzezn a cza  s ię  przew ażn ie  
n a  N a b o żeń stw o  i dla ro d z in y . W izyty  n a s tę p u ją  
w  dn iu  n a stęp n y m .

Jeśli chodzi o  p r zy g o to w a n ia  do sa m ej w ie c z e ­
rzy w ig ilijn e j , to n ie  ma tu taj sp e c ja ln y c h  p rzep i­
sów . Z w y k le  je j  form a d osto so w a n a  je s t  d o  z w y ­
cza jów  m ie jsc o w y ch . P a m ięta ć  trzeb a z a w sze  o

ty m  że dz ień  ten , czy  też  Ś w ię ta  n ie  p o leg a ją  na  
b o g a c tw ie  dań  sk ro m n ej tub za m o ż n ie jsze j k u c h ­
n i, le cz  na ty m  by d u ch o w o  u m ieć  p rzeżyw ać  
praw dę.

S łow a, k tóre  m ów ią , i i  >jTak B ó g  u m iło w a ł  
św ia t, ż e  S y n a  sw e g o  J ed n orod zon ego  d a ł, a b y  
k aód y , lcto w eń  w ie r z y  n ie  z g in ą ł, a le  m ia ł żyrwot 
w ie c z n y ” (Ew. św . Jana 3,16).

Ks. J. N .

U EWANGELIKÓW 
AUGSBURSKICH

# _
Ś w ię ta  B ożego  N arod zen ia  w  K o śc ie le  e w a n ­

g e lic k o -a u g sb u rsk im  n ie  m a ją  o d r ę b n e g o  c h a ­
rak teru , ich  ob rzęd ow ość  je s t p raw ie  ca łk ie m  po­
dobna do o b rzęd o w o śc i p o z o s ta ły c h  K o śc io łó w  
pr o t e sta n ck i clt.

N ie  m a w ię c  śc is łe g o  porządku o b ch od ów  św ią t.  
D latego  te ż  np . U roczysta  W ig ilia  je s t  r ó ż n ie  Ob­
ch od zon a . N a ogó ł w  K o ś c ie le  e w a n g e lic k o -a u g s ­
bu rsk im  w  W ig ilię  Ś w ią t B o żeg o  N aro d zen ia  o d ­
byw a s ię  w  go d z in a ch  w ie cz o r n y c h  u ro czy ste  n a ­
b ożeń stw o  w ig il ijn e  p o łą c zo n e  z  W ieczerzą  P a ń ­
sk ą . J ed n a k że  n ie  j e s t  to  r egu łą . ,Np. n a  Ś ląsk u  
C ieszyńsk im , w W iśle , Isteb n ej oraz w  in n y ch  
parafiach  ma ty m  te r e n ie  w  w ig i l ię  n ie  m a żad ­
n e g o  n a b o że ń stw a , n a to m ia s t  w  p ie r w sz y  d z ień  
św ią t w e w c ze sn y c h  g od z in ach  w ie czo rn y ch  je s t  
o d p ra w ia n e  n a b o żeń stw o  zw a n e  p o p u la rn ie  przez  
m ie szk a ń có w  ty c h  o k o lic  „ ju c z n ią ” . W p ie rw sz y  
d zień  Ś w ią t o d b y w a  s ię  "uroczyste n a b o że ń stw o  
p o łą czo n e  ta k ż e  z W ieczerzą  P a ń sk ą . N a to m ia st  
w drugi d z ień  Ś w ią t B ożego  N arod zen ia  poza  
z w y k ły m  n a b o że ń stw em  o rg a n izu je  s ię  u r o c zy s ty  
w ie czó r  k o lęd .

W ieczór k o lęd , czę sto  u r o zm a ico n y  śp iew em  
m ie js c o w y ch  ch ó ró w  p a ra fia  łn ych  j e s t  u r o c z y s to ­
ścią , w  k tórej p a ra fia n ie  c h ę tn ie  b io rą  ud2 fcał.
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Dzwony 

Bożego Narodzenia

I ja  ta k że  m y śla łem  przez dlngi czas, że  B oże  
N arod zen ie  zaczyn a  s ię  dop iero  25 gru d n ia , że  

B oże  N a ro d zen ie  — to n a jp ierw  w a k a c je  z im o w e  
i p aczu szk i z p od ark am i, a p o tem  r a ch u n e k  z  w ie l­
k iego  sk lep u , b iu le ty n  o sta n ie  śn ieg u  i p rzep is  
na „p lu m  — p u d d in g ” .

Je ś li i w y m y ś lic ie  ta k  sam o, to d a jc ie  m i r ęk ę  
i ch od źm y razem  w sza f iro w ą  noc na ta m tą  s tr o ­
nę G óry.

S p ójrzm y  na  ty s ią c e  z im n y ch  du m ów , p o s łu ch a j­
m y zew szą d  p łaczów : to  p łacz rod z in y  N ie w in ią ­
tek  p o m o rd o w a n y ch  w k ilk a  dni po B ożym  N a r a ­
d zen iu . Jed n o  n ie  m og ło  ob ejść  s ię  bez d ru g iego :  
ta m te  m u sia ły  u m rzeć, a żeb y  ży ło  D z iec ią tk o . 
A o n o  m u sia ło  ż y ć , a żeb y  z m a r tw y c h w sta li u m a r­
li. O to ta jem n ica  B o ie g o  N a ro d zen ia , ta jem n ica  
naszej Z iem i.

S ta ro d a w n e  d zieje?  O, n ie ! I  w tym  ro k u  tak że  
ty s ią c e  d z iec i pom rze z g łodu  i z im n a p o  z a u ł­
kach w ie lk ic h  s to lic  św ia ta , czy  w p u stce  i c h ło ­
dnie s ier o c iń c ó w .

C zy n ap raw d ę  n ic  n ie  m ożem y na  to poradzić?  
N ap raw d ę n ic?

p r z e c iw n ie , m ożna  zrob ić  w sz y stk o ! W szystk o . 
TO je s t  je d y n a  p ło m ien n a , ch r ze śc ija ń sk a  od p o ­
w ied ź  w d n iu  B o żeg o  N arod zen ia ! On przyszedł*  
p rzec ież  t y ł  i u m arł w śród  nas po to, ażeb ySm y  
po w iek i w iek ó w  p o w ta rza li tak ą  w ła śn ie  o d p o ­
w ied ź .

Cóż m ogła  u c zy n ić  Joan n a  P a sterk a  w o b ec  n a " 
jazdu k ró lestw a ?  Z d aw ałob y  s ię , że n ic ! A na co  
p o rw a ła  s ię  z w y c ię sk o : na w szystk o .

K ażdy  z nas w o b ec  św ia ta  b ru d ów  i  k rw i je s t  
bezb ron n y  ja k  d z ie w cz y n a  z  D om rem y, ja k  D z ie ­
c ią tk o  z B etle je m . A le  ten  p on ury św ia t z a c h w ie ­
je  s ię  w  p osad ach , je ż e l i ty lk o  p o d n ie s ie m y  w szy s­
cy  razem  g ło w y  na od g łos  d zw o n ó w  B o żeg o  N a ­
rodzen ia ,

S k o ro  p rzysz ło  zn ów  B o że  N a ro d zen ie , Pędźm y  
K u p czy k ó w  ze św ią ty ń , i n ie  z o sta w ia jm y  ju ż  
M istrza sa m eg o  w n oc zdrady .

W iem y z n a u k i tego  Ś w ię ta , że każda k ob ieta  
C iężarna to M aryja , ż e  d z ie w cz y n a -m a tk a , k tóra  
n o c ą  n ie  w ie , c zy  w y b ra ć  rzek ę , c zy  D om  D z iec ­
ka, d z iew czy n a  p orzu con a , k tóra c zu je , jak  n ije  
w n ie j d ru g ie  serce  — to  tak że  M aryja . Ż e z a w i­
n ią tk o  p o k rw a w io n e  i d rżące , k tó re  porzuca du - 
saąc s ię  ze w sty d u  i  bólu  — to  D z iec ią tk o , d z iec ię  
n a s  w szy stk ich .

A c h ło p ię  w y n ę d z n ia łe , z tw a rzy czk ą  p op lam ion ą  
łz a m i, za p ęd zo n e  za  k o lc z a ste  d ru ty  ge tt, ch łop ię  
żó łte  czy  czarn e , to  Jezu s, k tóry  od d aje  s ię  nam  
k a żd eg o  dn ia.

A żo łn ie r z , k tó ry  ju ż  n ie  w ie , za co  w a lczy , 
k sią d z  n ie z ro zu m ia n y , u s y c h a ją c y  w  p u stce  o sa ­
m o tn ien ia , rob otn ik , k tó ry  w idzi, ja k  m a szy n a  s ta ­
je  s ię  co  dzień  s iln ie jsza  od n ieg o , m ilcz ą c y  b ez ­
ro b o tn y , k tó ry  p a trzy  ja k  św ia t b u d u je  bez n ie g o , 
o jc ie c  ro d z in y , k tó ry  n ie  w iąże  k o ń ca  z k o ń cem , 
c z ło w ie k  sa m o tn y  w n o cy  sam  na  sam  ze sw y m i  
n ie r o z w ią za ln y m i p rob lem am i i ręk om a n ie p o trz e b ­
n y m i n ik o m u  — to J ó ze f , o tak !

W szyscy  tro je  ch od zą  w śród  nas, po c h ło d n e j u li­
c y , M aryja , Józef i  D z iec ią tk o . A b y śm y  na n ich  
sp o jrze li ch o ćb y  jed e n  raz. B oże N a ro d zen ie  Je*4 
p rzec ież  co  n o c , i każdy za u łek  je s t  b e tle je m sk ą  
S t a j e n k ą .

N ie ch o d źc ie  m ięd zy  k arczm arzy  z ich  p r z ep e ł­
n io n y m i g o sp o d a m i i pęk atą  k a są . Id ź c ie  m ięd zy  
czu w a ją c y ch  n o cą  P a s te r zy , a w ted y  p o s ły szy c ie  
g ło s  A n io łó w . K ró lo w ie  p rzy jd ą  dop iero  p óźn ie j, 
a lb o w iem  D ziec ią tk o  p o trzeb o w a ło  n a jp ierw  o p ie ­
k i, c ie p ła  i m iło śc i, a  p otem  d op iero  z ło ta , m irry  
i k a d zid eł.

P a m ię ta jc ie , B oże N arod zen ie  je s t przed e w sz y s t­
k im  św ię tem  ty ch , k tórzy  n ie  w y jeżd ża ją  n ig d y  
z m iasta  n a  sp o r ty  z im o w e  i n ig d y  w ży c iu  n ie  
piją  szam p an a.

Ś w ię te m  nas w sz y s tk ic h , tak , a le  n a jp ierw  ś w ię ­
te m  d ziec i, k tóre śp ią  w n ieo p a la n e j Izdebce  
i k tóre  n ie  ro zu m ieją , ani d la czeg o  szk o ła  p u śc iła  
je  na w a k a cje , an i d laczego  in n e  d z iec i ta k ie  są  
d z iw n ie  w eso łe . M ów ię w am , że św ię to  tych  d z ie ­
c i  w ie lk ie  je s t  w  N ieb ie  i ż e  radość ich  trw a ć  
b ęd zie  w ie cz n ie  pod czas gd y  ta m to  p rzem in ie  r y c h ­
ło , przez jed n ą  z ie m sk ą  n<w.

Ś w ię to  nas w szy stk ich  — tak że  i n iew ierzą cy ch -  
1 n ik t n ie p rzeszk od zi n ig d y  lu d ziom  zatrzym ać  
się  w drodze w  b ia łą  noc i stać  s ię  znow u d z iećm i.

S łu ch a jc ie  d zw o n ó w  B ożego N a ro d zen ia , k tó re  
g ło szą  n ie  u c iech y  w a k a c ji, a le  w o ła ją  na A pel, 
k tó re  n ie  d z w o n ią  na rozk osz , a le  na  R adość i N a ­
d z ie ję  — N ad z ie ję  w  w y m ia ra ch  ca łe g o  św ia ta .

S łu ch a jc ie , Jak nad zm arzn iętą  z ie m ią  b ije  — 
n ib y  sam o  C h rystu sow e ser c e  — dzw on B ożego  
N arod zen ia !

G ILBERT CES BO RN
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O bok tej H aw any, którą oglądam y 
zwykle na kartach  pocztowych, oka­
załej i zam erykanizow anej, jest d ru ­
ga H aw ana — sta ra  i zacna, pam ię­

ta jąca  w ieki przeszłe. H aw ana hiszpańska. 
Tu przy m aleńkiej, ciasnej uliczce, b ruko­
w anej kocimi łbam i zna jdu je  się kabaret 
C arlosa Puebla. Przez uchylone drzw i są­
czy się zapach rum u, cygar i dźwięki lu ­
dowych pieśni. Można tu usłyszeć w szyst­
kie . pieśni partyzan tów  am erykańskich. 
Tych, co byli, co s3 i co będą... boliw ijskie, 
gw atem alskie, wenezuelskie, kolum bijskie, 
peruw iańskie... O kom endancie Che G uew a- 
ra... O ojcu Camilo Torres...

Ojciec? Padre... ksiądz... Drugi obok G u- 
ew ary symbol rew olucji am erykańskiej.

CZARUJĄCY M ŁODZIENIEC

£"*amilo T o rres urodził się w  Bogocie (3 
'■ 'lu teg o  1929) jako syn znanego lekarza.
O jego m atce pani J.saoei Restrepo mówiono, 
że jest podobna do księżniczki, k tó ra  u tra ­
ciła tron. Dzieciństwo spędza w śród dzieci 
m iejscowych oligarchów  i notablów , po­
tom ków zdobywców tego k ra ju , dum nych 
z czystości swej k rw i hiszpańskiej, strze­
gących zazdrośnie swych przyw ilejów  
w przekonaniu, że dał im je  sam  Bóg. Po 
ukończeniu nauk  w liceum  C ervantesa Ca- 
milo T orres w stępuje na w ydział p raw a 
(1948). Je st zdolny, czaru jący  w tow arzy­
stwie, bogaty. W spaniała k arie ra  sto i przed 
nim  otworem . Zam ierza poświęcić się po­
lityce. Będąc uczniem w liceum  zakłada 
dziennik „P um a”, a następnie zw iązek za­
wodowy czyścicieli butów.

W czasie studiów  Camilo zaręcza się 
z córką doktora M ontalvo. Ale sielanka nie 
trw a długo. Młodzi rozchodzą się. Czy n ie­
szczęśliwa miłość? Zawód? P anna M ontalvo 
w stąpi później do klasztoru , a Camilo T o r­
res do sem inarium  duchownego. Już wów ­
czas przyjacie le byli zdania, że „Camilo 
może być — świętym , w ielkim  m istykiem , 
niebezpiecznym  anarchistą... Tylko nie p rze­
ciętnym  zjadaczem  cbleba” .

Camilo gw ałtow nie potępia panującą 
w jego ojczyźnie niespraw iedliw ość. Często 
mówi o tym  do m atki, k tó ra  jest jego sta łą 
pow iernicą. M atka zaś jeszcze podnieca je ­
go bunt. K iedyś pow iedziała z dum ą do sy­
na: „W swoim czasie jeden z moich przod­
ków Jose Felix  de R estrepo uw olnił n ie­
wolników. Mój syn... uw olni kiedyś niewol­
ników, jak im i staliśm y się obecnie wszy­
scy”.

NIESPOKOJNY KSIĄDZ

W  1954 r. ojciec Camilo Torres odpraw i 
pierw szą mszę św. T łum  w ypełnia k a te­

drę w Bogocie. Zgrom adziła się cała śm ie­
tanka stołeczna. To najw iększe, najbardziej 
kom entow ane w ydarzenie.

Potem  Europa. W ciągu sześciu la t Ca­
milo Torres stud iu je socjologię na un iw er­
sytecie w Low anium . W 1960 r. w raca do 
Kolum bii, o trzym uje ka ted rę  socjologii i zo­
sta je  kapelanem  uniw ersyteckim . W k ró t­
kim czasie sta je  się przyw ódcą studentów . 
Camilo T orres nie głosi bierności i rezy­
gnacji, ale coś wręcz przeciwnego. N aw o­
łu je  do w alki z nędzą, z niespraw iedliw o­
ścią. N aw et przy użyciu siły, jeśli zachodzi 
potrzeba. Jego zdaniem  dzieła m iłosierdzia 
nie zapobiegają nędzy, ty lko ją  konser­
w ują.

23 grudnia 1965 r. ks. Camilo Torres 
oświadcza:

„Tylko rewolucja zbrojna może doprow a­
dzić do zm iany system u  politycznego”.

H ierarchia kościelna jest zaniepokojona. 
Zaczyna przeciwdziałać. Trzeba ks. Torres 
wycofać z odpowiedzialnych placówek. W te­
dy młodzież uniw ersytecka wychodzi na u li­
cę. N astępują m anifestacje, rozruchy, aresz­
tow ania. Są zabici.

Camilo prosi kardynała prym asa K olum ­
bii o przeniesienie go do stanu laickiego na 
czas nieokreślony. Nie oznacza to całkow i­
tego zerw ania z kapłaństw em . Je st to jak -

Ksiądz  

i biskup
by przejście w stan  spoczynku w zakresie 
pełnienia funkcji kapłańskich.

Torres poświęca się teraz całkowicie dzia­
łalności politycznej. Zakłada dziennik „Z je­
dnoczony F ro n t”, którego kolporterem  zo­
stanie naw et jego m atka. O rganizuje w y­
stąp ien ia propagandow e w  całym kraju . 
E fektem  tej działalności są gw ałtow ne m a­
nifestacje. Podczas jednego z takich  w ystą­
pień Torres zostaje po raz pierwszy aresz­
tow any i osadzony w w ięzieniu Medelin.

D ziennik „El Colombiano" porów nyw a 
T orresa do Fidela Castro. Pisze m. in. „Jest 
tak  samo n iebezp iecznym  aw anturn ikiem  
gotow ym  na w szystko  dla zdobycia w ła­
d zy”.

W tym  sam ym  czasie T orres w yznaje
0 sobie: „Nie je stem  kom unistą  i nie w ie­
rzą ani w  m ateria lizm  h istoryczny ani dia­
lektyczny . A le sam  fa k t, że k to ś w ystępu je  
przeciw  rządowi i przeciw  polityce USA. 
której rząd broni — czyni go kom unista. 
Dla rządu kom unistam i są nauczyciele (30 
tys.) k tó rzy  stra jkow ali w  ub. roku dla u z y ­
skania plac, których  nie o trzym yw ali od 
siedm iu m iesięcy. K om unistam i są studen ­
ci, k tó rzy  protestow ali przeciw ko in te rw en ­
cji marines na San Domingo. K om unistam i 
są bezrobotni (50 tys.) domagający się pra­
cy, se tk i tysięcy  chłopów, którzy  mrą z gło­
du w  kra ju  w yją tkow o  bogatym, rodzice 
k tó rzy  domagają się szkól dla dzieci, na­
cjonaliści, k tó rzy  protestują przeciw ko po li­
tyce, która przekształca nasz kra j w  .k o ­
lonię Stanów  Zjednoczonych, a armię w ro­
dzaj legii cudzoziem skiej pozostającej na 
usługach Pentagonu. O siemdziesiąt rodzin  
dzierży w  sw ych rękach całą gospodarkę 
kraju . To oni podejm ują decyzje, a decyzje  
te  przynoszą korzyści im, a nie ludowi ko ­
lum bijskiem u. Czy odrzucając ten stan rze­
czy jest się zaraz kom unistą?  80 proc. ludu  
K olum bii um iera z głodu. Nie m am y szkól. 
W niektórych prow incjach analfabetyzm  
obejm uje 65 proc. ludności. Prawa nie są 
zachow yw ane  t nigdy n ie były.

„Tysiące dzieci w Bogocie ży je  na chod­
nikach, upraw ia nierząd od dw unastu  lat, 
m orduje, kradnie, aby żyć, bo nic innego 
robić nie um ieją i niczego innego ich nie 
nauczono. Pewnego dnia usłyszycie w  Eu­
ropie, że banda aw anturn ików  bez sk ru p u ­
łów  zbuntow ała się i burzy ustalony po­
rządek w Kolum bii. Nazwą nas ko m u n is ta ­
m i, postawią nas pod mur. A le nie pozw o­
lim y by zabijano nas jak  owce. Najbar­
dziej podstaw ow ym  praw em  człowieka jest 
prawo do obrony.”

Gdy pytano T orresa dlaczego zdjął su­
tannę — odpowiadał:

„Prosiłem biskupa o urlop na czas nie­
ograniczony. W rzeczyw istości, w arunki re­
w olucji są nie do pogodzenia z doktryną na­
szego ko lum bijsk iego  Kościoła. Ale, dziękr 
Bogu, nie w szystko  jeszcze uległo zgniliź- 
nie. To, co proponuję zostało już dawno  
zrealizowane w  Szw ajcarii, we Francji, 
w  Belgii, a ludzie którzy  to realizowali nic 
są kom unistam i. Domagam się: bezpłatnej 
szkoły dla w szystk ich  K olum bijczyków , pro­
gresji podatków, planowania w przem yśle, 
róum ej płacy dla robotników  kolum bijskich
1 obcych, nawiązania stosunków  dyplom a­
tycznych ze w szys tk im i krajam i świata, 
ubezpieczeń społecznych"...

PARTYZANT

Q listopada 1965 r. Camilo Torres zniknął 
®  z areny politycznej. W trzy  dni później 
dołączył do arm ii w yzw olenia narodowego 
w rejonie San V incente de Chucuri. Na 
podjęcie tej decyzji złożyły się różne przy­
czyny. Torres zdawał sobie spraw ę, że nie
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partyzant
nonkonformista

zdoła stworzyć zjednoczonego fro n tu  bo­
jow ników  o spraw iedliw ość i niepodległość. 
Zdaw ał sobie spraw ę, że rew olucji kolum ­
bijskiej b rak  wielkiego nazw iska. B rak 
przywódcy. Że je j w ysiłki niszczy niezgo­
da. Może w ierzył, że śmierć dla w ielkiej 
spraw y obudzi sum ienia.

W grupie partyzantów  spełniał w łaściw ie 
funkcje  kom isarza politycznego. Jako  ksiądz 
i jako rew olucjonista m iał wszelkie szanse, 
aby przekonać m iejscową ludność, że dzia­
łalność pow stańców  m a na celu dobro ca­
łego narodu kolum bijskiego.

W lutym  1966 r. opublikow ano w K o­
lum bii kom unikat następującej treści:

„We w torek 15 lutego w  starciu z par­
tyzan tam i jednostka 5 brygady zabiła pię­
ciu uzbrojonych powstańców. W jednym  
z  nich rozpoznano Camilo Torres-R estrepo”.

Śmierć ks. Torres m iała charak te r dość 
przypadkowy. Wiadomość o jego pobycie 
w  oddziale partyzanckim  rozeszła się dość 
szybko i spowodowała to, że jednostki arm ii 
regularnej unikały wszelkich sta rć z p a r­
tyzan tam i w tym  rejonie. Żołnierze s ta ra li 
się nie dostrzegać partyzantów , ponieważ 
dla tych szczerze w ierzących chłopów m o­
żliwość zabicia księdza jaw iła się jako n ie­
słychana zbrodnia, k tórej chcieli uniknąć 
za wszelką cenę. W starc iu  15 lutego Torres 
znalazł się przypadkowo. Jego pobyt w  tym  
dniu był przew idziany gdzie indziej ‘i chłop, 
k tóry  doniósł o pojaw ieniu  się grupy p ar­
tyzantów  zapewne dobrze o tym  w ie­
dział.

*

zy śm ierć Camilo T orresa przyniesie ko- 
^■'rzyść spraw ie ludu kolum bijskiego? Czy 
obudzi Kościół kolum bijski?

Kościół w  Am eryce Łacińskiej — do nie­
daw na przynajm niej był Kościołem boga­
tym . Razem z konkw istadoram i przybyli tu  
m isjonarze, którzy nie tylko chrzcili, ale 
i s tw arzali organizację kościelną, przyjm o­
w ali nadania w postaci gruntów... W M e­
ksyku np. (do rew olucji) 65 proc. ziemi zna j­
dowało się w  rękach duchow ieństw a. Obec­
nie obserw ujem y bardzo budujący ruch  w 
k ierunku  odwrotnym . W K olum bii, W ene­
zueli, Peru, Brazylii, Chile, b iskupi rozdzie­
la ją  ziemię należącą do diecezji. Kościół 
chce być słuchanym  przez biednych i d la­
tego sam wyzbyw a się bogactw. Chce od­
robić w iekowe zaniedbania i „konkurow ać” 
z m aterialistam i. Czy nie jest to odruch 
spóźniony — pokaże przyszłość.

BISKUP IVAN

C iedem dziesiąt kilom etrów  od M eksyku 
^  w „krainie wiecznej w iosny” leży m ia­
steczko C uernavaca, siedziba m alarzy, b it- 
ników, starych  Am erykanów dożywających 
ostatnich dni w jasnych prom ieniach słoń­
ca i biskupa Ivana Illicza.

Je s t on z pochodzenia Jugosłowianinem , 
z przekonania — nonkonform istą (modne 
określenie w okresie posynodalnym!), z w y­
kształcenia — doktorem  nauk przyrodni­
czych (ukończył studia w Rzymie), dokto­
rem  h istorii (studia w Niemczech) i licen­
cjatem  filozofii i teologii. Był w ikariuszem  
w parafii now ojorskiej, w  której żyli Porto- 
rykańczycy i Irlandczycy — sam a nędza. 
Był rek torem  uniw ersy te tu  katolickiego w 
Portoryko. Był przeciw nikiem  koncepcji 
tw orzenia p artii katolickiej, k tórą lansow ali 
niektórzy b iskupi am erykańscy. Zna dw a­
naście języków. U biera się jak  zwykły czło­
w iek, naw et nie nosi kołnierzyka k ap łań ­
skiego.

— „Stany Zjednoczone są zaangażowane 
w potró jną w ojnę — m ówi bp. Illicz — 
w w ojnę w W ietnam ie, w w ojnę p a rty ­
zancką w Am eryce i w w ojnę wew nętrzną. 
P rzeciw ko W ietnamczykom używ ają bomb 
i napalm u, w Am eryce posługują się arm ia­
mi narodowym i, policją, jak  rów nież m i­
sjonarzam i katolickim i i protestanckim i. Ci 
osta tn i m ają za zadanie w yjaśnić ludziom, 
że w ojny te prowadzi się w  ich interesie. 
S ytuacja tych m isjonarzy jest co najm niej 
dw uznaczna i dlatego n ik t ich nie chce. 
I m y ich nie chcemy.

— W rzeczywistości A m eryka Łacińska 
m a dosyć księży, chociaż m ówi się o b ra ­
ku powołań. Ale są to tylko urzędnicy ko­
ścielni... W przyszłości, za dziesięć, może za 
dwadzieścia lat społeczność chrześcijańska 
będzie się skupiać wokół diakona, który bę­
dzie człowiekiem żonatym , który będzie na­
stępnie dopuszczony do święceń kap łań­
skich. Będzie żył ze swej pracy, .będzie żyl 
wśród ludu. W tym  k ierunku  pójdzie K o­
ściół posoborowy...

— Kościół musi stać się Kościołem bied­
nym — mówi bp. Illicz. Musi się to stać 
prędko, jak najprędzej, bo inaczej sam sta ­
nie się ofiarą rew olucji socjalnej.

— Czy ks. T orres m iał praw o dla spro­
w okow ania zm ian społecznych, zaangażować 
się w partyzantce?

Moim zdaniem  — oświadcza bp. Illicz — 
Kościół powinien uczestniczyć świadomie 
i radośnie we w szystkich form ach zmian, 
rów nież w postępowej socjalizacji k ra ju . To 
je st zadanie zlecone nam przez Chrystusa. 
Dzisiejszy Kościół pow inien w pierwszym  
rzędzie uświęcać zmiany...

Ksiądz Camilo Torres aresztowany prze* 
policję



Spróbuj zgadnąć  /

Reprodukujemy freski Rafaela 
Santi przedstawiające cztery 
sceny biblijne

1. Scena pierwsza przedstawia mło­
dzieńca, który wierną służbą i pil­
nowaniem stad, wysłużył sobie 
żonę.

Jak się nazywał ów młodzieniec 
i jakie imię nosiła jego nadobna 
małżonka?

W jakiej księdze biblijnej znajduje 
się ta historia.

K O N K U R S
2. Scenę tę można zatytułować: 

ciekawość ukarana.

Jak się nazywa brodacz prowadzący 
dwa dziewcząt}ca? Co przedstawia 

figura znajdująca się na drugim  

planie? '

3. Co one znalazły?

Opisz tę scenę i podaj nazwiska 
głównych bohaterów.

». C2y rzeź niewiniątek? A może?...

Podaj w jakiej księdze znajdziemy 

opis sceny przedstawionej przez 

Rafaela.

AUTOR JEDNEJ Z TRAFNYCH 

ODPOWIEDZI — NA KTÓREGO 

WSKAŻE LOS — ZOSTANIE 
NAGRODZONY.

KONKURS
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W 1254 r. odegrano pierwsze m isterium  
w  Koloseum rzym skim . A utoram i tekstów  
i reżyseram i w idowisk byli początkowo du­
chowni.

Do Polski przywieźli szopkę franciszka­
nie i kapucyni w XVI w. Pisze o tym  Ki- 
towicz: „F ranciszkanie dla większego pow a­
bu ludu do swoich kościołów iasełkom  przy­
dali ruchowości. między osóbki stojące m ie­
szając chw ilam i ruszane, które przez' szpary 
w rusztow aniu na ten koniec zrobione, w y­
tykając na widok braciszkowie zakonni lub 
inni posługacze klasztorni, rozm aite nimi 
figle w yrabiali. Tam  Żyd w ytrząsał futrem ... 
k tóre nadchodzący znienacka żołnierz Ży­
dowi porywał... Gdy taka scena zniknęła, 
pokazała się druga na przykład: chłopów 
pijanych bijących się pałkam i, albo szyn­
karka tańcu jąca  z gachem ...”

Zeświecczenie i stryw ializow anie treści 
jasełek  skłoniło biskupa poznańskiego C zar­
toryskiego w 1739 r. do usunięcia ich z  ko­
ściołów.

W teksty  polskiej szopki weszło wiele ele­
m entów  z życia ludu.

POLSKIE 
KOLĘDY

P ieśń  bożon arod zen iow ą  
śp iew a n o  w  k a p liczk a ch  i 
k o śc io ła ch , p o d k reśla ją c  
radość z  fak tu  p rzyjścia  
na ś w ia t  C h rystu sa -Z b a­
w ic ie la .

Z  ty c h  to  nab ożn ych  
p ieśn i k o śc ie ln y ch  zro d z i­
ła s ię  z  bieg iem  czasu  
polska k o lęd a . N a js ta r sz e  
je j „ za b y tk i” s ię g a ją  X V  
w iek u . Są to k o lęd y:  
„Z d rów  bądź, k ró lu  a n ie l­
ski*1 ( i. 1424) „ S ta ła  się  
rzecz  w ie l m i d z iw n a"  (r. 
1434) o r a z  u w ieczn ion a  
d ru k iem  w k a n c jo n a le  w  
roku 1435 k o lęd a  „ C h ry­
stu s  nam  s ię  n a ro d z ił, 

jen że  d aw n o  p ow ieszon  b y ł” .

N ie w ą tp liw ie  fw m a  tych  p ierw sz y c h  k o lęd  była  
je szcze  p ry m ity w n a , bTak h y ło  w n ich  tej n a iw ­
nej, a pełnej w d zięk u  „ p o u fa ło śc i” z B og iem , tak  
przecież  ch a ra k tery sty czn e j dla p ó źn ie jszy ch  k o ­
lęd i p astora łek  p o lsk ich .

D opiero  w ie k  X V I w prow ad za  k o lęd y  o c h a r a k ­
terze  lu d o w y m , w zb ogaca  ich  w a r to ść  a r ty s ty c zn ą , 
n ad aje  im ró żn o ro d n ie jszą  treść , za ch o w u ją c  je d ­
nak zn am ię  o g ó ln o c h r ześc ija ń sk ie . W ażną Tolę w  
u p o w szech n ien iu  kolęd  o d eg ra ły  przed e w szy stk im  
za k o n y , a tak że ó w cześn i d ru k arze  ja k  np. Ł a­
zarz A n d ry so w icz  z K rak ow a , k tó ry  m .in . w y d a ł 
w ra i  z nu tam i „ D z ięk a w a n ie  z n arod zen ia  na 
św ia t syna b o żeg o ” .

O ile  jed n a k  k o lę d y  X V I w iek u  — tłu m a czo n e  z  
ob cych  w zorów  p o s ia d a ły  w ła sn e  m e lo d ie , to  w  
czasach  p ó ź n ie jszy ch  pod te k s ty  k o lęd o w e  za cz ę to  
p od k ład ać  m u zyk ę  zn a n y ch  w ó w cza s  ta ń có w  czy

p io sen ek  o  -w yraźnie św iec k im  u jęc iu . S tąd  też  
d o  m e lo d ii k o lęd  p o lsk ich  p rzesączy ło  s ię  w ie le  
e le m en tó w  m u zyk i lu d o w ej, np . „W  ż ło b ie  le ż y ” , 
„H ej w  dzień  B ożego  N a ro d zen ia ” , „ Jezu s m a lu ­
s ie ń k i” , „G dy s ię  C hrystus rod zi'1.

N a jb u jn ie jsz y  r o zk w it tw órczośc i k o lę d o w ej, 
która nab iera  sp e cy f ic z n y c h  cech  ro d z im y ch ,  
przypada na w iek  X V III. A u toram i ty ch  k o lęd  są  
p rzew ażn ie  bak ałarze szk ół m ie jsk ich , k tórzy  pra­
co w a li w śró d  ludu i za zw y cz a j z  n iego  s ię  w y w o ­
dzili.

W iek  X V III zazn acza się  w y b itn y m  sp a d k iem  
tego  rod za ju  tw ó rczo śc i. Poza k o lęd ą  „ B ó g  się 
Todzi’1, do s łów  K a rp iń sk ieg o , n ie  z n a m y  w ła ś c i­
w ie  żad n y ch  in n ych  w a r to śc io w y ch  ufcwor6w. 
Ż yw sze  za in te r e so w a n ie  k o lęd am i budzi s ię  do­
piero w X IX  s tu lec iu . M am y tu na m y ś li B liędzy  
in n y m i p oezje  A dam a M ick iew icza  5 Ju liu sza  S ło ­
w a ck iego . I tak A dam  M ic k ie w icz  w  „ B ziad ów  
częśc i III” łą czy  m o d litw ę  księdza  P io tra  ze  ś p ie ­
w em  a n io łó w : „ K ied y m  z  g w ia zd k ą  n a d z ie i le c ia ł  
św iec ą c  Ju d ei, h y m n  N arod zen ia  ś p ie w a li A n ie li, 
m ę d r cy  n a s  .nie w id z ie li ,  p a stu sz k o w ie  sp o strzeg li  
i do B e t le je m  b ie g li” ..., za ś  S ło w a c k i w  „ Z ło te j  
cza szce '1 śp iew a ustam i d z iew czą t: „C h rystu s  Pan  
się  n arodził, św ia t  s ię  ca ły  o d m ło d z ił e t  m en tes ...  
N ad s ia n em , nad  ż łó b e czk iem . A n io łek  z a n io łe c z ­
ki em -r id en t e s ”.

W roku 1843 k śiąd z  M iod u szew sk i w y d a je  s ła w ­
n y  z b io r e k  pod  ty tu łe m  „ K o lę d y  i  p astora łk i c zy li  
p io sen k i w e so łe  lu d u  p o lsk ie g o  po  d om ach  śp ie ­
w a n e ”, w  k tórym  zeb ra ł s to  .k ilk a d zies ią t p ie śn i  
b o żo n a ro d zen io w y ch , z a ch o w a n y ch  w  tra d y cji lu ­
d ow ej. W ie le  z n ich  śp iew a  s ię  je szcze  d z is ia j, 
s z c zeg ó ln ie  na w si („G dy s ię  C hrystus ro d z i” , 
„ Jezu s m a lu s ie ń k i” , „ L u la jże  J e zu n in ” itd .), Z 
czasem  rep er tu a r  ten  p o szerzy li z n a czn ie  różn i 
k o m p o zy to rzy  j a T ty ś c i-ś p ie w a c y .

B o g a ctw o  k o lęd  p o lsk ic h  p o w sta łe  w  ciągu  dhi 
gich  w ie k ó w , tw orzon e  b ez im ien n y m  często  ge  
n iu szem  i g łęb ok o  r e l ig ijn y m i u czu c ia m i lud u  
stanorwi c e n n ą  p ozycję  w sk arb cu  n a sze j n a io d o  
w ej k u ltu ry . Ich te ż  w artość  ocen ił tr a fn ie  M ic  
k iew icz  s ło w a m i: ,,żaden pod ob n o naTÓd n ie  m o ­
że się  p och lu h ić  tak im  zb iorem  ja k ... k a n ty c zk l  
p o lsk ie . Zbi6T ten , m a ło  z n a n y  te o r e ty k o m , czeT. 
pan y przez p oetów , bardzo je s t  w a ż n y  d la  h is to  
r ii i p o e z ji narodowej**.

O p racow ał H ERBERT W IDERA

SZOPKA 
I JASEŁKA

Szopka posiada bardzo 
sta rą  tradycję. Je j p ro to­
typem  były figury M atki 
Bożej 7 Dzieciątkiem  i św. 
Józefem ustaw iane na oł­
tarzu. N ajstarsza z tego 
rodzaiu  szopek znajduje 
się dziś w bazylice Santa 
M aria M aggiore w Rzy­
mie.

Upowszechnił szopkę, a 
zarazem  rozniecił ku lt 
Bożego N arodzenia wśród 
ludu, św. Franciszek z 
Asyżu. W noc Bożego N a­
rodzenia 1223 r. w lesie 
koło Greccio zgromadził 
w iernych i odpraw ił n a­
bożeństwo przy żłobku z 
sianem. Obok stały  wół 
i osioł. B rakło jednak  fi­

gur św. Rodziny.



Sy n o d  w  P o lsk im  N a ro d o w y m  K a to lick im  K o- 

ic ie le  je s t  z a w sz e  w y d a rzen iem  d u żej ran g i. 
W y n ik a  to  z  sa m e j fo rm y  u s tr o jo w e j te g o  K o ­

ś c io ła  w  A m ery ce . W c iągu  s ied em d z ie s ię c iu  la t 
is tn ie n ia  P N K K  w  A m e r y ce , o d b y ło  s ię  12 s y n o _  
d ó w . tzn ., źe p r z e c ię tn ie  s y n o d y  m ia ły  m ie js c e  

c o  S—€ la t. Syn od  z  ro k u  1967 (24—27 p a źd z iern ik a )  
b y ł z k o le i d w u n a sty m  i o b ra d o w a ł w  M an ch ester , 
N .H .

W arto  w sp o m n ie ć , i e  p a ra d a  w  Macach ester  z o ­
sta ła  z o rg a n izo w a n a  w  r , 1815 i  p rzez  p ię tn a śc ie  
la t  b y ła  p a r a fią  n ie z a le żn ą , p o d o b n ie  ja k  w  P o lsc e  

W ierzb ica . W r. 1930 p rzy łą czy ła  s ię  d o  P o lsk ieg o  
K o śc io ła  N a ro d o w eg o , a od r. 1950 sta ło  s ię  M a n ­
c h e ster  s ied zib ą  b isk u p a  D iecez ji W sch o d n ie j  
P N K K . Pdękna o b szern a  k a ted ra  P N K K  p . w . Ś w ię ­
te j  T ró jcy  g ó r u je  n ad  m ia stem .

D o M a n ch ester , n .H . z je c h a ło  35S d e le g a tó w  na  
S y n o d  — w  ty m  140 z  d ie c e z j i Cen, tra to  e j, 88 

z d ie c e z j i  Z a ch o d n ie j, 83 z  d ie c e z j i W sch o d n ie j i  45 
z d ie c e z j i B u ffa lo -P ittsb u r g h . P r z y b y ł o f ic ja ln y  
d e le g a t z  K o śc io ła  PoLs ko k a to lick ieg o  w  PRL — 
B isk u p  N a cze ln y  J u lia n  P ęk a la  w  to w a r z y stw ie  

p r z ed sta w ic ie la  m gra  M . B la c h o w sk le g o , oraz  
liczn i G o śc ie , a w śr ó d  n ic h  bp  C. H a ll z  iCo- 
ic io ta  E piskop  a In ego , ks. W . S o p er  z  K ościo ła  
Z jed n o czo n e g o  oraz p r z ed sta w ic ie le  r zy m sk o k a to ­
lic k ic h  b isk u p ó w  o rd y n a r iu szy  ze  Scram ton I  M an­
ch ester . -»•

M szę in a u g u r a cy jn ą  do  D ucha  S w ., d n ia  24.X. 
c e leb ro w a ł ks. bp L. G ro ch o w sk i, m sz ę  p o k u tn ą  dn. 
E5.X, c e le b r o w a ł k s . bp J. S o łty s ia k , m szę  ża łob n ą  

za zm a r ły ch  cz ło n k ó w  P N K K  dn . 26. X . c e le b ro w a ł  

ks. bp J. Z ie liń sk i, m szę  d z ię k c z y n n ą  dn ia  Zł.X . 
c e leb ro w a ł k s . bp  J. M isia szek . U ro cz y sto śc i k o ­
ś c ie ln e  u św ie tn ia ł d o sk o n a ły  ch ó r .

C o d z ien n ie  o b ra d o w a ły  SE SJE  P L E N A R N E  S Y ­
N O D U , n a  k tórych  sp o ty k a li s ię  w sz y s c y  d e le g a c i.

I ta k  u ro czy stą  s e s ję  w stęp n ą  w  H o te lu  S t ie r a .  
ton -C a rp en ter  za g a ił c z ło w ie k  ś w iec k i J. P ia sa  — 
p r zew o d n iczą cy  K o m ite tu  P a r a fia ln e g o  p a r a fii k a ­

te d ra ln ej w  M a n ch ester . Z  k o le i o d śp ie w a n o  a m e ­
ry k a ń sk i h y m n  n a ro d o w y  ,,S tar  S p a n g led  B a n n er” , 
„ B o że  co ś  Polskę** oraz h y m n  P N K K  — „ T y le  la t  
m y  C i, o P a n ie ” .

P r z em ó w ien ia  p o w ita ln e  w y g ło s ili:  M ajor m ia ­
sta  M a n ch ester  — R olan d  Y a llee , p r z ed sta w ic ie le  

za p rzy ja źn io n y ch  K o śc io łó w  C h rześc ija ń sk ich  i K o ­
śc io ła  r z y m sk o k a to lic k ie g o , sk a rb n ik  P o lsk o -N a -  

ruftiowej „ S p ó jn i”  — P io tr  F u d a la  oraz k s . b p  

J u lia n  P ęk a la  z  P o lsk i, k tó ry  p o w ie d z ia ł m .in .:

H .W ynuga to  z a ję c ia  s ię  p ro b lem em  w ia ry  
1 sp recy zo w a n ia , n a  tle  n a szy ch  c za s ó w , sp o so b u , 
w  ja k i c h r ze śc ija ń s tw o  o b ja w ia  s ię  u m y sło w i dzi 
s ie jsz e g o  c z ło w jek a ,

P N K K , ja k o  sp o łe cz n o ść  lu d zi w ie r z ą c y c h  n a ­
ro d o w o śc i p o lsk ie j, m a c e l  n a d p rzy ro d zo n y , ftf, 
■ b a w ien ie  sw y c h  w ie r n y c h  iw ż y c iu  p rzy sz ły m ,  
a u ś w ię c e n ie  fcch w  ż y c iu  d o c z e sn y m  w  op arciu
0  katolickie zasady wiary i ewangeliczne normy 
moralne. Ponieważ jednak działalność Kościoła
1 Jego  m isja  o d b y w a  s ię  n a  z iem i w  o k r e ś lo n y ch  
i z m ie n n y c h  w a ru n k a ch  sp o łe cz n y c h  Oraz h is to ­
ry czn y ch , d la teg o  m eto d y  i środ k i je g o  d z ia łan ia  

m u tz ą  b y ć  d o s to so w a n e  d o  r o zw o ju  d u ch o w eg o ,  
in te le k tu a ln e g o  i k u ltu r a ln e g o  c z ło w ie k a  oraz d u ­
ch a  ep o k i, c o  za zw y cza j je s t  r o zp a tr y w a n e  na  s y ­
n o d a ch ...

Koścdół nasz łąc2y w sobie elem enty religijne 
1 narodow e w jed n ą  organtczną całość, chce być

k a to lic k im  i n a r o d o w y m  w  tr e śc i i fo rm ie . U k a­
zu ją c  w iern y m  w a rto śc i n ad p rzy ro d zo n e , u czy  m i­
ło śc i i p o sza n o w a n ia  d la  ta k ic h  w a r to śc i ja k  O j­
czyzn a  z ie m sk a , sp r a w ied liw o ść  sp o łe czn a , r z e te l­
n a  p ra ca  i u m iło w a n ie  p o k o ju . M y w  P o lsc e  u w a ­
ża m y  r a c ję  s ta n u  P a ń stw a  i  R ządu P R L  za s w ą  
ra cję , d la te g o  o p o w ia d a m y  s ię  z d e cy d o w a n ie  z a  
gran icam i P olska n a  O drze i N y s ie  ja k o  g ra n ica m i  
je d y n ie  s łu szn y m i. W y, ja k o  P o la c y , n ie r a z  d a ­

w a liśc ie  w y r a z  te m u , że  c z u je c ie  ta k  ja k  m y , źe  
sp raw y  P o lsk i są  W am  d ro g ie . C zuję s ię  w  ob o ­
w ią zk u  p o d z ięk o w a ć  z  te j  sy n o d a ln e j tr y b u n y  c a ­
łem u  P N K K  z a  z d e cy d o w a n e  s ta n o w is k o  w  p rz ed ­
m io c ie  u z n a n ia  g ra n ic  P o lsk i n a  O drze i  N y ^ e 
za sp r a w ied liw e , s łu s zn e  i  o s ta teczn e ...

N a d to  p rzem a w ia li na  se s ji in a u g u r a cy jn e j  b i­
sk u p i i  k s ięża  z  P N K K , p r eze s  Z jed n o czo n y ch  
C hórów  P N K K  — J. G u sta , p r z e d sta w ic ie lk a  Z je d ­
n o czo n y ch  T o w a rzy stw  M arii K o n o p n ic k ie j — 

W. M a k o w sk a , p r z ed sta w ic ie l T o w a rzy stw a  P rz y ­
ja c ió ł P o lsk ie j  N a ro d o w ej S zk o ły  —A. D rab ik , 
p m ed sta w ic ie lk a  T o w a rzy stw  A d oracji N a jś w ię t ­
szego  S a k ra m en tu  — B . G o ła w sk a , p ro f. M. C iep­
lak , o raz  p r z ed sta w ic ie l S p oł. T o w . P o lsk ich  K a to ­
lik ó w  z  P o lsk i — M . B la ch o w sk i.

ROBO CZE SESJE PLENARNE

S esjo m  P len a rn y m  p r z ew o d n iczy li k o le in o ;  ks. 
bp L. G ro ch o w sk i, ks. bj) T. Z ie liń s k i, ks. b p  F. 
R ow iń sk i, k s . b p  J. S o łty s ia k , m ec . E. G azda, J. 
Stach ura .

P len u m  S yn od u  w y s łu c h a ło  sp raw ozd ań  P ie r w sz e ­
g o  B isk u p a  i  b isk u p ó w  o rd y n a r iu szy  d ie c e z j i. W y ­
n ik a  ze  sp ra w o zd a ń , że  W o k r e s ie  m ię d z y sy n o d a l-  
n y m  lic zb a  w ie rn y ch  P N K K  w z ro s ła  o  c ś  10 proc. 
PN K K  B ezy o b e c n ie  4 d ie c e z je , 20 senior& tóró (d e­
k an a tó w ) i 164 p a r a fie . S łu żb ę  k o ś c ie ln ą  sp ra w u je  
1 b isk u p ów  (w  tym  2 n a  em ery tu r ze ), 18 se n io ró w  
(d ziek an ów ) i U l  k s ięży . P r z y  p a r a fia c h  d z ia ła ją  

d z iesią tk i to w a r z y stw  k o śc ie ln y c h , z a jm u ją c y ch  
s ię  sp raw am i n a u k i, k u ltu r y  i  sp o łeczn y m i. D z ia ­
ła ją  ta k że  tró js to p n io w e  s zk o ły  p o lsk ie .

S k a rb n ik  R ady K o ścio ła  — J. O strow sk i z ło ży ł  
sp ra w o zd a n ie  fin a n so w o -g o sp o d a r cz e , w k tó ry m  
m a ją te k  ca łe g o  K o śc io ła  o b licz o n o  na 20.324.529 
d o la ró w  U SA . W o k resie  m ię d z y s y n o d a ln y m  w y ­
d a tk o w a n o  na  b u d o w ę  k o śc io łó w , p leb a n ii i rem o n ­
ty  pon ad  4.000.000 d o larów  U SA . D ow od z i to  d y n a ­
m iczn eg o  ro zw o ju  P N K K  oraz o d zw ierc ied la  o fia r ­
n o ść  w ie rn y ch  i g o s p o d a r n o ś ć  K o m ite tó w  P a ra ­
f ia ln y c h .

M .in. o f ia r n o ść  ta  p o z w o liła  S y n o d o w i p od jąć  
u c h w a lę  o p o d n ie s ie n iu  u p o sa żen ia  m ie s ię czn eg o  
k sięży  z  250 na  400 d o la ró w  U SA .

W yd arzen iem  d u żej w a g i b y ło  p o w o ła n ie  n a stęp ­
cy  p ier w sze g o  b isk u p a . W trzecim  d n iu  obrad  S y ­
nodu p ie r w sz y  B isk u p  P N K K  L. G roch ow sk i z a .  
p ro p o n o w a ł n a  sw eg o  n a s tę p c ę  ks. bp . T . Z ie liń ­
sk ie g o . 3 p  G roch ow sk i p o w ie d z ia ł m .in .:

Z e  rwzględu n a  m ój p o d esz ły  w ie k , k ieru ją c  
się  w aorem  k s. bpa H odura, pow zSąłem  d e c y z ję  

zap rop on ow ać  S y n o d o w i p o w o ła n ie  m eg o  n a s tę p c y ,  
k tó ry  by sp ra w o w a ł urząd p ierw szeg o  b isk u p a  w  

ra z ie  m o jej c h o ro b y , łub po  m o je j śm ierc i — z a w ­
sze  b o w iem  ż y ć  n ie  b ędę. Z a  n a jb a rd z iej od p o ­
w ie d n ie g o  k a n d y d a ta  n a  to  s ta n o w is k o  u w ażam  
ks. bpa Z ie liń sk ie g o ...  W y w ią że  s ię  on niew ąfcpfl- 
w ie  z  tych  o b o w ią z k ó w  w  sp o só b  n a le ż y ty ”. S y ­
nod  przez  a k la m a cję  p o tw ierd z ił tr a fn o ść  w yb oru .

Bp. T a d eu sz  Z ie liń sk i p rzy ją ł w y b ó r  f  p o w ie ­
dzia ł: . ..  „ Z a p ew n ia m  P ierw szeg o  B isk u p a  a S yn od , 
źe  g d y  o b e jm ę  urząd p ie r w szeg o  b isk u p a , b ęd ę  s ię  
staorał w y k o n y w a ć  g o  z g o d n ie  z  d u ch em  n a szeg o  
K o ścio ła  i d la je g o  d o b ra ”.

A k tu a ln y  P ie r w sz y  B isk u p  je s t  w y p ró b o w a n y m  

n a szy m  p r z y ja c ie lem  i doradcą. U fa m y , t e  ta k im  
b ęd z ie  r ó w n ie ż  je g o  su k ceso r . Obu D o sto jn y m  P a ­
s terzo m  życzym y* d łu g ic h  la t  ow ocniej p racy  d la  

B oga , K o śc io ła  i P o lsk ieg o  L udu w ierzą ceg o .

Z lis ty  s ied m iu  k a n d y d a tó w , p rzy g o to w a n ej  
przez K O M ISJĘ N O M IN A C Y JN Ą  w y b ra n o  na  b i­
sk u p ó w : ks. S en . A n to n ieg o  R y sza , ks. S en . W ła­
d y s ła w a  S ło w a k iew ic z a , ks. S en . J ó ze fa  N ie m iń -  
s  k ieg o . w  n ie d łu g im  cza s ie  n a stą p i k o n se k r a c ja  
n o w y ch  b is k u p ó w -e le k tó w . Ż y c z y m y  im  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  B ożego  w  ich  a p o sto lsk ie j pracy  dla  

dob ra i w zrostu  K o ścio ła .

KOMISJE SYNODALNE

N a  d łu go  p rzed  S yn od em  I pod czas S yn od u  
o b ra d o w a ły  K o m isje , do k tó ry ch  n a le ż a ło  p rzy g o ­

to w a ć  p r o je k ty , u ch w a ł na  p le n u m , seg reg o w a ć  
zg ła sza n e  w n io sk i, czu w ać nad  sp raw am i p e rso ­
n a ln y m i i o r g a n iza cy jn y m i. I ta k  K O M ISJA K O N ­
ST Y T U C Y JN A  za p ro p o n o w a ła  szereg  p op raw ek  

do K o n sty tu c ji P N K K  (w ew n ętrzn e  p raw o  k o ś c ie l­
ne). W ięk szość  p op raw ek  Syn od  z aap rob ow ał.

K O M ISJA  REZO LUCJI zg ło siła  do  p ro to k ó łu  S y ­
n o d a ln e g o  p r o p o z y c je  p r zed sta w ic ie li z  P o lsk i oraz  

p r o je k t rezo lu cji S y n o d a ln e j, k tó r y  z o sta ł przez  
S esję  P len a rn ą  p r z y ję ty . K o ń co w a  r ez o lu c ja  S y ­
nod u  p od k reśla  p o trzeb ę  d a lsze j a k ty w iz a c ji to w a ­
rzy stw  k o śc ie ln y c h , o taczan ia  s zc z eg ó ln ie  tr o s k li­
w ą o p ie k ą  ze  s tr o n y  K o śc io ła  m ło d z ieży , o ż y w ie ­
n ia  k o n ta k tó w  i w ie lo p ła sz cz y z n o w e j w y m ia n y  

z P o lsk ą .

T en o sta tn i a k c e n t w ita m y  w P o lsc e  ze  szc z eg ó l­
n ą  ra d o śc ią  i g o to w o ś c ią  w y jś c ia  jak  n a jd a le j n a ­

p rzec iw .

opT. Ks. A. N .
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Kościóf w  sw iecie •
PREZBITERIANIE 

PRZECIW EKUMENII

Synod Kościoła p rezb iteriań - 
skiego w B razylii obradujący 
w Sao Luis w ypowiedział się 
za przerw aniem  w szelkich kon­
tak tów  ekum enicznych — 
„wszelkich dążeń zm ierzających 
do zbliżenia z Kościołem rzym ­
skokatolickim , praw osław nym  i 
innym i grupam i oraz system a­
mi relig ijnym i, k tóre zerw ały 
z p raw dą objaw ioną w  Biblii” . 
Synod zaapelow ał do k ierow ­
nictw a kościelnego, aby nałoży­
ło k a ry  dyscyplinarne na tych 
w szystkich, korzy „z jak ichko l­
w iek względów w słowie lub 
czynie nie zechcą respektow ać 
decyzji synodu”.

K onferencja delegatów  koś­
cielnych z 14 krajów  az ja tyc­
kich w S eulu  w ypow iedziała się 
za uintensyw nieniem  dialogu 
m iędzy K ościołam i Azj-i i Ko­
ściołam i Zachodu na tem at mo­
dern izacji społecznej i je j w pły­
wu na narody  azjatyckie. Mo­
dern izacja nie oznacza prze­
szczepienia tego wszystkiego, co 
posiada Zachód — podkreślili 
dyskutanci. W prawdzie w pływ  
technologii zachodniej uw idocz­
nił się już  w okresie kolonial­
nym , ale proces m odernizacji 
został zrozum iany w e w łaściw y 
sposób dopiero po zrzuceniu 
ja rzm a kolonializm u.

Specjalna grupa robocza ro z ­
patryw ała  k u ltu ra ln e  i społecz­
ne aspekty m odernizacji.

Szczególnie żywo dyskutow a­
no nad problem am i polityki 
m iędzynarodow ej. W spraw ie 
wojny w  W ietnam ie uzgodnio­
no. aby Kościoły stara ły  się skło­
nić strony  zaangażow ane w 
w ojnie do um iaru  i rozwagi, aby 
w  ten sposób przygotow ać w a­
ru n k i do rokowań. Zgodnie też 
stw ierdzono, że pokój je s t nieod­
zownym w arunkiem  dla rozwo­
ju  k rajów  azjatyckich.

W K onferencji wzięli udział 
iako obserw atorzy dw aj teolo­
d zy  katoliccy delegow ani przez 
papieską K om isję „Justitia  et 
P ax ” (Spraw iedliw ość i Pokój). 
Z ram ienia W ydziału „Kościół i 
Społeczeństw o” SRK refera t 
wygłosił pastor P aul A lbrecht.

Na skutek  szerzących się w ie­
ści o okrucieństw ach popełnio­
nych w  w ojnie domowej Rada 
C hrześcijan N igerii ogłosiła apel 
w zyw ający strony w alczące do

pojednania i p rzestrzegania 
przyjętych i uznanych przez n a ­
rody zasad ludzkości. Rada w e­
zw ała również do naw iązania 
kontaktów  między ch rześc ijana­
mi zam ieszkującym i różne czę­
ści k ra ju  i do w spółpracy z o r­
ganizacjam i m iędzynarodow ym i 
w zakresie niesienia pomocy 
cierpiącej ludzkości.

P roblem  możliwości ew akuacji 
w ojsk  am erykańsk ich  z W iet­
nam u w inien być p rzedysku to ­
w any przez K onferencję rep re ­
zen tatyw nych p rzedstaw icie li — 
wolnych rządów  azjatyckich  — 
oświadczył sek re tarz  generalny 
SRK dr C. Blake. Żaden naród
— pow iedział następnie d r B la­
ke — pod żadnym  pozorem  nie 
m a p raw a narzucać innem u n a ­
rodow i określonej polityki, cho­
ciażby polityka ta  m iała rzeczy­
wiście na celu jego dobro. USA
— m ów ił d r B lake prow adzą w 
Azji zupełnie jednostronną po­
litykę, nie aprobow aną przez in ­
ne narody , ponieważ po ich 
stronie w ystępują tylko satelici 
a nie sprzym ierzeńcy.

Tygodnik katolików  świeckich 
w USA „Com m onw eal” poparł 
stanow isko 26 autorów , pedago­
gów i wydawców  katolickich, 
k tórzy  zachęcają przeciw ników  
w ojny w  W ietnam ie do okaza­
nia ś ^ e j  opozycji przez w ypo­
w iedzenie posłuszeństw a obyw a­
telskiego. Tygodnik cy tu je  wy­
powiedź prof. Mc Afee Browna, 
k tóry  stw ierdza, że w tych  w a­
runkach , w  jak ich  działa opozy­
cja w  S tanach Zjednoczonych 
„jedyną drogą w łaściwego za­
m anifestow ania swej postaw y 
jest nieposłuszeństwo obyw atel­
skie” .

Pomoc dla rozw oju określił 
dr Carson Blake jako  jeden  z 
najbardzie j istotnych czynników  
społeczności ludzkiej dnia ju ­
trzejszego. Dr B lake przem aw iał 
w W estm inster z okazji Dnia 
N arodów  Zjednoczonych (24 paź­
dziernika). N arody, k tóre dziś 
żyją jako sąsiedzi, muszą stać 
się jednym  społeczeństwem, 
gdyż w skutek postępów  w  dzie­
dzinie nauki i technik i ich losy 
są nierozerw alnie zjednoczone. 
I dlatego w łaśnie, w inniśm y n a ­
szym sąsiadom  wszędzie na ca­
łym  świecie przyjaźń, zrozum ie­
nie i pomoc, k tóre um ożliw iają

pow staw anie jednej społeczno­
ści św iatow ej” .

Jako dalszy m otyw  w ym ienił 
dr B lake świadomość, że w szy­
scy ludzie są jednakow o w ar­
tościowi.

W krótce zostaną pod ję te  roz­
mowy między Kościołem  angli­
kańskim  a rzym skokatolickim  
na iem at teologii m ałżeństw a i 
je j zastosow ania do m ałżeństw  
mieszanych. Członkowie kom isji 
k tó ra  Tozpatrzy powyższe p ro ­
blem y zostali m ianow ani przez 
papieża (ze strony  rzym skokat.) 
i przez arcybiskupa C anterbury  
(ze strony  anglikańskiej). Z r a ­
m ienia Kościoła anglikańskiego 
w ejdzie E. M orris, arcybiskup 
W alii, G. O. Simes, arcybp. D u­
blina, D. Hallock, arcyb. M il­
waukee, prof. Gordon D unstan 
i kanonik  J. M. S alterthw aite .

Obecne praw odaw stw o obo­
w iązujące w zakresie m ałżeństw  
m ieszanych — stanow i główną 
przeszkodę postępu ekum enicz­
nego — ośw iadczyli zgodnie 
przedstaw iciele Kościoła rzym ­
skokat. i Św iatow ej Rady M e­
todystów  podczas spotkania w 
Ariccia „Spotkanie to było kon­
tynuacją  kontaktów  zapoczątko­
w anych w czasie II Soboru W a­
tykańskiego. W rozm owach b ra ­
li udział m. in. — ze strony k a ­
to lickiej: arcybp C ardiff — J. 
M urphy i bp W illebrants, ze 
strony m etodystów  dr Erie B a­
ker, sekretarz K onferencji Me- 
todystycznej W. B rytanii i bp. 
F red Carson z F iladelfii.

Na zaproszenie rek to ra  O. 
H erve C arrie r d r Carson B lake 
wygłosił odczyt w papieskim  
U niw ersytecie G regorianum  na 
tem at problem ów, przed k tó ry ­
mi stoi ŚRK. Dr B lake w ypow ie­
dział się na rzecz partne rs tw a 
między Kościołam i rzym skokat., 
protestanckim  i praw osław nym  
w w alce przeciw  społecznym 
niedostatkom  i krzywdom  na­
szych czasów.

Podczas w ygłaszania referatu  
był obecny kard . Konig i ks. 
M arc Boegner z A kadem ii F ra n ­
cuskiej.

E tchm iadzin (ZSRR) sakry  b i­
skupiej dwom kapłanom  z USA. 
Sakrę o trzym ał — ks. Vezken 
K ebreslian  i ks. V atche Hovse- 
pian. Obaj b iskupi — urodzeni 
w L ibanie — pracu ją  i nadal 
pracować będą w  Płn. Am eryce 
w  K anadzie i w  S tanach Z jed­
noczonych.

DLA ROZWOJU  
SWEJ OJCZYZNY

Chrześcijanie ewangeliczni w 
Laosie postanow ili przyczynić 
się  do  rozw oju swego k ra ju  
przez ufundow anie szkoły po­
w szechnej, cen trum  studenc­
kiego i, k liniki. Kościół chrze­
ścijan ew angelicznych uzgodnił 
sw ą  in ic ja tyw ę z w schodnio- 
azja tycką K onferencją chrześfci- 
jańską. R ozpatryw ano również 
możliwość ufundow ania pięciu 
stypendiów  um ożliw iających s tu ­
dium  zagraniczne.

POM OC DLA ALGIERII

C hrześcijański K om itet Pom o­
cy A lgierii (CCSA) uzgodnił z 
rządem  alg iersk im , że w  najb liż ­
szych trzech la tach  dostarczy 
fachowców w  różnych dziedzi­
nach wiedzy jak  np. — nauczy­
cieli, lekarzy, inżynierów  itd. 
K om itet dysponuje budżetem  w  
wys. 125 t vs. doi. stanow iących 
dotację SRK, Luterańskiego 
Zw iązku Światowego j  innych 
organizacji charytatyw nych.

Jego św iątobliwość Vazken I, 
katholikos O rm iańskiego Apos­
tolskiego Kościoła udzielił w

RZĄD INDONEZJI POTĘPIA 
WYSTĄPIENIA 

ANTYCHRZEŚCIJAŃSKIE

C entralny  rząd Indonezji jak  
również lokalne instanc je  rzą­
dowe w  prow incjach  zdecydo­
w anie potępiły  an tychrześcijań- 
skie w ystąpienia pew nych grup 
m uzułm ańskich. Również Rada 
Kościołów Indonezji i czołowi 
publicyści m uzułm ańscy naw o­
ływ ali do pojednania i pogłębie­
n ia  kontak tów  przyjaznych.

Podczas antychrześcijańskich  
dem onstracji (w październiku) 
na w yspie Celebes zdemolowano 
15 kościołów katolickich i pro­
testanckich, jak rów nież wiele 
m ieszkań księży i pastorów .



M ały D inh Phu drży na łóżku szpital­
nym : stracił nogę i cierpi n a  krwotok. G ro­
zi mu śmierć. W ydobyto go spod gruzów 
szkoły. Jego koledzy zginęli lub zostali ra n ­
ni. — Była w łaśnie lekcja gim nastyki — 
opow iada Ngu, którem u am putow ano obie 
nogi. Pozostaliśm y jednak  w  budynku, po­
niew aż padał deszcz. Nagle ujrzeliśm y błysk, 
i usłyszeliśm y detonację...

KLASA PRZESTAŁA  

ISTNIEĆ

K lasa 9 w  okręgu Y Yen przestała  istnieć 
w  początkach października br. Z 48 ucz­
niów w  w ieku od 14 do 16 lat, 30 zostało 
zaibitych. In n i są ciężko ranni. Zginął Ty, 
którego rysunki zdobiły klasę ł który m iał 
nadzieae, że będzie studiow ał sestuki piękne. 
Zginęła Chu, k tó ra  lubiła grać n a  flecie, 
Khuoc, k tó ra  zachw ycała swym  głosem 
i X uyen k tó ra  m arzyła, że zostanie inży­
n ierem  rolnym , i Nhan, i Tinh, i prof. N gu- 
jen  V an Ke.

T akie są efekty nalotów  „bohatersk ich” 
lotników  ainerykańskich.

HANOI POD

W ietnam — to krwawy temat. To łzy 
i krew. Pożoga i wojna. Warkot sam o­
lotów, ryk syren, piekielny gwizd po­

cisków, detonacje bomb...
A u nas — święta. Dziecię na sianku w  

szopce — ciepłej i przytulnej. Rzewne m e­
lodie kolęd. Jarzące światła na choinkach. 
Uśmiechy serdeczne, życzenia szczere. Do­
syt i radość.

— Więc może nie mówmy o wojnie. Nie 
wspominajmy o Wietnamie, o arabskich 
wygnańcach, o udręczonych Murzynach. Po 
co zatruwać sobie radość? Po co mącić spo­
kój dnia świątecznego? Chwalmy Pana, śpie­
wajmy kolędy, życzmy sobie szczęścia, jedz­
my, pijmy... Wietnam daleko. Nie widać lun 
pożarów. Nie słychać gwizdu pocisków. 
Niech tam sobie walczą — w  Wietnamie, 
na Bliskim Wschodzie, w Ameryce... My 
mamy swoje kłopoty i chcemy przeżywać 
swoje, niezmącone radości. — Czy tak?

— Stanowczo nie! Pokój jest niepodziel­
ny — mówimy nieraz i nie jest to żaden 
frazes. I uświadamiamy sobie, że świat jest 
jednością i jednością jest cała ludzkość. 
W jakimkolwiek zakątku świata zostanie 
naruszony pokój, stanowić to będzie zagro­
żenie pokoju na całym globie ziemskim. 
Jakikolwiek naród cierpi prześladowanie — 
cierpi cała ludzkość. Niesprawiedliwość jed­
nego człowieka musi być odczuwana przez 
wszystkich, bo może się stać ogniskiem nie­
sprawiedliwości gnębiącej miliony.

Czy Polska jest wielkim krajem? Czy 
naród polski jest potężnym narodem? Czy 
Gdańsk jest węzłowym  punktem świata? 
A właśnie od Polski, od Gdańska zaczęła 
się druga wojna światowa.

— Czy nie sądzisz, że równie dobrze mo-

BOMBAMI
P anował nieznośny upał. Cywilna służba prze­

ciwlotnicza wytrwale obserwowała olśniewające 
niebo nad stolicą. Nagle zupełnie nieoczekiwanie
o godzinie czwartej po południn pojawiły się ame­
rykańskie samoloty.

Było to w połowie sierpnia. Dzieci szkolne mia­
ły  wakacje. W tym czasie powinny być na wsi, 
z daleka od niebezpieczeństw, na które w pierw­
szym rzędzie była narażona stolica. Ale od sze­
regu tygodni w stolicy panował spokój. Ryczały 
wprawdzie syreny trzy razy dziennie (godz. 7.J0, 
12 i 17.30), iale nic się nie działo. Mieszkańcy Ha- 
noi wierzyli, że wojna odeszła daleko. Wiele tBie- 
ci wróciło do rodziców. Gdy w sierpniu Phańto-

Nso-Thi-Diem postała poparzona fosforem

że się zacząć od Hanoi, od Akaby, od Kin- 
szasy?

Nasze zainteresowanie Wietnamem rodzi 
się z umiłowania pokoju, z troski o przy­
szłość ludzkości, o zachowanie pokoju w 
świecie i... u nas w Warszawie, we Wrocła­
wiu, w Gdańsku, Szczecinie, Poznaniu, Rze­
szowie...

Jeśli drapieżne siły, szukające w  wojnie 
rozwiązań nękających św iat problemów, do­
strzegą obojętność ludzi miłujących pokój, 
jeśli przekonają się o możliwości i opłacal­
ności takich rozwiązań — wtedy nie po­
wstrzyma ich już żadna siła. Wtedy — nikt 
nie będzie pewny dnia ani godziny. Agre­
sywnym  siłom wojennym trzeba dać odpór 
z miejsca, trzeba je zahamować i wspólnym  
wysiłkiem  przekonać, że droga agresji i w oj­
ny prowadzić może tylko do klęski i znisz­
czenia.

Kto to ma zrobić? Ludzie miłujący po­
kój. Nie zbraknie wśród nich Polaków. Nie 
może też zbraknąć chrześcijan, katolików. 
Co odpowiesz, gdy kiedyś Chrystus zapyta 
Cię: Byłem torturowany w  więzieniach... 
Bity i kopany, bo barwa mojej skóry była 
ciemna. Rozszarpywano mnie pociskam i,. bo 
żyłem w  kraju małym... — Może odpowiesz: 
Nie wiedziałem, że to Ty, Panie, ...Myślałem, 
że to tylko Murzyni, Wietnamczycy... U nas 
były Święta... Byliśm y zmęczeni wojną...

Czy sądzisz, że ta odpowiedź wystarćzy?
Bronimy pokoju z całych sił. Bronimy 

naszych dzieci przed losem, który trapi 
dzieci wietnamskie.

Gdy zasiądziecie do wieczerzy wigilijnej, 
pomyślcie o tych, którzy cierpią i walczą: 
Walczą i za nas. Za pokój naszych chat.

Bo pokój jest niepodzielny.
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W lip cu  19155 r. gdy s tra teg ia  „ w o jn y  sp e c ja ln e j’* 
p on iosła  k o m p le tn y  k lę sk ę , S tan y  Z jed n oczon e  

rozp o czę ły  „ w o jn ę  lo k a ln ą ” z u d zia łem  75 ty s . 
w ojsk  a m er y k a ń sk ich  i p on ad  250 ty s . ż o łn ierzy  
p o łu d n io w o w ie tn a m sk ich . K on tyn u acja  w o jn y  w y ­
m agała  p rzyb yc ia  d od a tk o w y ch  400 ty s . ż o łn ierzy  
a m ery k a ń sk ich , 55 ty s . żo łn ie r zy  sa te lic k ic h , ty s ię ­
c y  sa m o lo tó w , c zo łgów  i d z ia ł. A m ery k a n ie  rzu cili 
na ten  sk r a w e k  z ie m i 15 proc. sw e j p iech o ty , 60 
proc. s i ł  ta k ty c zn y ch , 40 proc. s ił m orsk ich  i z u ż y ­
w ają  praw ie  p o ło w ę  sw eg o  budżetu p rzezn a czo n e­
go na c e le  m ilita rn e . Z a p oczą tk ow ali d w ie  s u k c e ­
sy w n e  k o n tr o fe n sy w y  w  su ch ej porze roku  z na­
dzieją , ż e  p o tra fią  „z łam ać sto s  p a c ierzo w y  W iet- 
co n g u ” . Z a sto so w a li p ięc io p u n k to w ą  str a te g ię  
gen . W estm orela jid a  z  m ysią , ż e  dop row adzi ona 
do w y n isz cz e n ia  P łd . W ie tn a m sk ie j A rm ii W y zw o ­
leń czej, z ła m ie  m o ra le  p o w sta ń có w  i zm u si W ie t­
n a m czy k ó w  do ro zp oczęc ia  rok ow ań  w  w aru n k ach  
n arzu con ych  przez  U SA . J ed n o cześn ie  Johnson  
i Dean R usk  ro zesła li po św iec ie  „ a p o sto łó w  po- 
k o ju ’1, którzy  m ie li p rzek on ać  św ia t o p o k o jo w y ch  
za m ia ra ch  ja strzęb i a m ery k a ń sk ich .

W szy s tk o  na p różno . „ C u d o w n a ” stra teg ia  agre- 
s o tó w  n ie  p o tra fiła  p ok on ać stra teg ii w a lczą ceg o  
ludu, A gT esorzy i n a je m c y  — c h o ć b y  n a jlep ie j  
u zb rojen i — n ie  m ogą  m ie r z y ć  s ię  z narod em  w a l­
czą cy m  o sw ą  w o ln ość . W obec oporu z je d n o c zo ­
n ego  n arod u , p osiad ającego  ogrom n e d o św ia d c z e ­
n ie  w za k res ie  p row ad zen ia  w a lk  p a rty za n ck ich , 
w sp o m a g a n e  przez sw y ch  p rzy jac ió ł ze w sz y s t­
k ich  k o n ty n en tó w , USA p ozostają  b ezrad n e. Po  
d w óch  latach  a gresji — p row ad zon ej z  ogrom n ym  
n ak ład em  s ił i k osztów  i z  ogrom ną za c ię to śc ią  
— U SA  z n a la z ły  s ię  w  sy tu a c ji bez w y jśc ia . OKO­
ŁO 2C0 TYS. ZOŁNTERZY W YCOFANO Z W ALK I. 
STRACONO PO NA D  fi TYS. SAM OLOTÓW  „U S  
N ew s and WoTld R eport”  z dnia 8 m aja  br. d o ­
n osił, że s tr a ty  U SA  ,,SĄ  N IE PR A W D O PO D O B N IE  
D U ŻE ” , A rm ia  m a r io n etk o w a  p łd -w ie tn a m sk a  s ta ­
ła  s ię  praiwie n ie u ż y tec zn a  w w a lce, z a ła m a ło  Się 
rów n ież  m o ra le  żo łn ierzy  a m ery k a ń sk ich .

„ U ta len to w a n i g e n e ra ło w ie  M axw ell i T ay lor  
m u sie li o d jeść , gd y  okaza ło  s ię  ja sn y m , ż e  le li  
„ ta le n ty ” n ie w ie le  znaczą w W ietn am ie. I Cabot 
L od ge s tr a c ił „dobTe im ię ” w  tej w o jn ie . W S e k ­
c ie  p oczyn ań , k tóre  m ia ły  p rzy n ieść  ch w a łę , w o j­
na w  W ietn a m ie  sta ła  s ię  „n ajb ard ziej n ie p o p u ­
la rn ą  w o jn ą  w  h is to r ii S ta n ó w  Z jednoczonych*' 
ja k  s tw ie rd z ił W alter  L ippm ann.

Co na to p r e zy d en t Joh n son ?
N e w  Y ork  T im es p isał: „ P rezy d en t za p a tru je  się  

bardzo s c e p ty cz n ie  na sk u teczn o ść  e sk a la cji w o jn y  
w  W ietn am ie! D zien n ik  p rzyp om n ia ł, że gd y  J o h n ­
son zosta ł p rezy d en tem  zaan g a żo w a n ie  U SA  w

NUMBER OP U.S BATTALIONS C O M PLETELY  
W IPED OUT

1965 g b a tta lio n s
19G6 24 b a tta lio n s

1967 (up  to M arch) 4 b a tta lio n s  and  13 a rm ourgd  c a r  units.

Eskalacja śmierci. Coraz obfitsze plony zbiera śmierć... Rośnie liczba zabitych 
i rannych żołnierzy amerykańskich.

W ietn am ie  m ierzono  20 ty s . d orad ców , p od czas g d y  
o b e c n ie  m ierzy  s ię  p ó łm ilio n o w ą  arm ią.

N ew sw eek  za zn a czy ł, że n ig d y  w  sw e j h isto r ii 
S tan y  Z jed n oczon e nie za p lą ta ły  s ię  w  tak n ie p e w ­
ną aw a n tu rę  m ilita rn ą  jak  ob ecn ie  w  W ietn am ie .

W c ią g u  dw óch  lat „ w o jn y  lo k a ln e j” w  W ie tn a ­
m ie  P łd. i e sk a la cji tej w o jn y  na W ietn a m  PŁn. 
A m ery k a n ie  m ają n a  sw y m  k o n cie  p o w a ż n e  k lę sk i  
stra teg iczn e , ta k ty czn e  i p o lity czn e . N a ca ły m  
ś w ię c ie  — n ie  w y łą c za ją c  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch

— w zrasta  o b u rzen ie  i roz leg a  s ię  coraz g ło ś n ie j ­
sze  w o ła n ie  o p ok ój, o za p rzesta n ie  b om b ard ow ań  
W ietn am u  P łn ., o w y c o fa n ie  w ojsk  a g resora . N a ­
ród w ie tn a m sk i — m im o p ow ażn ych  s tr a t  — w a l­
c zy  z b ezp rzyk ład n ym  m ęstw em  i p o św ięcen iem  
od n osząc  z w y c ię s tw a  nad ś w ie tn ie  w y e k w ip o w a ­
n y m  p rzec iw n ik iem . Opór n ie  s łab n ie . A m ery k a ń ­
scy  c h ło p c y  g in ą  za sp raw ę , k tórej n ie  rozu m ieją . 
A le w ięk szo ść  ich p o jm u je , ż e  ta w o jn a  m oże s ię  
sk o ń czy ć  ty lk o  k lęsk ą  agresora . —

Eskalacja agresji. Coraz nowe tysiące żołnierzy amerykańskich przybywają do
W ietnam u.

1967 
(u(i tu March)
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my i Skyraiders pojawiły się na ulicach Hanoi 
bawiło się mnóstwo dzieci...

Obrońcy dokazywali cudów męstwa. Ale atak 
udał się. W pewnym momencie nastąpiła przera­
żająca eksplozja. Most Doumer (2.5 km dług.) ro­
zerwał się na długości stu metrów. Olbrzymią 
m asy żelaza i wielu robotników, którzy w tym  
czasie wracali z  pracy pochłonęły wody Czer­
wonej Rzeki...

Następnego dnia zwiedzałem tereny, które ule­
gły zbombardowaniu. Towarzyszył mi pułkownik 
Mai Łan. W podstołecznej wsi Thuong Thanh po­
wiedział:

— Wieś ta nie była obiektem wojskowym jak 
most Doumer, a jednak i ona uległa zniszczeniu. 
Czego szukali tutaj najeźdźcy?

Przewodniczący spółdzielni, którego * (Utkaliś­
my w  tłumie ludzi szukających w ruinach i zglisz­
czach ocalałych rodzinnych pamiątek opowiadał:

Pham-Ngoc-Quang ma lat 5, został ranny w cza­
sie nalotu

— Najeźdźcy rzucili bomby i na naszą wieś... 
Zginęło dwanaście kobiet i dzieci. Ludzie, którzy 
pracowali w poiu, ocaleli. Trzydzieści osób ciężko 
rannych odwieziono do szpitala w Hanoi. 86 do­
mów zniszczono całkowicie. Zniszczono też zabu­
dowania gospodarskie i wiele zwierząt domowych. 
Jesteśmy zrujnowani...

Całe przedpołudnie zeszło na oglądaniu pogo­
rzelisk i  ruin. Na ulicy Gia Lam nie było jed­
nego domu, który nadawałby się do zamieszkania. 
W szpitalu widziałem rzeczy przerażające. Osiem­
nastoletnia dziewczyna Doan Thi Dinh ciężko ran­
na w nogi... Trzeba było amputować. Trzynasto­
letnia Uu Thi Hien z  rozszarpaną piersią. Zmarła 
z upływu krwi.

21 sierpnia szpital ten przestał istnieć. Nalot 
nie trwał dłużej jak dziesięć minut. Bomby pa­
dały dookoła. Personel szpitalny próbował ukryć 
rannych w piwnicach. Częściowo to się udało. Ale 
doktor Doan Tri Toung, którego spotkałem w 
czasie pierwszych odwiedzin został zabity. Przez 
rozszarpany kask wypływała krew i mózg... Obok 
leżały dwie pielęgniarki.

— To nowy etap eskalacji — mówi pułkownik  
Mai Lam. Dotychczas nie bom bard owano śród­
mieścia.

W dwa dni później nowy nalot. Z samego rana
0 godzinie siódmej, gdy ulice pełne były dzieci
1 idących do pracy robotników. I znowu śród­
m ieście. Sam środek miasta. Najmniej ISO tru­
pów...

Potem widziałem wiele innych tragicznych obra­
zów, które na zawsze pozostaną w  mej pamięci. 
Na przestrzeni od Hanoi do krańców prowincji 
Thanh Hoa nie widziałem ani jednej całej wsi. 
Widziałem zniszczone szpitale, zburzone pagody, 
spalone szkoły, wymarłe miasta i  setki, tysiące 
okaleczonych ludzi: Tragiczny Wietnam...

(fragm. reportażu zamieszczo­
nego w  ,>U vie cath, III” .)

W lA r ~ * ± * r

S a m o lo ty  a m e r y k a ń sk ie  b o m b a rd o w a ły  cen tr u m  
H anoi. P o n a d  150 o sób  z o sta ło  z a b ity ch

P o łr W  g ru t6 w  w ld o c m i  r i r t l u  d x i#cka



Roz my ś l a n i a  p r z y  k o mi nk u

„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI"!
— Na środku św ietlicy stół staw iano sze­

roki i długi. Pobok ławy. Gospodarz przy­
rzucał garść siana, a gospodyni k ładła białe, 
najcieńsze płótno. Na kom inie smakowicie 
perkotały  w igilijne potraw y. Obyczaj n a ­
kazywał, by było ich tudzin, tyle ile m ie­
sięcy w  roku, a każda postna — a więc 
kapusta z grzybam i, barszcz i rybna zupa, 
ryby gotow ane i smażone na oleju, kluski 
z m akiem  i jagły z miodem. Bywały też 
pierogi z kapusta i uszka z grzybam i do 
barszczu, kom pot z suszonych owoców, 
jab łka i orzechy.

Domownicy, im  bliżej zm ierzchu, tym  nie­
spokojniej kręcili się po obejściu — bo 
i osta tn ie obrządki zrobić było trzeba i byd­
lątkom  świeżej karm y na wieczór podsypać, 
a tu  człowiek od samego rana na czczo, 
zaś z kuchni dolatu ją zapachy coraz sm a­
kowitsze.

W rogu izby staw iano snopek, który 
dziewczęta ubierały  czerwonym i jabłkam i, 
orzecham i i zm yślnymi cacuszkam i z jagód 
jarzębiny, słomek i kolorowych nici. Tak sa­
mo przystra jano  główną belkę przy trzym u­
jącą strop.

Teraz przybierano stół i pilnowano bacz­
nie by zostawić m iejsce dla „dziadów”, jak 
i nakrycie dla „nieznajom ego”. Może t0 bę­
dzie podróżnik zziębnięty i zbłąkany, może 
ktoś, kto tego w ieczoru niespodzianie na­
dejdzie, by w  sam otności nie w ypatryw ać 
pierw szej gwiazdy, może jakiś daleki k rew ­
ny, albo sierota? Kto to  wie? Ale i tu 
spraw a była poważna. N akryć m usi być 
liczba parzysta, by nie sprow adzić złej 
wróżby na domowników. Jedna łyżka w 
nadm iarze może bowiem sprawić, że ktoś 
z rodziny już następnej w igilii nie doczeka. 
Troskano sie więc i uważano.

W reszcie wszystko gotowe. Domownicy 
umyci i ubrani, gospodyni w  czystej za­
pasce, stół i izba pięknie przystrojone. 
Dzioci cisną się u. okna i pilnie w ypatru ją  
pierw szej gwiazdy. Jeszcze niebo świeci się 
na zachodzie. Zmierzch zasnuw a nieboskłon. 
Fioletowe i b łękitne cienie w sta ją  nad ho­
ryzontem . Dzieci w ytrzeszczają oczy aż do 
bólu, byle tylko nie przegapić, byle uchw y­
cić drobniutki b lask pierwszej gwiazdy... 
I w reszcie — jest, jest, a za nią druga 
i trzecia, jakby kto sypnął złotym grochem 
po niebie.

Gospodarz uroczyście i uważnie bierze w 
spracow ane ręce biel opłatka. Podchodzi do 
żony — „Aby nam  się darzyło i mnożyło 
w  przyszłym roku: w  każdym  kątku  po 
dziesiątku i w  s ta jn i i w  oborze, w kom o­
rze i na górze” — „Oby” — przyśw iadcza 
kobieta i te raz  łam ią się już wszyscy o p ła t­
kiem, życząc sobie naw zajem  tego czego 
każdy najbardziej pragnie. Ułomki opłatka 
odkłada gospodarz na czystą miseczkę, by 
później około północy podzielić się nimi 
z bydlątkam i, które tej nocy pono, famę 
ludzkim  głosem gadają...

Biją dym y prostą smugą z kom inów chat, 
świecą się okienka i b lask b ije na drogę. 
G w ar i śmiech dobiega, przem ieszany z n u ­
ta  pasterskiej kolędy. Zanim  pójdą o  pół­
nocy na pasterkę, będą jeszcze długo sie ­
dzieć przy stole, weselić się, łupać orzechy 
i śpiewać:

„Dnia pewnego, o północy
gdym leżał w ciężkiej niemocy
Nie wiem czy na jaw ie, czy m nie się

śniło,
Że koło m ej budy słońce wschodziło. 
Ja  się  co prędzej zerwałem  
i na drugich zawołałem.
Na M aćka, na B artka i na Kazim ierza 
by w sta li co prędzej mówić pacierza. 
N ieprędko się podźwignęli 
bo byli mocno posnęli,
Alem ich po trochę w ziął za czuprynę 
by  w stali pow itać Bożą Dziecinę!” —

Ten sielski obrazek, m iniony i odległy w 
czasie, jak  spłow iała ilu stracja  ze starej 
książki, m a w sobie rzewność dawnej ko ­
lędy i urok zatartych  wspomnień.

Zmienia się form a w igilijnej wieczerzy. 
Zam iast snopka, pachną w naszych m ieszka­
niach zielone choinki, lśniące od bombe'<- 
i płonących świeczek. Zam iast jabłek i orze­
chów, dzieciaki szukają pod drzewkam i w i­
gilijnych podarków. I potraw  już nie ma 
dw unastu i n ik t nie rzuca pierw szej łyżki 
kaszy o „pow ałę” na wróżbę urodzaju.

Ale jakby  się  nie zm ieniały form y, jedno 
pozostaje niezmienne. N astrój tego n a jb a r­
dziej rodzinnego wieczoru w roku, w zajem ­

na życzliwość, jak ieś poczucie bliskości, 
w zajem nej więzi, k tó ra  nas łączy i pragnie­
nie, by ten spokojny, pełen dobrych myśli 
w ieczór rozciągnął się n a  w szystkich ludzi 
na ziemi.

Gdziekolwiek zapłonie p ierw sza gwiazda, 
czy to będzie pod ośnieżonym i drzewam i 
północy, czy też w  dusznym, w ilgotnym , peł­
nym  brzęczenia owadów m roku  południa — 
niech zapali ona w  ludzkich sercach jedno 
pragnienie i jedną nadzieję — „pokój lu ­
dziom dobrej w oli”.

Ten wieczór — to m gnienie w ciągu 365 
wieczorów. Ale ten wieczór od la t jest sym ­
bolem, najw iększego dobra człow ieka — po­
koju. Je s t przeczuciem tego, o co krwaw o 
zmaga 'się ludzkość, czego broni i czego się 
domaga, tego co łączy i b ra ta  narody, co 
zbliża czarnvrh  i białych, co niweczy opary 
n ienaw iści i co jest naszym  przyrodzonym  
praw em !

Aby człowiek mógł żyć, tw orzyć i rozw i­
jać  się, aby mógł w ychow yw ać sw oje dzieci 
i w cielać w  życie m arzenia — m usi m ieć 
bezpieczne niebo nad  głową. Musi m ieć 
pewność, że rano  zbudzi się pod niebem 
chm urnym  lub słonecznym, ale bez roz­
dzierającego- wycia syren. M usi wiedzieć, że 
pójdzie do pracy tym i samymi ulicam i, że 
otw orzy drzw i swego zakładu pracy i zam ­
knie drzwi swego m ieszkania — niezm ienne!

Ś w iat zm niejszył się dziś niepokojąco. Na 
ekranach  telew izorów  oglądam y obrazy 
z drugiej półkuli, słowa wyrzeczone o setki 
kilom etrów  dobiegają nas na falach e teru , 
a echo strzałów  w  dalekiej dżungli budzi ze 
snu, tak  jakby  to strzelano  za naszym  
oknem .

To nie frazes i nie przenośnia. Pokój 
jest niepodzielny! M inęły lata, gdy ktoś 
mógł sobie zaściankowo powiedzieć: „Niech 
na całym świecie w ojna, byle polska wieś 
zaciszna, byle polska w ieś spokojna”. Nie 
m a pokoju na świecie, n ie  m a pokoju w n a­
szej wsi, gdy płoną wsie w dalekiej dżungli, 
gdy konają z głodu w  bezwodnej pustyni, 
m ałe  arabskie dzieci. Nie ma pokoju za 
naszym  oknem , gdy strzela ktoś do czarnego 
chłopca, że w siadł do autobusu dla białych 
i nie może być pokoju, gdy ktoś mówi, że 
ludzie zasiadający dziś do w igilijnego stołu 
nad O drą czy Nysą, nie zna jdu ją  się w e 
w łasnym  domu, w e w łasnej wsi, na w łasnej 
ziemi!

Niech zrozum ienie tego fak tu  obudzi się w  
nas, gdy pow tarzam y tysiącletnie słowa: 
„pokój iudziom  dobrej w oli”. Niech to za­
m ierzchłe posłanie pokoju wzbudzi w  każ­
dym z nas „dobrą wolę”, niech przełam ie 
wymyślone racje i obce nam  przecież uprze­
dzenia.

Jesteśm y jedną w ielką rodziną św iata — 
jesteśm y ludźmi! Każdy z nas tak  samo n a  
św iat przychodzi, a gdy tak  samo odejdzie, 
to po nim  tu ta j ty lko to  będzie się liczyć, 
co zdziałał, stworzył ,czv wzbudził w sercu 
drugiego. Każdy z nas, niezależnie od tego 
czy patrzy  na zimne północne gwiazdy, czy 
żyje pod Krzyżem Południa, jednakie m a 
pragnien ia i m arzenia i tak samo ceni so­
bie zw ykłe, proste, ludzkie szczęście.

Jesteśm y związani niewidzialnym i, a moc* 
nym i nićmi. W zrusza nas ta  sam a pieśń 
i barw a i to samo nas boli. Tymi samymi 
łzami płacze m atka w ietnam ska dzisiaj, co 
Twoja m atka niegdyś nad gruzam i zburzo­
nego, spalonego domu i ten sam  faszysta, 
ty lko w  inny m undur ubrany  strzelał wczo­
ra j do arabskiego żołnierza, jak  niegdyś 
do Twego ojca, pod K utnem  czy W arszawą!

Niech um ilkną strza ły  na Dalekim  i B li­
skim  Wschodzie! Pokój jest nienodzielny, 
ludzkość jest jedną rodziną! — Obyśmy 
mogli z tym i słowami wkroczyć w  nowy, 
nadchodzący rok!

HABER
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budziwszy się o świcie, nie wiedział J gdzie ustawione było wielkie drzewko. J  
* .pierwszej chwili, gdzie się znaj- *  Gwiazda Bożego Narodzenia: odrzucił kołdrę J  
iaje. Po chwili fala słcdkioh wspom- * i zerwał się na równe nogi! lś­
nień dzieciństwa napłynęła do jego * Grzebiąc w  szafach starego domu, ażeby *
drębwiałej świadomości. Wczoraj *  znaletć jakieś stare ubranie, rozmyślał nad *  

«ak. wczoraj dop.ero powrócił tu. na farmę. J  ,ymi ie  gwiazda owa była do pewnego stop- *  
uo swego starego uc.mu. oeua s-crychu krzy- «. nja odpowiedzialna za kierunek, w  jakim 4- 
zowały się nad a ego głową. K iedy zapragnął *  potoczyło się jego życie. Ona w skazała m u *  
powrocie tu. natknął się n a  sprzeciw rodz:- * niebo Co chclałbyś dostać n a  gwiazdkę, }
“  J ■ ^  o ł  1 0,4 n *7+ /vr*.r% ̂  Ani ily t w aa  ma - 1. . . . , . , , *  synu?” M iał la t czternaście, ikiedy ojciec p o - *

— Ach, ta tu siu  jęknęła  jego córka A n- *  staw ił mu to pytanie. „Teleskop” odparł bez *
U. ~  na farm ę! W W igilie Bożego 4. w ahania. „Po co?” Ponad zw ichrzoną bro- ł
.■>aro?i. a - m yśm y w łaśnie myśleli... jf dą, małe, niebieskie oczy o jca  spoglądały i-

Jego syn wym ówił się wręcz. „Jestem  *  n a  n jeg0 uw ażnie i z powagą. „Ażeby obser- ♦ 
juz zaproszony, ojcze . On jednak  nie ustę- * wować gw iazdy”. W dzień w ig ilijny  zna- * 
pował.

— U spraw iedliw isz się IJames. Od tylu 
już la t o nic w as n igdy nie prosiłem  Sp»,> 
dzenie św ią t tu, w  mieście, je s t niemożli 
woscią!

j  lazł pod drzew kiem  teleskop. Był to  Jedyny *  
u »  upom inek, którego napraw dę pragnął 2  ja -  * 
?" *  k ^ l n iec ie rp liw c ie^  oczekiwał nocy! W J  
'* * c .trnnci..-, ur.iółl aparat : skierow ał go na * 

. . . . .  *  gwiazdę. Doznał zawodu. Była większa, *
Przy tych  isławach zwrócił się do żony: ^  błyszczała silniej, ale w ydaw ała się równie 5 

Helen, z cierpliw ością .uśmiechała się: jf odległa #■
— Kochany, przyw ykłam  do twoich w ie l- *  ..................................... *

kich frazesów. W szystko zm ieniło się po *  N azaju trz  p a trza ł n a  słonce i zdziwił się *
wojnie. To 'jest nieuniknione. *■ odkry vszy n a  nim  plam ę. W d w a dni > o z-J

P rzybra ł rozkazujący  ton, aby w yw al- *  nici kuP.lł sobie W iązkę, przewodnik po  f ir-  * 
czyć osta tn ie  Sowo: *  ™ amen-ie. To był początek. *

— Spraw y podstawowe nie zm ieniają się. *  Spodnie narciarskie , skórzana k u r tk a  i bu- 4
M usimy stać się znowu rodziną. Samochód *  ty  n a  futrze, w szystko to, czego potrzebował, jj.
będzie oczekiwał za godzinę. *  odnalazł w starych  szafach domu. M iał w y- *

W czasie wojny przyzwyczaił się do w y- J  rzu ty  sum ienia ponieważ w ychodząc z po- J  
daw ania  rozkazów, a w  swoim  wielteim, 4  koju , trzasn ął drzw iam i a przecież Helen + 
naukow ym  laboratorium  przyw ykł dw te -  * spala jeszcze, przynajm niej tak ą  m iał n a -  * 
go. że go słuchano. Z naj?c jego p u nk tua i- J  dzieję. Gdyby ją  obudził, z  pew nością nie J  
ność w  godzinę oóźniej rodzina oczekiwała *■ poskarżyłaby się. Nigdy nie skarżyła się na 4  
go. Jechali w milczeniu. I oto te raz  stu *  jego nocne w ypady, tak  częste od w ielu już + 
wszyscy razem  z dala od dansingów  i In- J  lat. Pom ysły rodzą się przecież zarów no w  j  
nych ogłupiających rozryw ek, k tó rych  n ie * nocy, jak  i w  dzień, dlatego też zadecydo- * 
znosił. M iał jeszcze przed sobą cały dzień j  waili w  końcu sypiać osobno. j
świąteczny, aby móc n a  nawo zdobyć so- — Kiedy w yjdziesz za m nie — pow iedział y. 
bie ich serca. Czuł bowiem, iż zatracił kon- ♦ kiedyś do H elen w  okresie narzeczeństw a *  
tak t z najbliższym i, pochłonięty bez reszty J  — dostaniesz nie męża a  raczej potw ora. J  
fenom enalnym  rozwojem  te j sw ojej now ej ^  Roześm iała sdę wówczas. W czaisie w ojny >f 
nauki. Jego. imię, jego sław a Arnold W i- Jf spostrzegł pewnego dnia, że długo m u się  j  
liams, ekspert nuklearny, jeden z trzech j  przygląda. I
najw iększych na świecie — przytłoczyły ich, _ 
jego zaś sam ego jak  gdyby odsunęły od *- zemu na m nie partrzysz? — sp y - J
rodziny. . *  W  :̂ ° J o n y .  »

W czasie, kiedy przem ierzał drogi w io- *. . Bo może to 1 praw da, ze jesteś rodzą- ^  
dące do osiągnięcia osobistych celów, dzieci *  j 0m pertwora... *
jego podrastały , żona zestarzała się p rzed- J  Z kolei on się roześm iał. Ale słowa te J  
wcześnie. Dawny, radosny  nastrój domu * w racały  m u  obecnie na m yśl, kiedy w y- * 
pierzchnął. W czoraj, w  srwoim luksusowym  *  chodził kuchennym i drzw iam i i zanurzał się * 

- m ieszkaniu przy legającym  do laboratorium , *  w  ciemny, .grudniowy świlt. Uczuł zimno, J  
A rnold W illiam s uczul nagle, m im o podnie- 4. tym  dotkliwsze, że dam  był ciepły. W ok re- * 
cającej atm osfery w yw ołanej załatw ianiem  * sie, w k tórym  A nna przyszła n a  św iat, za- * 
w ostatniej chw ili spraw unków  św iątecz- J  łożył centralne ogrzewanie, a le  kiedy sam J  
nych, że n ie  jest ‘to nastró j praw dziw ej *. był jeszcze m ały, całą ferm ę ogrzewało jed- * 
Wigilii. *  no w ielkie palenisko. W pam ięci jego ogień J

P rzyszła mu n a  m yśl Arma, jego urocza *  ten p a lił się  zawsze
córka, .wiecznie podniecona, jednak  b y n aj-  +
m niej nie wesoła; uw ieszona bez przerw y J
przy .telefonie, a 'jednak sta le  jak  gdyby 
zawiedziona. Jakiegaż to  głosu oczekiw ała * 
po drugiej stronie przew odu? „Ach, Aniu, *  
dziecko najdroższe, to  zwłaszcza d la  ciebie J  
pragnąłem  być dziś razem  z w am i!” #■

*
*
*
*
*
*
*
*
*
♦  ę  n ieg  trzeszczał mu pod stopam i, gdy + 
J  zm ierzał w  k ierunku obory. Świecące J  
*■ gwiazdy skrzyły się n a  niebie. Pod *
*  w pływ em  daw nych w spom nień spojrzał na *  
J  niebo. Tak, to ona, jego gwiazda! Świeci J  
+ ak u ra t ponad szczytem  strzechy, jakaś 4.
J  m niejsza i m niej złocista n iż  rta, iktórą p a -  *

A  gw iazdka? P am ięta ł o niej. N iegdyś, J  m iętał, ale z pewnością ta  sam a d rgająca  J
kiedy jeszcze jako  m ały chłopiec le- *  i żywa, .ta, o k tórej m arzył. *
żąłeś w swoim łóżeczku, gw iazda w J  Pod śniegiem  odnajdyw ał .twardy żw ir J

noc w ig ilijną św ieciła ponad dachem  obo- 4. stare j dróżki. S to jąc sam otnie w  mroźnej I
ry . W idział ją  zaiwsze. w sta jąc  w W igilię *  ciszy odnajdyw ał rów nież swój pierw szy * 
wcześniej niż zazwyczaj, aby móc ukoń- J  zachw yt wobec w szechświata, spowodowany J  
czyć dojenie, zanim  otworzą drzw i izby, 4. m igotaniem  pew nej, zw yczajnej gwiazdki. I

Całym i latam i pracow ał potem , aby zarobić 
na życie — we dnie, w wieLk.rłi p rzem y­
słowych laboratoriach, w  nocy, w  swojej 
p ryw atnej, m ałej pracow ni.

W czasie krótkich waikacji odwiedzał Ein­
ste ina początkowo w  Niemczech, potem  w 
R utheford w  Anglii. Z tego  oto m iejsca, z 
k tórego dzaś spogląda .znów na gwiazdkę, 
w yruszył sceptyczny, ale pełen odwagi. O, 
jak bardzo pysznił się rezu)4atami własnych  
rozumowań, aż po dzień, kiedy w  przeraże­
niu odkrył w sercu atomu widmo nowych 
upokorzeń.

Zadrżał z zimna, srtał w  śniegu, aż po
Koiaiia. Śnieg u p ad ł w  nocy, a  w ia tr od s tro ­
ny jeziora był lodowaty. Z żalem zawrócił 
do domu.

K iedy otw orzył drzw i kuclin*, u jrza ł, że 
zapalono tam  św iatła. Helen w  czerwonym , 
flanelow ym  szlafroku parzv ła kawę.

— W esołych Świąt! — zawołał, ca łu jąc ją  
w  policzek. — Czyżbym cię obudził?

— Jesteś zimny, ja k  sopel lodu — odrzek­
ła, trąc  policzek. — I nie ty  .mnie obudzi­
łeś. Nie mogłam spać.

— Podniecona świętam i?
Zaprzeczyła ruchem  głowy.
— Nie sypiam  już tak , ja k  dawniej. — 

postaw iła na stole dwie filiżanki i przyniosła 
kawę. — Chcesz teraz zjeść śniadanie?

— Nie, ale kaw ę chętnie w ypiję.
Usiedli. Helen powoli m aczała u sta  w

ciepłym  napoju, A rnold łykał gorący płyn.
— Dobre... Byłem  napraw dę skostniały.
— Co o tej porze robiłeś na dworzu?
— Zdziwisz się, gdy ci powiem , że szu­

kałem  gwiazdy.
— Już daw no przestałeś interesow ać się 

gwiazdam i — rzek ła. 1
Spojrzał n a  nią . Robiła w rażenie zm ę­

czonej, była zbyt szczupła.
— Może nie powinniśm y (byli tu  p rzy ­

jeżdżać? To zbyt m ęczące d la  ciebie? Jak  
się czujesz, Helen?

— Nieźle — odparła. — S tarzeję się, to 
Wszystko.

— N ie mów głupstw! W idzę, że się czymś 
trapisz.

— Słyszałam , jak  A nia płalkała dzisiaj w 
nocy.

Zaniepokoił się, zaczął rozpytyw ać.
— Nic o itym n ie  wiem . Młodzi n ic  obec­

nie nie m ówią. N ikt zresztą nic o nikim  n ie  
wie. /

Rzuciła m u  spojrzenie sm utne, obce, k tó ­
rego nie pojął.

— Przecież Ania zgodziła się n a  przyjazd 
tu ta j. Łatw iej niż Jam es, 'k tóry m iał tam  
jakieś rendez-vous, czy nie wiem już '

— Oboje m ieli spoflkania.
— Ania n ie łatw o ustępuje.
— To praw da.
— Mam n-adzieję, że m arzy o  tej b ranso­

letce, kitórą je j kupiłem  na gw iazdkę. Kosz­
tow ała niemało!

— Nie w iem  dopraw dy, n a  co m a ocho­
tę, nie w iem  nic, n a  co m agą mieć ochotę. 
Ś w iat się zmienił...

H elen w estchnęła i znów spróbow ała k a ­
wy. A rnold uw ażnie przyglądał się jej tw a ­
rzy, zawsze uroczej, m im o bladości. Dawno 
już n ie  w idział je j rano, bez szm inki.

— Jaik się czujesz — spytał powtórnie.
— Zmęczona. Ale to  wiek!
— Czas n a  em eryturę!
W 9tał i raz  jeszcze pocałował ją  w  po li­

czek.
— Pam iętasz, ja k  w drapyw aliśm y się r a ­

zem n a  M ont-Blanc, w tedy robiliśm y po­
m iary prom ieni kosmicznych... To nie tak  
dawno!

U śm iechnęła się Mado nie odpowiadając. 
Aby ją  podrażnić, zaczął w ichrzyć jej w ło­
sy. Sohwyciła go za rękę:

— Założę się, że tw oje prezenty nie są 
zapakow ane ta k  jalk należy.

— M ylisz się. O bslaiow ałem  w spaniałe 
opakowania. Idę te raz  na strycl. po m o je  
cenne paczuszki dla w as ‘trojga.
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— Po co je  zaniosłeś n a  strych? Dzieci 
nie szperają już po domu. Zapom inasz, że 
są już dorośli!

— Stary nawyk. Wczoraj wieczorem, za­
nim zdążyłem się zastanowić byłem  już na
górze i złożyłem paczki w  m iejscu, gdzie 
chowaliśm y 'kiedyś lalkę Ani i  row erek  J a ­
mesa... Ile to la t m inęło od czasu, gdyśmy 
tu  spędzali Święta?

— D okładnie od czasu, w  jakim  się za­
kochałeś. Zakochałeś się w  atomie.

K iedy to  m ów iła, daw ny fig larny błysk 
zaświecił w  jej jasnych oczach.

— Ja  rów nież chciałabym  czuć nam iętną 
miłość do atomu!

Spojrzał >na n ią  uw ażnie w chodząc na 
schody.

— M asz rację, to  jest nam iętność — po­
wiedział

O dnalazł paczki w  papierow ej torbie, 
k tórą wczoraj' wyszperał, aby je  lepiej 
zabezpieczyć. Schodząc, usłyszał głos 

Anny, k tó ra  rozm aw iała z 'kimś prze:: tele­
fon. Zarzym ał się na pólpiętrze i m im o woli 
■nadstawił ucha.

— No i po cóż m iałabym  przyjeżdżać dziś 
wieczór? — Mówiła Anna.

— Tak, mogłabym wrócić z  Jam eserr on 
m a ta m  spotkanie, ale w łaściw ie po co? Zro­
bi się północ, kiedy będziesz m iał praw o 
opuścić rodzinę... O fiarujesz mi kw adrans 
czasu... może pół gcdziny... i przez cały ten 
czas będziesz niespokojny... No, więc po co?

W zbudzała litość, cierpiała. Każde z jej 
słów zdradzało cierpienie. A rnold zszedł 
jeszcze k ilk a  stopni w  dół i zobaczył cór­
kę siedzącą przy telefonie. M iała n a  so­
bie różowy szlafroczek, w łosy jej były w  
nieładzie. Dziecko, m ała dziewczynka, mimo 
jej dw udziestu lat.

— Aniu!
Instynktow nie pow iesiła słuchawikę. Po 

czym odw róciła się do ojca i spojrzała na 
niego swymi w ielkim i zbolałym i oczami.

— Trochę za wcześnie dla ciebie, jak  na 
św iąteczny poranek.

— Nie mogłam  spać. Jesl bardzo zimno. 
To pew nie to  jezioro.

— Świetnie, że juz w stałaś Ja i Jam es 
m usim y jeszcze ściąć drzewko. Potem  ubie­
rzem y je razem  Przyniosę ci kilka gałązek 
z szyszkami, abyś mogła ustroić dom...

A nna podeszła ku niemu.
— Sentym entalny, nasz św ięty M ikołaj?
U ściskała go porywczo i czule.
— Tatusiu, mój drogi, stary , tatusiu!
— Aniu, dawno już nie uściskałaś mnie 

tak.
— Dawno — przyznała. — Już dobre dzie­

sięć lat, jak  jesteś z dala od nas.
— W yrosłaś, nie spytawszy mnie o pozwo­

lenie. Widzę zaledwie odblask córki, jaką 
posiadałem...

W duszy pom yślał: „Gdybym me był ob­
staw ał za przyjazdem  tu ta j, nie m iałbym  
tego pocałunku, tego porywu* serca, tego 
w yznania” .

Ruchem zupełnie nieoczekiwanym  Anna 
oparła  głowę o p iersi ojca.

— Jakżebym  chciała być m ałą dziew ­
czynką — w yszeptała. — Jakżebym  chciała 
nie być dorosłą!

Pogładził jej m iękkie włosy.
— Aniu... m oja m alutka...
— To jest niem ądre, praw da?

W yprostow ała głowę, oczy jej błysnęły cd 
łez, k tó re  s ta ra ła  się pow strzym ać. W stała 
i pobiegła do swego pokoju, zam ykając za 
sobą drzwi.

— Wesołych Sw.ąt! — zawołał za nią, ale 
nie odpowiedziała.

W ówczas otworzył drzwi do pokoju Jam e­
sa. Tu, rozciągnięty w  poprzek łóżka spał 
jego jedyny syn — osiem nastoletni, m etr 
osiemdziesiąt, włosy czarne, zbyt długie, 
piękny, doskonale obcy.

P rzypatryw ał m u się długo. — To śpiące 
dziecko — to już mężczyzna. A ten  m ęż­
czyzna — to dziecko jeszcze. — Jam es spał. 
On, k tóry  dawniej rw ał się, aby czym p rę ­
dzej być nad jeziorem , nurkow ać, pływać, 
łowić, wiosłować. Po dw akroć om al że nie 
u tonął n a  głębotkiej wodzie: pierw szy raz, 
ponieważ płynął ponad swoje siły, drugi raz, 
kiedy n u rku jąc  uderzył głową o sikałę. W 
obu w ypadkach uratow ał go... ojciec. Talk 
więc już po trzykroć chłopiec ten zawdzię­
czał miu życie.

N ieokiełznany, bez poczucia odpow iedzial­
ności, żył przew ażnie w nocy, tańczył, szu­
kał gorączkowo rozryw ek, w racał do demu 
n ieraz podpity , co dręczyło m atkę. W jaki 
sposób m ożna by jeszcze ocalić tego syna? 
Ta czaszka o szlachetnyah kształtach  osła­
n ia ła  um ysł godny ocalenia.

Nagle Jam es otw orzył oczy.
— Czego chciałeś, ta tusiu?
— W esołych Świąt, mói synu!
Jam es ziewnął.
— Czy już czas w stawać?
— Tak. Po śniadaniu  m usim y iść ściąć 

drzewko.
Jam es odwrócił się i w tulił w  poduszikę.
— No dobrze... dobrze już...
A rnold zbity z trppu postał jeszcze chwilą 

po czym raptow nie opuścił pokój zatrzaskał 
jąc  za sobą drzwi, trochę za głośno. O św ię­
ta cierpliwości! Byłoby jednak  już dość tej 
cierpliwości. Jam es nie uznaw ał żadnej dy­
scypliny. I po cóż ludzie rodzą dzieci?

Z nieba nabitego szarym i chm uram i p a ­
dał znów gęsty śnieg. Gwiazda znikła.

o . • .'II

K iedy w raz z Jam esem  wyszli po śnia­
daniu, obaj tonęli w śniegu; dzień tro - 
ohę się rozjaśniał. Pokrzepiony dobrą 

straw ą, uspokojony w idokiem  zarozowionych 
policzków Helen (mimo iż mogło to pocho­
dzić od ognia n a  kom inku, który rozpalił 
na cześć tego uroczystego dmia), wzruszony 
nagłym  wylewem czułości Anny, miał te raz  
ochotę ponow nie poohylić się ku tem u du­
żemu, milczącemu chłopcu, k tó ry  był jego 
synem.

— Za czasów mego dzieciństw a — zaczął
— Św ięta Bożego Narodzenia były zawsze 
białe. W ydawało nam  się to zupełnie n a tu ­
ralne. A nia i ty uważaliście rów nież widok 
śniegu za całkiem n atu ra ln y  w  czasach kie­
dyśmy przyjeżdżali tu  spędzać w akacje 
świąteczne...

Nie było odpowiedzi, mimo iż Jam es szedł 
za nim . Z erknął przez ram ię i przez chwilę 
u jrzał jego tw arz  zam kniętą. C hłopak nie 
słuchał go. Zauważywszy teraz krótkie spoj­
rzenie ojca, zapytał:

— Co mówiłeś, tatusiu?
— Nic — odparł szorstko Arnold.
I po cóż mówić do syna, k tóry  nie chce 

słuchać? A przecież pragnąłby  podzielić się 
z nim  chociażby cząstką w łasnych przeżyć, 
trium fem  uczonego, k tóry  przeobraża się w 
erze atomowej we w ładcę św iata. Niegdyś 
osam otniony w  swoim laboratorium , doko­
nując szeregu doświadczeń na los szczęś­

cia, częsrto bezużytecznych, uczony był ro ­
dzajem  czarnoksiężnika lub dziwaka. Obec­
nie staw ał się w ładcą tej przyczajonej w 
centrum  św iata energii, zaczęto go szano­
wać i... obawiać się go. Czy Jam es kiedy­
kolw iek zastanaw iał sie  nad  tym ? Ńie spo­
sób dowiedzieć sie, nie sposób porozumieć 
się...

A rnold zatrzym ał się, aby ocenić jodełki, 
pomiędzy które zeszli. Nie, drzewa były s ta ­
nowczo za duże.

— Daleko jeszcze chcesz iść? — zapytał 
Jam es.

— M usimy znaleźć drzewko o przyzw oi­
tych rozm iarach. Dojdźmy aż do sikraju 
lasu.

— Może by ściąć którykolw iek z w ierz­
chołków — poddał chłopiec.

— Twój dziadek przew róciłby się w gro­
bie! Okaleczyć drzewo, to tak, jak  gdyby 
je  zabić!

— Późno już — zauważył Jam es.
— Spieszy ci się?
Jam es przystanął w śniegu.
— Tatusiu  chciałbym  być w  m ieście o 

ósmej wieczór.
S pojrzał m u prosto  w  tw arz:
— Prosiłem  w as na tę gwiazdkę o jedną 

jedyną rzecz: o spędzenie tego dn ia tu ta j, 
na ferm ie, razem . Dzień obejm uje tafeże w ie­
czór.

Jeżeli Jam es był wściekły, a był n im  n ie­
wątpliw ie, to dalczego dusi w  sobie złość?

Arnold m ając osiem naście la t pobił się 
raz ze swym ojcem. Początkowo na słowa. 
Potem  na pięści. Było to w lecie, w dzień 
świąteczny, w  związku z jakim ś odpustem, 
na który chciał koniecznie pojechać. Ojciec 
sprzeciw ił się tem u, ze względu n a  siano, 
które trzeba było zwieźć tego dnia. W brew 
zakazowi ojca zam ierzał wyjść. „Spróbuj” , 
krzyknął ojciec. Zmierzyli się wzrokiem. 
„Jeśli tw oje uczucia są taikie, jak  ttwoje 
spojrzenie, to, dalej!... zobaczymy, k to  z nas 
dwóch jesit silniejszy!” Chwycili się za b a ­
ry, stary i młody, walcząc jak  byki. Kiedy 
położył ojca na łopatki i u jrza ł go pow sta­
jącego, serce jego krwawiło: pycha i wstyd, 
te dw a uczucia zm agały się ze sobą. „Dobrze, 
rzekł zwyciężony, zwiozę siano sam ”. Ale 
A rnold nie pojechał na odpust, obaj męż­
czyźni pracowali tego dnia ram ię przy r a ­
m ieniu do późnego zmierzchu.

— Ty rozikazujesz — powiedział w reszcie 
Jam es. — Prawdopodobnie będziesz rozka­
zywał zawsze.

Zm ierzył syna wzrokiem.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— To, co powiedziałem. Rozkazujesz, od 

początku w ojny byłeś zawsze w  roli szefa, 
czyż nie tak? Zbrodniarz atomowy!

Przez chwilę jeszcze patrzał w  tw arz sto­
jącego przed nim  młodego ponurego olibrzy- 
ma, po czym posłał mu praw ą pięścią w spa­
niały cios, k tórym  się sam zadziwił, prosto 
w  szczękę. Ręka jego opadła natychm iast.

— Jam es — w ybełkotał. — Jam es! Ja  nie 
chciałem! Nie w iem  dopraw dy, co m nie 
wzięło!... Ale dlaczego znieważyłeś mnie?... 
S łuchaj nie pow inienem  był...

Jam es w yciągnął chusteczkę aby w ytrzeć 
twarz.

— Krw awi? — zapytał niepewnie.
— Tak, trochę.
— W porządku, idziemy ścinać drzewko.
Zm iął w  kłębek zakrw aw ioną chusteczikę

i schował ją  do kieszeni.
— Jam es, tak  nie może pozostać między 

nami...
— Powiedziałem  w porządku, to w porząd­

ku. Nie mówmy o tym  więcej.
Pozostawiwszy syna w  tyle, podszedł do 

polanki, gdzie w yszukał jodełkę o ideal­
nych rozm iarach.

— W eźmiemy tę.
— Zetnę ją  — zaofiarow ał się Jam es.
Trzy razy zam ierzał się siiekierą i trzy

razy chybił. Rzucił narzędzie na ziemię.
— W głowie mi się kręci, tatusiu.
— Pokaż no.
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A rnold podłożył pod brodę syna zgiętą 
dłoń, ażeby zbadać sin iejącą plam ę.

— W ybacz mi, mój chłopcze. Tato odruch 
w  dzień Bożego Narodzenia.

— Głupstw o — m ruknął Jam es. — To 
jiuż przeszło. Poza tym  obraziłem  cię.

— Niesłusznie. Ale teraz odpocznij. Sam 
zetnę jodełkę.

Cztery celne uderzenia i drzewko z d łu­
gim westchnieniem  padło na ziemię. Oj-ciec 
uchw ycił za pień, Jam es za w ierzchołek. 
Talk obarczeni przeszli przez polanę.

K iedy znaleźli się w  domu, ogrzaną kuch­
nię napełn ia ł zapach pieczonego indyka.

— Ach, oto i wy obaj! — zaw ołała w e­
soło Helen. Schylona nad piecem, zaróżo­
w iona pod gęstw ą swych srebrnych włosów, 
podlew ała indyka.

— Nie ma lepszego pieca — ciagnęła d a­
lej. — Zawsze dziwię się, dlaczego pow ra­
camy do tych pieców n a  drzewo...

— Poczekaj trochę, a  będziesz m iała piec 
aitomowy —  odparow ał A rnold. — Twój 
indyk byłby upieczony w  dwie minuty.

N ikt n ie  odezwał się. Ściągał w łaśnie buit„- 
i nie zaurwaiżył tego milczenia. A nna czyściła 
i polerow ała sta re srebro  farm y.

— Nie było do m nie telefonu? — spytał 
Jameis.

— Nie — odrzekła Anna. Spojrzała na n ie­
go i krzyknęła:

— Zraniłeś się?
— To ja  go uderzyłem  — przyznał szor­

stko Arnold.
— A przedtem  ja  go obraziłem  — dodał 

Jam es.
Helen przysiad ła na stołku.
— Mój Boże! Co się z w am i dzieje?
— Piękny prezen t gwiazdkowy! — A n­

na wybucłunęła ostrym , nieprzyjem nym  
śmiechem.

— Aniu! — zawołał ojciec. — Przestań! 
P rzestań  natychm iast, słyszysz? Schw yciw ­
szy ją za ram iona potrząsnął nią. P rzestała 
się śmiać, czy też płakać i podniosła na n ie ­
go wzrok:

— Czy i m nie również chcesz uderzyć? 
Taki w ięc jesteś teraz?

Cofnął się.
— Co chcesz przez to  powiedzieć? Co chce­

cie wszyscy powiedzieć.
Anna odpowiedziała w im ieniu w szyst­

kich:
— Nie poznajem y cię — rzekła dobitnie.

— Zm ieniłeś się. Stałeś się dla nas obcy.

— Byłeś ogromnie zajęty, ojcze — w y­
szep ta ła  Anna, jak  gdyby nagle zakłopota­
n a .

— To p raw da — przyznał — byłem  
ogrom nie zajęty. Oddaliłem  się od was, za 
absorbow any zbytnio tym, co uw ażałem  za 
swój obowiązek, iswoją pracę. Ale n ie  mogę 
żyć bez was. Ja... j a  w as kocham .

N ikt nie odpowiedział. Mieli się n a  bacz­
ności. A rnold wycauł ich myśli: „G ra k o ­
medię, sitara się udowodnić i przekonać nats, 
że pozostał zawsze czułym, pogodnym o j­
cem rodziny, tk liw ym  kochankiem  i m ę­
żem” . Zwrócił się znowu do córki:

— Bądź szczera aż do końca, Aniu. D la­
czego jestem  d la  w as abcy?

Ł adna tw arzyczka córki p rzyb rała  naraz 
w yraz zam knięty.

— Dudzie p y ta ją  m nie nieraz, chcą w ie­
dzieć... jak  to wygląda... m ieć ojca... k tóry  
wymyślił bombę atomową. P y tają  mnie, co 
ty obecnie fabrykujesz. Odpowiadam, źe nic
o tyim nie wiem. To praw da. Nic nam  nigdy 
nie mówisz.

Jam es przerw ał:
— To nie jego wina! Byl praw dopodob­

nie zmuszony robić to, co zrobił. A zresztą 
bom ba to już dziś stare...

D ługo przypatryw ał się tym  trzem  isto­
tom, k tó re  kochał. Przez chwilę czuł 
zniechęcenie i chciał uciec. Zatęsknił 

za bezpieczną ciszą swojej pracowni. Tak 
jak  kiedyś musiał staw ić czoło straszliwej 
decyzji, nagiąć się do roli eksperta n u k le a r­

nego, tak  i obecnie musi stanąć tw arzą w 
tw arz ze swym i najbliższym i. Zaiste, to 
zbyt ciężkie! Usiadł za stołem  i kolejno 
przyglądał się im  trojgu.

— Aniu! — w yrzekł wreszcie, w ybierając 
ją  nieśw iadom ie za pow iernika. — Mówisz, 
że jestem  w am  obcy. Dawno już wyda.!e 
mi się, że i  wy także jesteście dla mnie 
obcy. ty, Jam es, a naw et Helen. Czuję się 
zagubiony. Tak, już od bardzo daw na czuję 
się zagubiony we własnym  domu.

' \  f  dużej, ciepłej kuchni rozkoszny za- 
J W  pach palących się gałęzi jodłowych
* m ieszał się z zapachem  pieczonego 
J  drobiu. Na dworze pogoda uległa zmianie. 
'  Śnieg padał dużymi, m iękkim i p łatam i. Dla 
<■ patrzących od zew nątrz byłaby to praw dzi-

w a scena wig ' ijna, rów nie tradycyjna, jak  
J  indyk n a  rożnie i oczekująca w  sieni jo - 
*■ dełka. A rnold w idział w  w yobraźni tak ie 
J  sam e obrazy w igilijne z czasów swego dzie­
je ciństw a. N astrój był jednak  odmienny, daw -
■ niej nieznany. Ś w iat ogarnięty był dzisiaj 
J  jakim ś przerażeniem , ludzkość patrzy ła z 
» trw ogą w  przyszłość. Przyszłość ohydną, ale
* możliwą — stw orzoną przez A rnolda W il- 
♦ lia m sa  i jego kolegów, uczonych.
*  — Pozwólcie — zwrócił się z prośbą — 
J a b y m  w am  mógł wytłum aczyć. W ydaje mi
* się, że zirozumiałem, dlaczego odczuwacie
*  stracjh przede mną.
J  A nna nie po trafiła  znieść tego dłużej:
* — Tatussiu, my n ie boimy się ciebie! Ale
* dziś n ik t n ie  czuje się bezpieczny. I to 
4- w łaśnie dzięki tem u jesteśm y wciąż tacy
*  nerwowi, m iotam y się we w szystkie stro - 
Jn y !... Nie chcemy myśleć. Chcemy się odu-
*  rzać, aby nie myśleć.

Helen u litow ała się nad nim:
* — Ty, oczywiście, nic n a  to poradzić nie 

możesz, Arnoldzie...
— J a  się też boję — powiedział w resz­

cie. — Strach, który wy odczuwacie... ja  
go rówłnież odczuwam.

Słuchali go w  napięciu: oto w ypow iada 
nowe słowa.

— Boisz się samego siebie? — spytała 
Anna.

— Nie, odpowiedział z mocą. — Znam 
siebie. Zm ieniłem  się, ale nie w ten spo­
sób, jak  myślicie. N ikt, odkrywszy to, co 
i a odkryłem , nie może pozostać tym  sa­
mym. S tałem  się pokorniejszy. W ierzę w 
Boga.

W tych prostych słowach wypowiedział 
całą ich treść. W ustach tego sceptyka i po­
zytywisty była to  pierwsza aluzja do Boga.

— Może nie w Boga przodków  moich — 
w yjaśnił uczciwie — ale w  Tego, Który 
stworzył niebo i ziemię.

Ogarnęło ich osłupienie, zdawałoby się. 
że przestali oddychać. Anna siedząca na

U ziemi z rękom a założonymi wokół podnie- 
4- sianych kolan, Jam es z rękom a w  kiesze-
■ niadh, oparty o drzwi i pochylona, oparta
* o stół Helen. Próbow ał się roześmiać.
*  — Jesteście tak  poważni! Nie bierzcie mi 
J  za złe... Cisza, która panow ała dokoła, zda- 
*. w ała snę przedłużać.

— Co z moim indykiem ? — zaw ołała He- 
J  len. W yczytał w  jej tw arzy, tak  bardzo 
J  w rażliw ej, że jest u kresu. Nilkt n ie  drgnął. 
< kiedy otw ierała piec. Śledzili ’ą wzrokiem,
*  ja k  diużą łyżką nab iera ła  tłu sty  sos i pole­
li w ała nim  złocistą powłokę drobiu.
*  — Mów dalej ta tusiu  — poprosiła Ania.
i  — Nie um iem  nic dodać — powiedział. —
» To praw da, że przez długie la ta  w ydaw a­
li łem się w am  daleki. N aw et kiedy jadałem
* i sypiałem  w  domu, m yślą byłem gdzie in -
*  dziej. Ale teraz... chcę powrócić. Tylko, czy 
J  po trafim y się znów spotkać, m y czworo? 
» M usicie mi w  tym  pomóc, muisicie i w y
*  zrobić Choć część drogi...
*. — Ale jeśli tego zrobić nie możemy? —
* w estchnęła Anna.
,r  — W tedy zrobię to sann — odparł z mocą.
J Helen, k tó ra  podeszła do offcna, przyglą-
.i. dała się padającem u śniegowi.

— J a  w yjdę n a  tw oje spotkanie.
#- — D ziękuje ci, kochana — rzek ł z w dzię-
* cznością.

Zadzwonił telefon. Jam es u ją ł słuicfhaw-
*  kę. Słychać było ja k  się tłum aczy: „Nie 
J  wiem, czy przyjadę. Będę to  w iedział do-
*  piero za chwilę. W każdym  razie będzie to
* bardzo późno...” W rócił do kuchni i opadł 
J  na krzesło z rękom a skrzyżowanym i nad 
*- głową, ze w zrokiem  utkw ionym  w  sufit.

— Mów dalej, ta tu siu  — poprosił z kolei.
*. — Nic więceij nie m am  do powiedzenia.
*  Trzeba, abyście mi zaufali. Możecie m i w ie- 
j  rzyć, lub  nie. Miałem przed sobą wizję, zsu- 
. pełnie jak  ludzie z tam tych czasów... Którzy
*  szli za gwiazdą. Ci ludzie wierzyli, że Dzie­
ją ciątko da początek lepszemu świaltu, nowej 
x. erze. Ja  również wierzyłem.

— I w tedy również — przypom niała He-
* len — wielu ludzi obaw iało się przyszłości.
*  — To p raw da — przyznał Arnold.
+ H elen otworzyła okno, aby rozsypać po- 
}  zostawione w  koszyczku od cłileba oknu- 

szyny.
*  — W idziałam  zapóżnionego droada — po-
* wiedziała.
*
+ W stał i zaczął nerw ow o przem ierzać izbę.

— P ragnąłem  rozpoczynać inaczej, w
* czasie pokoju, n ie  w  czasie woijny. Był- 
J  bym  ośw ietlał m iasta, udoskonalał paliw a

dla nowycłi, w spaniałych, nieznanych jesz- 
+ cze maszyn. W idocznie jednak tak  być m u- 
J  siało. Należało przede wszystkim, unieszkod- 
j- łiw ić potw ora, k tóry  Chciał zniweczyć świat. 
J  Obawiałem  się potwora. Zaufałem  potędze 
. atomu. Można ją  zbadać, poznać i posługi- 
+ w ać się nią. W ierzę w  człowieka, tak  jak  
J  . rierzę w  Boga. A le potw ór istn ie je  i je s t 

jedynym  wrogiem świata. M ieszka tu, w  
sąsiednim  domu, a  może po cłrugiej s tro ­
nie mórz. A może bliżej, w  jednym  z nas? 
We mnie?!!!

P rzerw ał i w yciągnął rękę w  k ierunku 
Anny:

— W łaśnie dlatego boisz się mnie!
Opuścił rękę.
— Masz rac ję , dziecko. Pow innaś się mnie 

bać. Sam  przeraziłem  się siebie dziś rano...
Zwrócił się do syna:
— Jam es, dlaczego cię uderzyłem ?
— Nie myśl już o tym. Ja  też byłem  n a  

ciebie wściekły.
— Nie po trafię zapomnieć o tym  — rzekł

ojciec. — We m nie jest potwór.
Helen w yciągnęła do  niego rękę, którą

ir uchwycił. Anna oparła  mu czoto o kolana 
J  i ojciec wyczuł, że ca ła  drży. Czyżby p łaka-
* ła? Nie w iedział :ego. Jam es zerw ał się
* nagle i szturchnął go w  bok:
*  — No, już dosyć te j gadaniny! Trzeba
* wnieść drzeiwko.*
*  — Ja  pójdę po girlandy — dorzuciła
*  Helen.



P rzechodząc pocałow ała m ęża w  czoło. 
Jedynie Anna, z głową w ciąż o p artą  o 
(kolana ojca, trw ała  parzyoupnięta n a  

podłodze. Śnieg przestał padać i pod zim ­
n ą  szarzyzną n ieba m ożna było  zauważyć 
długie niebieskie smrugi. Jakże odmienny 
był św iat tego dnia. Pew ien człowiek, który 
w sta ł bardzo wcześnie, p ragną ł utjrzeć 
gwiazdę... A le czas strącany nie d a  się ta k  
szybko odrobić, w  ciągu jednego dnia. I 
w tedy  w łaśnie A nna w yprostow ała się i za­
częła mówić:

— Od w ielu już tygodni obciałam... Ach, 
taitusiu, jestem  tak  bardzo nieszczęśliwa...

A rnold poczuł bolesny skurcz serca.
— Powiedz, dlaczego jesteś ta k a  nieszczęś­

liwa?
— Kocham , ta tusiu .
P rzyciągnął krzesło aby usiąść dbok niej.
— Ależ to  w spaniale — powiedział ła ­

godnie.
— Nie — podjęła — ponieważ kocham 

człowieka, k tóry  m nie n ie  kocha.
— To niem ożliwe, Aniu. Co znowu! N a­

w et ślepy zakochałby się w  tobie.
Zaśm iała się krótko, przybliżyła do ojca, 

ale n ie  podniosła głowy, aby m ógł dojrzeć 
jej UwarŁ

— N ie kocha m n ie  dosyć — argekła. — 
Nie n a  tyle, aby md wszystko poświęcić. 
Kocha, aby m óc całow ać i żądać więcej...

— Żądać więcej... — pow tórzył. — M asz 
rację, to  nie w ystarczy.

— Nie. A ja  go zanadto  kocham . Musi 
m i dać wszystko, albo nic. Tato, on jest
żonaty. A  zatem , to  wszystko jest... niczym.

Bez słow a w ziął ją  n a  kolana, p rzy tu lił 
mocno do siebie, aby stłum ić szloch. J a k ­
żebym  ośm ielił się te raz  wypowiedzieć ba­
nalne słowa, tetóre n iosą pociechę poprzez 
zdradę? Masz zaledwie dw adzieścia lat... Są 
inni m ło d a  i piękni. To przejdzie, m alutka, 
nie zostaiwi śladu...

G łowa Anny opadła na ram ię ojca. W jej 
obolałym  sercu budziła się odwaga.

— Tatusiu, oo by się ze m ną stało, gdy­
byś nas był n ie  zm usił do przyjazdu tu ta i?

— No, powiedz, co?

*  — Chciałam... po jechać 2 n im  n a  weekend.
Ale dziś orano zrozum iałam , że to niem ożli­
we. Usłyszałam, ja k  w staw ałeś i  w ycho­
dziłeś. P rzez okno w idziałam  cię, ja k  szed­
łeś po śniegu i d ługo sta łeś przed  obórką...

— Chciałem  raz  jeszcze ujrzeć gwiazdę. — 
Opowiedział jetj h istorię owej w igilijnej 
gwiazdy. Raz jeszcze w  obecności córki po ­
czuł przem ożną potrzebę ostatecznych w y­
znań.

— Tego w łaśn ie i ja  potrzebow ałam  — 
pow iedziała A nna — w yznać praw dę. Nie 
powiesz o tym  nikom u, Itałusiu...

— Jakże m ogłabyś w ątpić?
— N ie zdradź się słowem przed m am ą.
— Nie m ów iłaś z nią o  tym?
— Nie, ma dosyć amantjwień.
— Ma zm artw ienia?
— Myśli, że n ik t o ty m  n ie wie. M nie 

pow iedział dokjtar.
Przebiegł go zimny dreszcz.
— Czy jea» «*©r»? Dlaczego m l o tym  

nie mówiła?
— Nie chciała nam tego oznajmić przed 

świętami, ani tobie, ani nam. I dlatego le­
karz zwrócił się do mnie. Trzeba było, aby 
ktos...

— N ie chciała, abym ja... — powtórzył w 
zadumie. — Ale dlaczego ten lekarz nie po­
słuchał jej?

— N ie zgodziła się na zrobienie analiz 
przed świętam i. Uprzedził mnie, na w ypa­
dek, gdyby się poczuła gorzej...

Jęknął:
— Boże, ileż drzwi zamkniętych między 

nam i1
Anna wyciągnęła do niego ręce, ujął je, 

dodawała mu siły.
— Otworzyłeś dziś szeroko drzwi, tatu­

siu. Od tej chwili będziemy mogli poro­
zumiewać się z sobą.

— A le czy zechcecie?
— Przyrzekam ci to. — Uśmiechnęła się 

do niego, uśmiech .ten był smutny, porozu­
miewawczy. Wyraz młodości przygasł na 
jej ściągniętych rysach.

— Wkrótce poczujesz się lepiej, Aniu. Nie 
od razu, ale po trochu, dzień po dniu...

— Tak.
Westchnęła głęboko.
— Ach, tatusiu! Nasz indyk!
Pobiegła do pieca. Przechodząc przez hall 

AmOld zawołał:
— Heler,, gdzie jesteś?
Odpowiedział mu daleki niewyraźny głos.
— Jest na górze — powiedział James.
Jodełka, cała ustrojona .stała w  hallu,

James przybijał ostatni gwóźdź.
— Poszła na górę, aby czegoś poszukać, 

nie zeszła dotąd. Może n ie m ogła znaleźć 
gwiazdy! N ie pamiętała, gdzie ją schowała...

Arnold nie pozwolił mu dokończyć. W 
czterech susach był już na górze. Drzwi 
pokoju Helen były zamknięte. Usiłował je 
otworzyć.

— Helen, to Ja!
— Jedną chwileczkę, kochanie.
Głos jej był słaby, ale otworzyła szybko. 

Była okropnie blada, m iała rozszerzone 
oczy.

Wziął ją w  ramiona. N ie odpowiedziała, 
ale przytuliła się do niego.

— N ie chcę ci o tym mówić — wyszep­
tała wreszcie. — Nie chcę psuć waszych  
świąt.

— Dzisiejszy dzień jest dniem zwierzeń. 
Mówi się całą prawdę.

— Ze mną nie jest dobrze — przyznała. — 
Coś jest nie w  porządku...

Spojrzał na nią uważnie.
— Dlaczego mi o tym  nie mówiłaś?
— To było niemożliwe. Byłeś zanadto za­

jęty.
— I sama tposzłaś do lekarza?
— Tak — odpowiedziała z .westchnieniem.
— Co orzekł?
— Trzeba zrobić analizy.
— Ale teraz nie jestem już z dala od 

ciebie.
— Nie.
— I nie odejdę już nigdy więcej.
— Nigdy.
— Jutro pójdziemy razem do tego leka­

rza i zostanę z tobą.
Nagle rozpromieniona zowałała:
— Doprawdy, Arnoldzie?
— A zresztą, m oże to jeszcze nic tak po­

ważnego. Będziemy cię leczyć.
— Teraz wydsue mi się ,to możliwe.
W oczach żony odnajdywał dawną ufność. 

Schylił się, ucałował ją z namiętnością, ja­
kiej już od lat nie odczuwał.

Na dole James telefonował:
— N ie przyjądę dziś wieczór... Nde, na­

wet późno... To niemożliwe, m ówię ci... Ma­
my nasze drzewko... i wszystko, no już!... — 
Brutalnie odwiesił słuchawkę.

— Halo, tatusiu i mamusiu — huknął na 
rodziców. — Schodzicie oboje? A ozdoby 
choinkowe? Nie zapomnijcie o gwieździe!...

nrc=-j

POZIOMO: 1) nierozłączna Pallnbsa, 5) wielkość, rozmiar, 9) d rą; 
strażacki z hakiem, 10) sąsiad Wezuwiusza, 11) znana piosenkarka pol­
ska, 12) jedna ze stolic Ameryki Łacińskiej, 13) flisak, 16) sąsiad Jem e­
nu, 1S) rozgłos, wziętość, 19) turecka metropolia, 20) spec od obróbki, 
23) rodzaj kary, 26) na. granicy A iji i Europy, 27) wynik dodawania, 28) 
występuje na scenie, 30) pałeczka dyrygenta, 31) jędza, złośnica, 32) 
góry w  Azji środkowej, 33) przyroda, 34) urzędowe zestawienie opłat.

PIONOWO: 1) główny śpiewak w  synagodze, 2) nie blondyn i nie 
brunet, 3) przewoźne A a  Charona, 4) rodzaj wędliny, 5) fronton, 6) nie 
jeden na wystawie, 7) sposób, system, 8) jedna ze stolic europejski cdi,
14) nauczyciel wymowy u starożytnych Greków, 15) pomieszczenie, 16) 
przystąpienie, przyłączenie się, 17) najsłynniejszy rotterdamczyk, 20) 
wschodnie nakrycie głowy, 21) wzmacnia siłę uderzenia pięścią, 22) 
przynosi wstyd swemu otoczeniu, 23) zapach, 24) góry na granicy Polski
i CSRS, 25) sproszkowany tytoń, 28) dostarcza dewiz Bułgarii, 29) po­
przeczka na maszcie statku.

Rozwiązania należy nadsyłać \v terminie 10-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr. 52”. 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozloso­
wana zostanie nagroda:

KOMPLET KIELISZKÓW 
r o z w ią z a n ie  KRZYZOWKI NB u

POZIOMO: Csecbosłorwacja, kontrabanda, Im , wato&na, Grodno. Adam, kacyk, 
4Kala, Peru, TureOc, lanit, Turyn, Patagonia, roleta, śkandaŁ.

PIONOWO: lea it , Cyryl, Łyna, wiatrak, cblód, amatorka, afcttwłta, bon, asm, 
adapter, ceremonia, patronat, senator, poBgon, atlas, Kopt, antyk.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki otrzymuje Pan Jan Hawalski, P nem yi), ni.
1 Maja l / i  (ł łyżeczek do kawy).
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Kaay aonre i praktyczne K a a y  aoore i p r a n iy c z n e

Dla Ciebie płonie choinka
J ak dawno sięgnąć pamięcią, to zaw sze  

z Bożym  Narodzeniem  ko jarzy  się za ­
pach św ierku , siana leżącego pod ob­

rusem , pogodny uśm iech kobiety , wyciąg­
n ię te  rączki dziecka. T akie  św ięta  pa­
m iętają  nasze babki i m atki. Taki sam  
św ięteczno-uroczysty nastrój panuje w  
domach, w  których  urodziły się nasze 
dzieci. S tw orzą  one w łasne dom y i w 
nich będą tk w iły  mocno dawne tra d y­
cje oraz -wzruszenia nazw ane gwiazdko-"*  
w ym i.

Pojęcie „gw iazdki” łączy się nieodpar­
cie z m arzeniam i, z pragnieniem  osiąg­
nięcia szczęścia. A  przecież nic innego, 
jak  w łaśnie chęć obdarzania szczęściem  
m ają na celu nasze drobne kobiece s ta ­
rania: pachnące drzew ko w  domu, pre­
zen ty  dla dzieci, zgrom adzenia całej ro­
dziny p rzy w ig ilijnym  stole. W ten  je d y ­
n y  w  roku  wieczór najbardziej odczuwa­
m y  cel, być m oże zagubiony w  ustaw i­
cznej gonitw ie m inionych dni, dla k tó re­
go zbudow aliśm y nasze dom y, założy­
liśm y rodziny...

Spraw am i ludzkiego szczęścia za jm o­
wano się od se tek lat, pisano o nim  
trak ta ty  filozoficzne, układano strofy  
wierszy, powstało na ten tem at w iele 
powieści. N ik t jednak  — m im o że zagad­
n ienie to frapu je ludzkość aż do chw ili 
obecnej — nie potrafił odpowiedzieć na 
pytanie, ja k  należy postępować, ja k  na­
leży żyć, aby osiągnąć szczęście. I praw ­
dopodobnie n ik t n igdy nie napisze na 
nie recepty. M ożna co na jw yże j usiłować 
odpowiedzieć na pytanie: co sprawiło, że

dziś je steśm y szczęśliwi. N iek tórzy uw a­
żają, że ich szczęście polega na pracy
i sukcesach w  niej osiągniętych  — a in ­
n ym  w ystarczy spokój i szczęście rodzi­
ny, które są także  ich udziałem . To dru­
gie tw ierdzenie w ypow iadają najczęściej 
kobiety. N ie pomijając, ani um niejszając  
roli m ężczyzny w ydaje nam  się jednak, 
że powodzenie i zrozum ienie panujące 
w  dom u je st w  w iększości w ypadków  za­
sługą m a tk i lub żony.

Na pojęcie szczęścia składają się spra­
w y w ielk ie  i bardzo małe: um iejętność  
znoszenia niepowodzeń i żart, k tó ry  p o ­
tra fi w  porę zażegnać burzę, odpow ie­
dzialność za w spólne życie i ręce tak  
zdolne, że bezużyteczną skorupkę od ja j­
ka  potrafią przekszta łcić w  choinkowego  
pierrota z uśm iechniętą twarzą.

G dybyśm y jednak spróbowali zliczyć  
w szys tk ie  spraw y n ie zw ykłe  i posiadają­
ce decydujący w p ływ  na  nasze życie oraz 
zdarzenia drobna i pozornie niewiele  
znaczące, to  tych  drugich byłoby na 
pew no w ięcej. K to  w ie czy w  sum ie nie 
one właśnie w yw iera ją  na nas zasadni­
czy w pływ . Być może, że to właśnie te 
drobiazgi w  postaci codziennej krzą tan i­
ny, śnieżnobiałego obrusa na stole w i­
gilijnym , wieczorów spędzonych na od­
rabianiu lekcji z dziećm i i troskliw ości
o ciszę w  dom u bo: „ojciec po pracy 
bardzo zm ęczony” składają się także nn 
obraz szczęścia rodzinnego.

Na darmo w d a ł starożytny  mędrzec: 
chw ilo trw aj — m yśląc o chw ili szczę­
ścia. M y także  nie u m iem y zatrzym ać  
czasu, m om entu  radości, lecz potrafim y  
mocno utrw alić w  pamięci w szystk ie  do­
bre dni aby z nich powstał kapita ł na­
szego szczęścia. Z apam ięta jm y w ięc atm o ■ 
sferę dzisiejszego wieczoru tak, ja k  opi­
sał ją  m istrz  poezji zdarzeń drobnych  
K. J. G ałczyński:

Jest cicho. Choinka płonie 
Na szczycie cherubin fruw a.
Na oknach pelargonie 
blask św ieczek zło tem  zasnuwa, 
a z kąta, z  ust brata, płynie  
KO LĘDA N A  O K ARYN IE: 
L U LA JŻE , JEZUNIU,
M O JA PEREŁKO,
L U L A JŻ E  JEZUNIU,
ME PIESCIDEŁKO.

(Jr)

SŁUCHAJ KAMILLI
U r o d a

U czesan ie  to p o ło w a  urod y! P a n o w ie , n ieza ­
le ż n ie  od w ie k u , p o w in n i b y ć  o s tr zy ż e n i,  

a p an ie  — nie k o n ieczn ie  m u szą  b yć u czesan e  
przez fry z je ra , a le p o w in n y  m le ć  c zy s te  w ło sy
i staran n ie  u łożon ą  fry zu rę .

R ęce, po ca ło d z ien n e j pracy  dob rze  je s t  w y ­
trzeć starą, z u ży tą  cy try n ą , a n a s tęp n ie  n ak re-  
m ow ać a lb o  g lic e r y n ą  do rąk a lb o  jed n ym  
z k rem ów  np . św ie tn y m  i m ilo  p a ch n ącym  k r e ­
m em

P a zn o k cie  z m a n icu re , nog i z  p ed icu re , c ia ło  
czy ste , w y k ą p a n e , w y św ie ż o n e  — św ia t w y d a je  
s ię  p ię k n ie jsz y !

A le — ja k  zaw sze  — n a jw a żn ie jsza  jest tw arz. 
P o p ieczen iu , s ta n iu  nad k u cb n ią  i g o rą cy m  
p iek a rn ik iem , nie ty lk o , że je s te śm y  zgrzan e , 
a le  i p o ry  n aszej sk óry  m o g ły  u le c  b r z y d k ie ­
m u ro zszerzen iu . W m ig to p o p ra w i ,,B łęk itn a  
m a se cz k a ” . N a ło ży m y  ją na tw arz , g d y  za ­
sch n ie  zm y je m y  c ie p łą , a p o tem  c h ło d n ą  w od ą
i zn ow u  cera  będ zie  św ieża  1 p ięk n a .

P rzy  szc z eg ó ln ie  u ro czy sty ch  p rz y jęc ia ch  w a r ­
to p ok u sić  się  o n a j le p sz y  sp o só b  p o p ra w ia ­
nia u rod y , k ie d y  się m a te ... d z ieśc i c zy ...  d z ie -  
sią t la t. T rzeba zrob ić  d y sk r e tn y , u m ie ję tn y  m a ­
k ijaż.

N a jp ierw  w k le p a ć  w  u m y tą  tw a rz  od rob in ę  
d z ien n eg o  k rem u . P o tem , gd y  ju ż  k rem  w s ią k ­
n ie  w sk ó r ę , k ła d z iem y  na tw a r z  p od k ład  d o ­
s to so w a n y  do  k a rn a c ji sk ó ry . N iera z  na c zo ło ,  
nos, brodę trzeb a  n a ło ży ć  p o d k ła d , c zy  p u d er  
w k r e m ie , o ton  ja śn ie jsz y  niż d a jem y  na p o ­
lic z k i. D o sk o n a le  p u d ry  w k r e m ie  p ro d u k u je  
„ M ir a cu lu m ” , w  k ilk u  k o lo ra ch , na Ogół z a ­
w sze  k tóryś  m ożn a  dobrać do s w o je j  c er y .  
A le — tego  p od k ład u  n ie  m ożn a  k łaść  za  w ie ­
le , bo tw a rz  b ęd zie  w y g lą d a ła  ja k  m a sk a . 
P od k ład  p o w in ien  być tak n a ło ż o n y , a b y  g o  
w  o g ó le  n ie  b y ło  w id ać , a le  za to  by  cera  
była  w y ró w n a n a , m atow a , g ład k a .

N ie w sz y s tk ie  tw a rze  w y m a g a ją  d o d a tk o w e ­
go ró żu  na p o liczk a ch , tym  b ard z ie j, ż e  g ład k a ,

0 ró w n y m  o d c ie n iu  tw a rz  je s t tera z  bardzo  
m od n a. Są jed n ak  tw a rze , z w y k le  te  szero k ie  
łub  bardzo o k rą g łe , k tó re  o g ro m n ie  zy sk u ją ,  
gd y  na p o liczk a c h  p o ja w ia  s ię  d y sk r e tn y , u m ie­
ję tn ie  zro b io n y  r u m ien iec .

M oda n a k a zu je  by o c zy  i usta  w y b ija ły  się  
z tw a rzy  bardzo w y r a z iśc ie

D otąd je szcze  b y ły  m od n e usta b la d e , m a lo ­
w an e ja sn ą  szm in k ą . O sta tn io  P a ry ż  la n su je  
na św ię ta  — usta  m o cn o  za b a rw io n e  i to  n a ­
w e t...  m a lo w a n e  w serd u szk a , n ie  ty le  d u że
1 szero k ie  w zd łu ż  c o  w szerz  N a tu ra ln ie  —

o d

Z anim  p o u sta w ia sz  szk ła : szk la n k i, k ie l is z ­
k i itp . na s to le , p rz e trz y j je  c zy stą , su c h ą  
śc ierk ą .

i

|

ś w i ę t a !

n ie  m ogą  zbyt p rzek raczać  ram  w y z n a c zo ­
n ych  p rzez  n atu rę, a le  w iem y , że  p o d k r eś le n ie  
m o cn ie jszą  k red k ą  k on tu ru  d o ln e j  i górn ej  
w argi — ju ż d a je  e fek t p oszerzen ia .

Za to  o c zy  m a lu je  s ię  aż do p r z esa d y . Od 
rzęs do  brw i. N a w et d o ln e  rzęsy  p o w in n y  być  
czarn e  i w y ra zis te . Z  b ok ów , pod b rw ia m i d a je  
się „ c ie ń ” te j k red k i, która p o k ry w a  p o w ie k ę ,  
a w ię c  n ie b ie s k ie j , z ie lo n e j ,  tu r k u so w e j ...  P o ­
w iek ę  nad g ó r n y m i rzęsa m i m a lu je  s ię  w  ,,ja s ­
k ó łk ę ” lu b ...  Inaczej czarn ym  tu sze m , a le  bez 
przec ią g a n ia  lin ii poza obręb oka.

N a tu r a ln ie  w szy stk o  to trzeb a rob ić  u m ie ­
ję tn ie , a b y  p o p ra w ić  urodę, a n ie  z ep su ć . W ie­
czo rn e  św ia tło  tu sz u je  m ak ijaż , bo przy  d z ie n ­
n ym  taka starsza  „ m a lo w a n a  la la ”  to  n ieraz  
coś o k ro p n eg o . A le  są Ś w ię ta , k a ż d y  ch c e  być  
p ię k n y , a poza ty m ... ch o ćb y  zab aw ić  s ię  w  m a­
lo w a n ie  tw a rzy , b o ... to  jed n ak  w ie lk a  p r zy ­
jem n o ść  o g lą d a ć  s ieb ie  coraz  to z m ie n ia ją cą  < 
się i to  n a jczę śc ie j — na coraz ła d n ie jsz ą .

BELLA

Srebrne c u k ie rn ic e , s o ln ic z k i, p a ter y  itp. 
trzeba o czy śc ić  k tó ry m ś  z p ły n ó w  typ u  S id o l. 
J e ś li ak u rat pod ręk ą  n ic ta k ieg o  nie m asz , 
czy ść  a m o n ia k iem  z w od ą  i z k red ą  lu b  n a w et  
pastą  do zęb ów .

K urz z m e b li p o iitu r o w a n y c h  ze trzy j su ch ą  
f la n e lk ą . Z m eb li n ie  p o litu r  ow a n ych  też  f la -  
n e łk ą , a le  sk ro p lo n ą  lek k o  te r p e n ty n ą .

J e ś li  d e k o r u jesz  stó ł p a lą c y m i s ię , k o lo r o ­
w y m ! św iec z k a m i, u w ażaj, bj[ ta  k o lo r o w a  s te ­
aryna  nie za p la m ila  ci ob ru su  z tw o rzy w a  s z tu ­
czn eg o  Sam ą s tea ry n ę  ła tw o  z b ierze sz  n ożem , 
a le  n ie k tó ry ch  b arw n ik ów  ś w iec y  n ie  da s ię  
ju ż  w y w a b ić .

J e ś li na b ia ły  obrus lufa s e r w e tk ę  ro z le je  się 
cze rw o n e  w in o , c zy ... m a jo n ez , ratu j ser w e tę  
n a ty ch m ia st, p o d sta w  p la m ę pod b ieżącą , g t -  
rącą  w od ę i p u szcza j ją  z kranu  tak d łu g o , 
aż p lam a zn ik n ie . R ozw ieś se rw etę  do w y s u ­
szen ia . J e ś li w  k ra n ie  brak g o r ą ce ] w o d y , lej 
ją  x im h ry k a , trzy m a ją c  ser w e tę  z  p la m ą  nad 
m ied n icą .

Gdy ty lk o  trzeba — w ie trz  m ie szk a n ie ! M oż­
liw ie  ja k  n a jc zę śc ie j. W Ś w ię ta  dom  p e łen  je s t  
lu d zi, n iek tórzy  p a lą  p a p ier o sy , fa jk i,  c y g a ra ... 
D om  je st p e łen  z ap ach ów , n a w e t m iły ch  — d o ­
brego  jed z en ia , a le  za w sze  zd r o w sze  o d  ty ch  
w szy stk ich  w o n i je s t .. .  ś w ie ż e  p o w ie trze .

D obrze p r zew ie trzo n y  p ok ój bardzo szy b k o  
s ię  n agrzew a , w ięc  nie bój s ię  z im n a! A d z ię ­
k i św ież e m u  p o w ie trzu  n ik o g o  n ie  będzie  b o ­
la ła  głow a_ n ik t n ie p o czu je  się  z m ęczo n y , z n u ­
żon y , nik t n ie  h ęd z ie ... n ie d o t łe n io n y . Ą to  
ijest dla zdrow ia  bardzo w a żn e!

TCSMlŁZJfc
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Co na Wigilię ?

KILKA P O TR A W  

TRADYCYJN YCH

BA RSZC Z Z USZK AM I

N a jp ierw  g o tu jem y  w ło szc z y zn ę , d od ając  k i l ­
ka g rzy b k ó w . B arszcz  m u si być p o s tn y , a w ię c  
n ie  d o d a jem y  an i k ośc i an i m ię sa . M ożna je d ­
nak  dodać k o stk ę  b u lio n o w ą . G dy sm ak  s ię  
u g o tu je , c ed zim y  go  i d o d a jem y  k w a su  b u ra ­
k o w e g o . T en  k w as p o w in ien  być u k iszo n y  na 
k ilk a  d n i p rzed  w ilią . B u ra k i o b iera m y , m y ­
je m y , k r a je m y  w  p la stry , za lew a m y  p rzeg o ­
tow an ą  w o d ą . D o d a jem y  sk órk ę  z r a zo w e g o  
Chleba. N a k r y w a m y  n a czy n ie  p ap ierem  p rze ­
k łu ty m  w id e lc e m . S ta w ia m y  w  c ie p le . P o  k i l ­
ku  dn iach  b arszcz  je s t za k iszo n y ; w te d y  z le ­
w a m y  go  do  b u te lek  z h e r m e ty c zn y m  z a m k n ię ­
c iem  i u ż y w a m y  do c zerw o n y ch  b arszczyk ów . 
Z u p y  z k w a sem  b u rak ow ym  ju ż s ię  n ie  g o tu ­
je , a le  je ś li  trzeb a , m ożna  ją  p od grzać.

/

Z a m ia s t 7 z e s ta w ó w  o b ia d o w y c h  n a  c a ły  t y ­
d z ie ń , w  ty m  ty g o d n iu  ta k  b a r d zo  ś w ią ­

te c z n y m  i  „ n ie ty p o w y m ” p o d p o r z ą d k u je m y  s ię  
tr a d y cji i p r z y p o m n ijm y  to  co ona , c z y l i  tr a ­
d y c ja ., k a ż e  n am  ja d a ć  na w ilię .

W p r a w d z ie  ju ż  dziś n ie  w ie le  j e s t  d o m ó w ,  
g d z ie  p o d a je  się  12 da ń  w ig i l i jn y c h  i to  O dstęp ­
s tw o  o d  t r a d y c j i  m y  te ż  p o p ie r a m y .  A n i n ie  
m a  k to  ty c h  dań  p r a c o w ic ie  p r z y r z ą d z ić ,  a n i... 
n ie z d ro w o  je s t  z b y t  d u żo  je ść .

W ięc ja k  w y g lą d a  k o la c ja  w ig i l i jn a , zg o d n a  
z tr a d y c ją ,  a le  j u t  z m o d y f ik o w a n a  i  zg o d n a  
z d z is ie js z y m i  cza sy?

N a tu r a ln ie ,  że  c ze k a  s ię  z  w ig i l ią  d o ... p ie r w ­
s z e j  g w ia z d k i  n a  n ie b ie , c z y l i  za sia d a  s ię  do  
sto łu  m n ie j w ię c e j  m ię d z y  17 a 18 g o d z in ą , 
nie  je d z ą c  p o p rzed n icy  o b ia d u , a je ś l i  co ś  k o ­
n ie c zn ie , to  n p . ś le d z ie  z  z ie m n ia k a m i g o to w a ­
n y m i w  łu p in a ch , k tó r e  p o  o b ra n iu  o m a szc za  
s ię  w ió r k a m i m a s ła .

S tó ł w ig i l i jn y  p o w in ie n  b y ć  u r o c z y ś c ie  na­
k r y ty .  B ia ły  o b ru s je s t  k o n ie c zn y , a le  m o żn a  
go p r z y k r y ć  p r z e ź r o c z y s tą  fo lią  lu b  p r z e j r z y ­
s ty m  o b ru se m  z fo li i .  M oże  to m n ie j  e le g a n ­
ck o , a le  b a rd zo  w y g o d n ie  i p r a k ty c z n ie .  G o śc ie  
te ż  u>olq, g d y  o b ru s  je s t  ja k o ś  m a ło  w id o c zn ie  
z a b e z p ie c z o n y  p r z e d  z a b ru d z e n ie m .

P r z y  n a k r y ty m  e s te ty c z n ie  s to le  n ie  s iada  
s ię , d o p ó k i w s z y s c y  n ie  „ p o ła m ią  s ię  o p ła t­
kiem " ż y c z ą c  s o b ie  z d r o w ia , s zc zę ś c ia  itp .  
O p ła tk i m o żn a  p o s m a ro w a ć  m io d e m  i  razem  
z lep ić  po d w a , b ęd ą  je s z c z e  le p sz e ,  . ..ż y c z e n ia  
s ło d sze .

Po t e j  c e r e m o n ii  za s ia d a  s ię  do s to łu  i  na  
p ie r w s z y  og ień  z w y k le  id z ie .. .  b a r s z c z y k  z  u sz ­
k am i. In n i w o lą  z u p ę  g r z y b o w ą  z m a k a r o n e m ,  
je s z c z e  j n n i  ryb n ą , a do lu k s u s ó w  n a le ż a ła  z u ­
pa ff ttg d a ło w a .

Po z u p ie  k o le j  na r y b y .  Z a m o ż n ie js i  p o d a ­
w a li  d w ie ,  np . sa n d a c za  z  ja ja m i ,  ja k o  d r u ­
gą: k a r p ia  s m a żo n e g o  lu b  uj so s ie  p o  p o ls k u .

N a s tę p n e  tr a d y c y jn e  d a n ie  to  k a p u s ta  p o s tn a  
na o le ju  z g r zy b a m i.

Jak o  tr z e c ie  p o d s ta w o w e  d a n ie  — k lu sk i  
z m a k ie m . D ziś  p o d a je  s ię  m a k a ro n , a  c i, k tó ­
r z y  p r z y n ie ś l i  t r a d y c je  ze  w sc h o d u , p o d a ją  
t z w .  k u tię ,  w  k tó r e j  s k ła d  w c h o d z i n a tu r a l­
n ie  — m ak.

N a d e se r  zn o w u  m a k  z m io d e m ,  p ier n ik i,  
m a k o io ce , su szo n e  ou>oce i s ło d y c z e ,  k is ie le  
lub  k o m p o ty  i h erb ata . K to  m a , p o d a je  j e s z ­
cze  b a k a lie , c z y l i  r o d z y n k i ,  o r z e c h y , m ig d a ły ,  
fig i, c ze k o la d ę  p o ła m a n ą  w  p o r c y jk i  i  d ro b n e  
p ie r n ic z k i.

T r a d y c ja  w  w ie lu  d o m a ch  n a k a z u je , a b y  do  
s to łu  z a siad a ła  p a r z y s ta  ilo ś ć  osób (b o in a c z e j  
w  c ią g u  r o k u  k to ś  u b ę d z ie ! ) .

T r z e b a  te ż  b y ło  p o d śc ie la ć  pod o b ru s  na  s to ­
le  '— n a  ś ro d k u  — tro ch ę  s ia n k a , a  po  bo­
kach  tro ch ę  z ia rn a  zbóż, a b y  b y ł  d o b r y  u ro ­
d za j.

J e d ze n ie  p r z e z  c a ły  d z ie ń  m u si b yć  p o s tn e ,  
bo ta k  n a k a z u je  t r a d y c ja  k o ś c ie ln a ,  a l^  Oby­
czaj, p e w n ie  je s z c z e  s ta r s z y  n iż  n a k a z y  k o ś c io ­
ła, n a k a z y w a ł,  b y  w  sk ła d  w il i i  w c h o d z i ły  
o d w ie c z n e  s y m b o le  p ło d n o ś c i  i  u rod zaju ; m ak
i m ió d .  M aujiano, że  k to  ty c h  „ s y m b o li"  w  
w il ię  n ie  s k o s z tu je ,  w y r z e k a  s ię  p r z y je m n o ś c i  
na caTy p r z y s z ł y  r o k .

Po s p o ż y c iu  w il l i  ca la  ro d z in a  p o u ń n n a  od­
ś p ie w a ć  ch o ć  je d n ą  k o lę d ę , a d o p ie ro  p o te m  
w o ln a  za g lą d a ć  pod  ch o in k ę  i p a tr z e ć  co  k o ­
rni/ p r zy n ió s ł  „ a n io łe k ” . O to n a d e s z ła  n a jp ię k ­
n ie js za  c h w ila  w  ż y c iu  d z ie c i .  K o lę d y  n a d a je  
ra d io  lu b  n a s ta w ia  s ię  p ły ty , c h o in k a  ż a r z y  
s ię  i m ig o c e  e le k tr y c z n y m  o ś w ie tle n ie m  (ś w ie ­
c z k i.  w y w o łu ją c e  p o ż a r y ,  j u t  na ch o in c e  n ie  
m od n ej, k to ś  zg a s ił ś w ia t ło , k to ś  z a p a lił o g n ie  
s z tu c z n e , a m a m u sia  w y c ią g a  sp o d  c h o in k i  
p r e z e n ty ,  w y w o łu ją c  k a żd eg o  zg o d n ie  z  p o d p i­
sem  na o p a k o w a n iu . T eg o  d n ia  r a d o śc i  — w o l­
no d z ie c io m  d łu że j p o s ie d z ie ć ,  p o p a tr z e ć  n a  
te le w iz ję  — i tak  ju t r o  m o g ą  s tę  w y s p a ć  do  
w o li,

U SZ K A  DO BARSZCZU.

S u szo n e  g r zy b k i g o tu je m y  w  m a łe j i lo ś c i  w o ­
d y , M ożna też  u żyć  g r zy b k ó w  ju ż  p o p rzed n io  
w y g o to w a n y c h  i u ży ty ch  do  z u p y  c zy  so su . 
G rzyb k i m ięk k ie , u g o to w a n e, s iek a m y  lu b  
p rzep u szczam y przez  m a szy n k ę . M ieszam y z  c e ­
bu lą  drobno p o s iek a n ą  i  p rzy ru m ien io n ą  na 
m a rg a ry n ie . D o d a jem y  do sm ak u  s o li  i  p ie ­
przu . M ożna też  troch ę  b u łec z k i ta r te j.

Z m ąk i, ja jk a  i w od y  zag n ia ta m y  c ia sto , c ie n ­
k o  je r o zw a łk o w u jem y  i w y c in a m y  k rą żk i lu b  
k w a d r a c ik i. N a k ła d a m y  na  środ ek  fa rsz , s k ła ­
d am y c ia sto , dob rze je  z le p ia ją c  po  b rzegach
1 jeszcze  z le p ia ją c  ze sobą dw a p r z ec iw le g łe  
rożk i, aby p o w sta ło  uszk o . U szk a  m u szą  być  
m a lu tk ie , na je d en  k ęs . G otow ać w  o s o lo n e j  
w o d zie . U g o to w a n e , n a w et z im n e , r ozk ład ać  na  
ta le r z e  1 za lew a ć  g o rą cy m  barszczem .

SA N D A C Z  Z W ODY Z JA JK IEM

O sk rob an ego  i o czy sz cz o n e g o  san d acza  g o tu je  
s ię  w  ca ło śc i w  w y w a rze  z ja rzy n , ok . p ó ł go ­
d z in y . F o tem  u k ład a  na  p ó łm isk u  i p o sy p u je  
s iek a n y m  ja jk iem  na tw ard o  i  je szc z e  p o le w a  
s ię  w sz y s tk o  to p io n y m  m a słem  San d acza  p o ­
d aje  się  z  z iem n ia k a m i z  w o d y .

K A R P  PO PO LSK U

O czyszczo n eg o  karp ia  k ra je  się  n a  d zw on k a
i uk ład a  w  ro n d lu , z a lew a  sm ak iem  w y g o to ­
w a n y m  z  ja rzy n  z  d u żą  i lo ś c ią  c e b u li i  z  d o ­

d atk iem  k o rzen i. P rzy k r y ć  i d u sić  ok . p ó ł g o ­
dzin y .

T ym czasem  p rzy g o to w a ć  so s i d o  ro n d e lk a  
w la ć  szk la n k ę  m io d u , a gd y  s ię  m o cn o  za­
g r ze je , dodać m ą k i lu b  z m ie lo n e g o  p iern ik a
i ro zc ień czy ć  sos sm ak iem  z  ryb y . Z m n ie jszy ć  
ogień  i dodać parę g o źd z ik ó w , troszk ę  c y n a ­
m on u , sk ó rk ę  startą  z c y tr y n y , sok  z  p ó ł c y ­
tr y n y  i pó ł szk la n k i b ia łeg o  w in a . G otow ać  
ok. p ó ł god zin y  na m a lu tk im  o g n iu , p o  czym  
p rzeced zić .

D o p ra w d z iw e g o  sosu  „ p o  p o ls k u 0  trzeb a  
je sz c z e  dodać pół g a rśc i r o d zy n k ó w  i  k ilk a  
p o k ra ja n y c h  w  p a seczk i lu b  sta r ty ch  na  g r u ­
bych  oczk a ch  tarki — ob ran ych  m ig d a łó w . Z o ­
s ta w ić  Ijy rod zyn k i n a p ęczn ia iy . O so lić  do  sm a­
k u , a przed  p od an iem  dod ać k ie lis z e k  rum u  
lu b  czer w o n e g o  w in a .

G dy kaTp b ęd zie  ju ż  u ło żo n y  na p ó łm isk u , 
w ted y  za la ć  g o  tym  sosem .

K A P U S T A  Z GRZYBAM I

K iszo n ą  k ap u stę  od c isn ą ć  (w ita m in o w y  sok  
w y p ić ), a k a p u stę  u g o to w a ć  do m ię k k o śc i, d o ­
dając sp o ro  o le ju  so jo w e g o  lu b  m a r g a ry n y . 
(Z o le je m  je s t  znakom ita!)*  Z ap raw ić  sm a k ie m  
z g o to w a n ia  su szo n y ch  g rzyb ów , a  p o tem  te  
grzy b k i p o siek a ć  i do k a p u sty  d od ać.

In n a  tr a d y c ja  żąda , by p o d aw ać  kapustę 
z g ro ch em , zam iast g rzy b k ó w . A le  m u si to  b y ć  
u g o to w a n y , du ży groch  żó łty , a  n ie  groszek  
z p u szk i.

K U T IA

K utia je s t  to  k asza  p er ło w a  (z p szen icy ) go ­
to w a n a  na gęsto , a po u g o to w a n iu  w y m ie sza ­
na z m a k iem  i m io d em . M ak p o w in ie n  b y ć  na  
d zień  nap rzód  n a m o czo n y , p otem  d łu g o  g o to ­
w a n y , potem  p rzep u szcza n y  trzy  razy p rzez  
m a sz y n k ę  z w sta w k ą  do  m a k u  i  w reszc ie  d o sk o ­
n a le  ro zta rty  na m a sę , do k tó re j d od aje  się  
do sm ak u  m iod u  i czasem  ro d zy n ek .

M AK Z M IODEM

P o n iew a ż  n ie  w sz y sc y  lu b ią  k u tię  m ożna  
w ięc  podać m ak z  m io d em . M ak przyrząd za  
się  jak  p o p rzed n io  i m iesza  go  z roztop ion ym  
m io d em . D o m a k u  d od aje  się  r o d z y n k i, m ig d a ­
ły ,  o rzech y , a tak że  su ch e  c ia stecz k a  lu b  ła ­
m ań ce , c z y li p la ck i z k r u ch eg o  c ia sta , „ p o ła ­
m a n e ”  w  n ieró w n o m ier n e  k a w a łk i, w e tk n ię te  
w  m a k .

P o  z jed zen iu  ta k ieg o  m ak u  ostrożn i ju ż  n ie  
p iją  an i w o d y , an i h erb a ty  czy  k o m p o tu , b o ...  
ja k  Im m ak  n a p ę c z n ie je  w  żo łą d k u  to  ju ż  p r zez  
ca le  św ię ta  n ie  m a ją  apetytu^ A  szk oda! B o  
p r z ec ie ż  ty le  je szcze  d ob rych  rzeczy  na n a j  
czek a ... B o co  tu  dużo m ów fć w  Ś w ię ta  się  je ,  
że  a ż  h e j!
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NASZA RODZINKA

PAŹ KRÓLA  
HERODA

Ieszcze daleko było do św iąt, kiedy p rze­
bierańcy zaczęli oglądać swoje stroje. 

™ [ dobrze się stało, bo w łaśnie koronę 
d la H eroda trzeba było dorobić, d la  Diabła 
ogon i rogi, a dla Śm ierci nową m askę.

W szystkie te  przygotow ania bardzo za j­
m owały małego W ojtka. Chodził po cha­
tach, przyglądał się i każdego nudził: ,

— A ja  co będę robił? J a  też chcę-ieoś 
robić!

I póty wszystkich dręczył, aż w  końcu 
Olek zawołał:

— Nie dręcz już. Możesz być paziem, 
nieść koniec płaszcza H eroda i stać za jego 
tronem .

— To ja  m iałem  nieść płaszcz i m iałem  
stać za Herodem ! — krzyknął Tadek, który 
był w łaśnie między c h ło p c a m i .

— Nie, nie, ja  będę, ja! — w rzasnął 
W ojtek.

— Przecież to  dawno m nie już obiecali 
— rozpłakał się Tadek.

Wobec tego Olek rozsadził:
— Jednego dnia będzie chodził z nam i 

t W ojtek, drugiego Tadek — na zmianę.
■ Obaj jesteście mali, zresztą i tak  się zmę-
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A na czubku gwiazda 
wieczory ozłaca.
Co robu z choinką 
dzieciństwo powraca.

To zielone drzewko, 
ten zapach igliwia 
jak uścisk matczyny 
serce uszczęśliwia.

LUDMIŁA MARJAŃSKA

ezycie, bo chodzić będziemy daleko 
do Jaw o rk a  i M ałych Kątów.

Obaj paziowie uspokoili się. Tylko W oj­
tek często przedrzeźniał Tadka i w ołał za 
nim:

— Beksa, beksa!
A starszych chłopców zanudzał:
— Kiedy ten Herod będzie w płaszczu?
— Niedługo, niedługo — pocieszali go.
Na raz ie  płaszcz leżał jeszcze jako kapa

na łóżku ciotki Adama. Bo Herodem  m iał 
być w łaśn ie Adam.

Dni jednak  biegły szybko i oto już zbli­
żały się św ięta. W szystkie przygotow ania 
były skończone.

A przebierańcy postanow ili iuż w  k o ­
stium ach odbyć generalną próbę.

— Ja, ja  teraz z Herodem! I ju tro  też! 
— w ołał.W ojtek.

Herod w yglądał w.spaniale. M iał złotą ko­
ronę, w ręku berło, aksam itny kaftan

naw et .i d ługi, czerwony płaszcz przypięty  do ra -
' mion.
1 W ojtek z przejęciem  trzym ał koniec p ła- 
'  szcza i uważał, żeby go nie przydeptać.
'  T ronem  był zwykły stołek kuchenny. Nie- 
' mniej gdy Herod usiadł na nim  i w ygła- 
1 szał swoje: „Ja jestem  król Herod okrągłe- 
i go św iata...” — W ojtek aż pęczniał z dumy. 
1 Nie puszczał ani na chw ilę końca czer- 
'  wonej kapy, ale coraz więcej w ychylał 
1 się spoza tronu, żeby lepiej widzieć, co się 
' przed H erodem  dzieje.

K iedy już przesunęła się Trzej Królowie, 
’ a potem  przebiegli żołnierze potrząsający 
: srebrnym i mieczami, na chw ilę zrobiło się 
'  pusto.
• W tem  z ty łu  trzasnęły drzwi, rozległ się
• jakiś straszny śm iech i na środek izby w y-
1 skoczył czarny d iabeł z w idłam i. Z am iata­
j ą c  podłogę długim  ogonem, sunął do He- 
'  roda. (dokończenie na str. 22)

Ja k  co ro k u
Zieleń pachnie lasem, 
słoneczną gęstwiną, 
jakby promień lata 
do domu przypłynął.

Świecą niby słońca 
elektryczne świeczki, 
Wata na gałązkach 
jak białe owieczki.

I
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PAŹ KRÓLA HERODA
(dokończenie ze str. 21)

A z  drugiej strony zbliżała się biała po­
stać i  groźnie machała kosą.

Na ten widok Wojtek krzyknął przeraź­
liw ie, kucnął szybko za tronem i wsadza  
głową pod królewski płaszcz.

Ale w łaśnie Herod zerwał się z  tronu

i przy tym  ruchu ściągnął kapę z głowy  
Wojtka.

Przerażony paź zobaczył tuż koło siebie 
czarny ogon, w ijący się jak wąż po podło­
dze, a w górze usłyszał jakieś szczęka­
nie.

Nieprzytomny ze strachu chłopiec zaczął 
wciskać się pod ciasny królewski tron.

Gdy Herod zawołał:
— Oj, biada, biada rowie, Herodowi, utra- 

pionemu wdelce królowi — nikt go nie zro­

zumiał, bo przygłuszył jego słowa Wojtko- 
w y wrzask, płynący spod stołka.

Przedstawienie było skończone.
Biednego pazia wyciągnięto za nogi spod 

tronu w ubrudzonym i podartym stroju.
Siostra zabrała trzęsącego, się Wojtka do 

domu i tyle "się tego roku nachodził z prze­
bierańcami!

STEFANIA ZAWADZKA

Cieszmy się Gwiazdką, 
Świeczki zapalmy.
U nas choinki,
W Afryce — palmy.

Rosną banany,
Złote daktyle,
Wielkie kokosy — 
Przysmaków tyle!

... AFRYKAŃ SKA G W IA ZD A
A pod palmami 
Dzieci gromadka. 
Każde z nich czarne, 
Jak czekoladka.

Choć nie cna Gwiazdki 
Ani choinek,
Szczęśliwą gwiazdę 
Wita Murzynek.

Nad Czarnym Lgdem 
Dla czarnych dzieci. 
Gwiazda wolności 
Wschodzi i świeci!
TADEUSZ POLANOWSKI

Gra Jest bardzo prosta, potrzebna Jest do Mej tylko zwyczajna kostka. Jak 
to widać aa  szachownicy, ,w niektóre kwadraty .wpisane są litery, Snne są poste. 
Jeden [z uczestników ery rzuca kostkę na szachownicę. Jeżeli kostka pa<He np. 
na literę „Z” wówczas wszyscy biorą udział w  Krze, na swoich kartkach w  cląca
2 minut wypisują wyrazy (rzeczowniki) zaczynające rię od litery „Z” (np. 
zwrot, zwrotnica, zator itd.).
Wygrywa ten, kto w określonym czasie mypisze najwięcej wyrazów zaczyna­
jących się  na literę „Z”. Ż kolei rzuca kostkę następny uczestnik gry I m ow a  
wypisuje się nazwy wyrazów. Jeżeli kostka padnie na kwadrat bez litery, rant 
się powtarza.

Hej, mila godzinka 
stroi się choinka

— Chodźcie tu ta j w szyscy, 
chodźcie tu ta j do nas, 
bo ju ż  na  nas czeka  
choinka zielona.
A ta choineczka  
szum i gałązkami 
będziem y ją stroić 
złotem, sreberkam i.
Dajcie tu  z  pudełka  
różoioy dzw oneczek  
niechaj nam  w ydzw ania  
pośród gałązeczek.
Dajcie tu  huśtaw kę, 
ze srebrnego sznurka  
niech się na niej huśta  
nakrapiana Kurka.
A  teraz zaw ieśm y  
samolocik śmigły.
W podróż n im  pojadą 
dwa czerw one szczygły.
A  przy samolocie 
w  kołysi dzieciątko,
i tęczowe skrzypki,
i żółte kaczątko.
Hej, ju ż  złota gw iazdka  
błyszczy z  czubka drzewa  
W eźm y się za ręce
i zaczn ijm y śpiewać.

LU C YN A  K RZEM IEN IEC K A

Przygoda pacynki 
z choinki

Na choince w  zieleni, 
gdzieś na samym już szczycie, 
srebrna gwiazdka się mieni 
jak lusterka odbicie.
Patrzy na nią i wzdycha 
bibułkowa tancerka:
— Chciałabym mieć tę gwiazdkę 
zamiast mego lusterka. —
Zaszumiała choinka, 
a gdy nocka zapadła, 
krasnoludek-pacy nha 
poszedł szukać ,zwierciadła.
I w  niecałą godzinę 
wśród pachnącej zieleni 
znalazł srebrną drabinę 
z księżycowych promieni.
Więc się wdrapał raz, dwa, trzy 
po srebrzystych jej szczeblach, 
potem stanął i patrzy: 
w isi gwiazdka ze srebra!
Blaskiem oczy zachwyca.
Krasnal ^djął Ją, a potem  
po drabinie z księżyca 
zszedł na dół z powrotem.
Tu czapeczkę zdjął z głowy 
przed różową tancerką
i do dłoni różowych 
włożył gwiazdkę-lusterko.
Wcisnął czapkę na czoło
i w  łupince orzecha, 
podśpiewując wesoło, 
w  gąszcz zielony odjechał.

LUDMIŁA MARJAŃSKA



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pan Józef Wieczorek z Łodzi.
Pana list o Trójcy Świętej 

stanow i niem al cały tra k ta t po­
lem izujący z nauką ogólnochrze- 
ścijańską. Zwalcza P an  nasze 
stanowisko, lecz w  sposób ta k ­
towny i spokojnie, co zachęca 
do rozmowy i dyskusji.

Udzielenie w yczerpującej od­
powiedzi na w szystkie zarzuty 
jest niemożliwe w  rubryce za ty ­
tu łow anej „Rozmowy”. P rzecięt­
ny Czytelnik nie chce studio­
wać tu ta j trak ta tów  teologicz­
nych. Ju ż  niejednokrotnie p ro ­
siliśmy naszych Szanownych 
Korespondentów , aby pisali 
kró tko  i m ożliw ie na jeden ty l­
ko tem at. Jeżeli tem at jest tak 
obszerny, jak  np. nauka o T ró j­
cy Sw., należy jakoś podzielić 
go n a  części i przedstaw ić mo­
żliwie zwięźle. Nie wolno nam 
poświęcać tej rub ryk i dla jedne­
go K orespondenta i  jednego te ­
matu.

Co do chrześcijańskiego s ta ­
now iska w spraw ie istn ienia w 
Bogu Trzech Osób, zwrócimy 
uw agę tylko na k ilka n a jb a r­
dziej istotnych momentów przez 
Pana poruszonych. Po szczegóły 
odsyłamy do podręczników  teo­
logicznych.

1. Zgadzamy się, że naukę o 
Trójcy Św. należy oprzeć na 
Piśm ie Sw. a nie na filozofii

Czy znasz miesięcznik 
„Posłannictwo”? 
Otrzymasz go we wszy­
stkich kioskach „Ru­
chu”.

czy m ądrości ludzkiej. O trzech 
. Osobach Boskich możemy się 

dowiedzieć ty lko  z Bożego O b ja­
w ienia. Przypuszczenie, że „T rój­
ca wywodzi się z pogańskiego 
poglądu, według którego istn ia­
ły  w ielopostaciowe bożyszcza” 
opiera się na powierzchownym  
podobieństw ie. N ajpierw  należa­
łoby udowodnić, że chrześcijań­
stwo naukę o Trójcy zaczerpnę­
ło z religii pogańskich a nie od­
w rotnie. Są uczeni, którzy w y­
kazali, że np. h induskie trzy 
bóstw a nie są starsze od chrze­
ścijaństw a. P raw dą jest, że po 
raz  pierw szy w yraz „T rójca” po­
jaw ił się dopiero w  pism ach 
chrześcijańskiego pisarza z II 
w ieku, Teofila z Antiochii, lecz 
n ie jest praw dą, że Teofil w y­
raz ten  zapożyczył „z pogań­
skich szkół filozoficznych”. J e ­
żeli wolno powiedzieć, że Teofil 
w yraz ten „zapożyczył”, to tylko 
z mowy greckiej a nie z pogań­
skiej teologii. Poza tym is tn ia­
ła zasadnicza różnica pomiędzy 
nauką chrześcijańską o trzech

Osobach i jedynym  Bogu a n a u ­
ką pogańską o w ielu bogach. 
Chrześcijaństw o nigdy nie mó­
wiło, że jest trzech bogów. „Ni­
gdy” tzn. od sam ego początku, 
gdy w  swym gronie nie miało 
jeszcze żadnego uczonego teolo­
ga czy filozofa, gdyż składało 
się w yłącznie z ludzi prostych, 
skłonnych do w ielobóstw a, do 
pogaństw a.

2. N ie jest rzeczą w skazaną 
szukanie nauki o Trójcy Sw. w 
S tarym  Testam encie, a to d la­
tego, że celem St. T estam entu 
było w ychow anie ludzi w mo­
noteizm ie tj. w w ierze w  jedy­
nego Boga. Nie można było u- 
czyć ludzi równocześnie o Bo­
gu jedynym  i o trzech Oso­
bach, skoro ty le wieków czasu 
zabrało samo w pajan ie jednem u 
narodow i w ybranem u praw dy, 
że n ie  może być w ielu  bogów. 
Dziwi w ięc nas w ypow iedź P a­
na tego rodzaju: „N awet p roro­
cy daw nych czasów nie uzna­
w ali i nie nauczali takiego m i­
stycznego dogm atu”. Słusznie 
robili milcząc o trzech Osobach, 
ale n ie  wolno tw ierdzić, że ich 
„nie uznaw ali” , ponieważ nie 
m a na to dowodów. Wolno m ó­
wić, że S tary  Testam ent milczy 
o Trójcy Św., a nie wolno 
tw ierdzić, że St. T estam ent T ró j­
cę Sw. zwalcza, względnie że 
T rójca Sw. jest zaprzeczeniem 
S tarego Testam entu. (Są sta ro ­
żytni pisarze chrześcijańscy, k tó ­
rzy także w  St. Testam encie 
w idzieli pew ne ślady nauki o 
Trójcy Sw.).

3. Z całą stanowczością i peł­
ną odpowiedzialnością tw ierdz i­
my, że Nowy T estam ent w yraź­
nie uczy o trzech  Osobach Bos­
kich, chociaż nie robi tego nau ­
kowo i n ie  używa w yrazu „T rój­
ca”. C ytaty  podaliśm y w  odpo­
wiedzi dla p. G. Bartosiewicza 
z S ierpca („Rodzina” 17.IX. 
1967 r.).

W te j odpowiedzi stw ierdziliś­
my, że dla nas n ie  istn ieje  tzw. 
„w tręt Ja n a ” czyli tekst z 1 J a ­
na 5, 7. P an  to czytał, a jednak 
z uporem  w raca do tego tekstu. 
C ytaty  b ib lijne stanow iące pod­
staw ę nauki o Trójcy Sw., skw i­
tow ał Pan jednym  zdaniem: 
„Były też przytoczone cytaty 
b iblijne, k tó re  m nie nie prze­
konały o istn ieniu  T ró jcy”. Je ­
żeli P ana  n ie przekonały nale­
żało powiedzieć dlaczego.

Oczywiście, że „samo zesta­
w ienie Ojca, Syna i Ducha 
Świętego nie oznacza jeszcze, że 
tworzą T rójcę” i rów nież zgo­
da na to, że „sama obecność” 
tych Osób przy chrzcie Jezusa

Ciąg dalszy „Tajemnicy prof. 
Blacfafelda” — w następnym 
numerze — przepraszamy.

w Jordanie nie przem aw ia za 
T rójcą Sw., ale w cale nie m ó­
wimy, że chodzi tu  o „samo ze­
staw ien ie” i o „samą obecność”. 
Coś jeszcze do tych spraw  do­
chodzi, a to  „coś” to  nauka o 
Jezusie C hrystusie jako Synu 
Bożym i o Duchu Świętym , jako 
Pocieszycielu (Jan  14, 26), a 
więc o Osobie, a nie jak iejś 
„mocy”.

S taram y się zrozumieć stano ­
w isko P ana co do chrześcijań­
skiej nauk i o Jezusie C hrystu­
sie jako Synu Bożym, ale p rzy ­
znajem y się do pow ażnej w tym 
trudności. Tw ierdzi Pan, że 
Jezus jest Synem Bożym, ale nie 
chce przyjąć, że je s t Bogiem, po­
niew aż każdy syn m a początek, 
a kto ma początek nie może być 
Bogiem. Ten argum ent posiada 
tylko pozory popraw nego rozu­
m owania. Zgoda, że każdy syn 
ludzki m a początek, ale nie m ó­
w im y tu ta j o synu ludzkim. Za 
dużo w tym  podobieństw a z 
ludźmi. A jeżeli ktoś się przy 
tych podobieństw ach upiera, to 
powinien się zastanow ić nad 
pytaniem : K im  je st Jaś, syn J a ­
na, człowiekiem czy zwierzę­
ciem? K ażdy odpowie, że czło­
w iekiem  a to dlatego, że syn 
posiada n a tu rę  ojca. Jeżeli C hry­

stus jest Synem Boga, posiada 
Bożą naturę , a w ięc je st Bo­
giem. A za cóż to C hrystus u- 
m arł na krzyżu? W łaśnie za to, 
że nazw ał się Synem Bożym. 
Uczynił to urzędowo, wobec ży­
dowskiego S anhedrynu (Mat. 26, 
64—66). O tym  fakcie nie w spo­
m niał P an  w  swoim  liście lecz 
w daje się w filozoficzne rozw a­
żania z tem atem  niezwiązane 
podobnie jak  wiele uw agi po­
święca zb ijan iu  n ieistotnych a r ­
gum entów, zapom inając o sło­
w ach Jezusa C hrystusa: „Idąc 
tedy nauczajcie w szystkie naro ­
dy chrzcząc je  w imię Ojca i 
Syna i Ducha Świętego”. Za d u ­
żo w  piśm ie P ana erudycji 
św ieckiej, a za mało znajom ości 
P ism a Sw.

Już dotychczasowe uw agi za­
jęły  zbyt w iele m iejsca i m usi­
m y je  zakończyć. Nie znaczy to, 
że nie chcem y z Panem  nadal 
polemizować, ale wolelibyśm y 
czynić to  krócej wokół jakiegoś 
jednego problem u. Odpowiedź 
na różne tem aty wyżej poruszo­
ne nie może być w yczerpująca, 
stanow i jednak  jakiś plan, w e­
dług którego można by tę  dy­
skusję kontynuować. Dziękując 
za pozdrow ienia, pozdrawiam y 
wzajem nie.

JESZCZE SA DO NABYCIA
10.— złM roki rozjaśniają się ..................................................

(wspomnienia z zakonu o.o. Salezjanów)

Nam zapomnieć nie w o l n o ..................................................15.— zł
(reportaże z la t okupacji o bohaterstw ie i w alce narodu polskiego)

P iękna nasza Polska c a ł a ..................................................15.— zł
(zbiór reportaży z wędrówek po wsiach i  m iasteczkach Polski)

Stosunki polsko-w atykańskie w tysiącleciu . . 12.— zł
(różnie ksz tałtu ją  się stosunki m iędzy papieżem  a Polską, w  m i­
nionych w iekach i o tym  pisze au to r na podstaw ie dokum entów)

Spraw a Kościoła Narodowego w  Polsce w  XVI w. 30.— zł
(mało k to  wie, że m yśl tę rzucili w ybitn i przedstaw iciele O świe­
cenia i to  jest zagadnienie, k tó re  p isarz  uw ypukla w  swej książce)

Trzynasty stopień w t a j e m n i c z e n i a ....................................5.— zl
(alkohol i jego skutki, w alka z pijaństw em  i o zdrow ie ludzkie 
zagrożone alkoholem , zdopingowały au to ra  do przystępnego 
opracow ania tego problem u)

Zam ówienia w raz z należnością prosim y kierow ać n a  adres: 
In s ty tu t W ydawniczy „Odrodzenie” W arszawa, ul. W ilcza 31
Książki wysyłam y również za zaliczeniem pocztowym.

Uwaga Czytelnicy! Już wkrótce do nabycia -we w szyst­
kich kioskach „Ruchn” Kalendarz Katolicki na rok 1968. 
Cena jednego egzemplarza 15 zł.
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W top ion a  w  b ezk res h o ry zo n tu , 
o toczon a  sad am i, ponad k tó ry m i 

w z n o s iły  s ię  w iech y  to p ó l rozp o sta r ­
ła s ię  w ieś Srom ów . D rew n ia n e  do­
m y . k ry te  papą, g o n tem  lub  s łom ą, 
n iek tó re  n ow e i m u ro w a n e , s to ją  
d łu gim  szer eg iem , a za n im i d łu g im i 
w ą sk im i zagon am i c ią g n ą  s ię  c h ło p ­
sk ie  pola. M im o z im n a lu d zie  pra­
cu ją  jeszcze  w p olu , ob ejśc ia  puste.

Z b liżam  s ię  do  zagro d y  Ju lian7  
B rz o z o w sk ieg o . O to ona. D rew n ia n e  
sz ta ch ety , a za n im i dom , k r y ty  pa­
pą. N a szc z y c ie  w e r a n d y  u łan  na 
k on iu , rzeźba w ła śc ic ie la  ch a ty . Pod  
o k n em  k ilka  in n ych  d re w n ia n y ch  
f ig u re k . W iadom o — B rzozow sk i to  
rzeźb iarz. Z nają  go w e w si, w m u ­
zeu m  w Ł ow iczu . C zęsta za jeżd ża ją  
tu g o śc ie  z za g ra n icy . T u ryśc i żądn i 
poznan ia  fo lk loru  ło w ic k ie g o  i r o l­
n ik a. k tórego  d z iś  n a z y w a m y  a r ty s tą  
lu d o w y m .

A rtystą  za sta łem  w p olu  przy k o ­
pan iu  z iem n ia k ó w .

B rzozow sk i m ów i dużo, s zy b k o  g e ­
s ty k u lu je . Z dradza ch arak ter  g w a ł­
to w n y  i n e r w o w y , n ie  p a su ją cy  do 
pracy  d ro b ia zg o w ej i żm u d n ej jak ą  
je st rzeźb iarstw o .

W izb ie , p o d ziw iam  ogrom  j<*go 
pracy. Izba pełna rzeźb. S p ec y fic z n y  
to rodzaj rzeźby  i to  w yróżn ia  go  
spośród in n y ch .

R zeźba B rzo zo w sk ieg o  — to  ja k a ś  
in scen iza c ja , coś z w ie jsk ie g o  k ra­
m u w ęd ro w n eg o , k u k ie łk o w e g o  
atrzyk u . To n ie  ta rzeźba g ó ra lsk a , 
w k tó re j p rz e ja w ia  s ię  r e lig ijn o ść  i 
tęsk n ota  za św ia te m  a n io łó w  i ś w ię - w 
tych .

B rzo zo w sk i, 42-1etni ro ln ik  (u r. 1925 
t .) g o s p o d a rz  n a  3 ha  z iem i, o jc ie c  
t ro jg a  d z ie c i, m a a m b ic je  w y k ra c z a ­
ją c e  d a le k o , poza s fe rę  z a in te r e s o ­
w a ń  r e lig ijn y ch . N ie rzeźbi te ż  z 
zysk u , n ie  s p rz e d a je  w C epelii.

Jego  c e lem  je s t  u k azan ie  p ostac i 
h is to ry c zn y ch , w sp ó łcze sn y c h  w ie l­
k ich  lu d zi, zw y cza jó w  ło w ic k ic h ,  
s tr o jó w  ja k ie  n o szo n o  w  jego  w si. 
Z b iór  jeg o  rzeźb  o tw iera  p o sta ć  
M ieszka i B o lesław a  C hrobrego. D a­
lej n a stęp u ją  k ró lo w ie  — Ja g ie łło . 
K azim ierz  W ie lk i, S o b iesk i. K ażdy  
różn i s ię  w y g lą d e m , rysam i tw a rzy , 
n a k /y c ie m  g ło w y . Są u lan i D ą b ro w ­
sk ieg o  i żo łn ierze  w sp ó łcze śn i. Jest  
c a le  w e se le  ło w ic k ie  z d rużbam i, 
p an n ą m łod ą , pan em  m ło d y m , k ap e­
lą. Jest procesja  ło w ick a  i  w ie lk a  
m a k ie ta  k ośc io ła  p a ra fia ln eg o . J e st  
karuzela  kręcąca  się  w k ó łk o  z u- 
m ieszczo n y m i d rob n ym i fig u rk a m i. 
R azem  przeszło  300 fig u rek , każda  
śred n iej w ie lk o śc i 4fl cm , 50 cm  i  to  
w szy stk o  ru ch om e na  k ó łk ach . K oń  
jed z ie  stęp a  n ie  ru szając  s ię  z  m ie j­
sca , m u zyk an t c ią g n ie  sm y czk iem  z 
p ow agą , sz ty w n o , k o w a l stuka m ło t­
k iem , k o larze  p ou b ieran i w  k oloro­
w e stro je , ob racają  p ed ałam i. B rzo­
z o w sk i m ń w i. ż e  k toś n a zw a ł to  
szop k ą  T y s ią c le c ia .

B rzozow sk i pragn ie  a b y  jeg o  izba  
sta ła  s ię  sw o jeg o  rodzaju m u zeu m . 
D latego  rzeźbi z rozm ysłem  i n ie  
sp rzed a je  sw o ich  rzeźb . Chce ż e b y  
w szy stk o  s ię  z a ch o w a ło  i z o sta ło  na 
m iejscu .

Ż y czy m y  p ow od zen ia .

JA N U SZ  CHODAK

Dorsz nie tylko ryba. Z powodzeniem  
może on służyć jako materiał dekora­
cyjny. Oto „rzeźba” wykonana z dorsza 
przez pomysłowego sprzedawcę. Za m a­

teriał pomocniczy posłużyły śledzie.

To nieporozumienie!
— .Ta mam legitymację człon­

ka Towarzystwa Opieki Nad 
Zwierzętami.


